
P iastow sk i W rocław  w ita delegatów  
na K ongres Z iem  O dzyskanych ,

Nasz Front Narodowy stoi na straży 

Ziem Odzyskanych — naszych na zawsze

D e le g a t na Kongres

rębacz Alojzy Strąg
rep rezen tu je  

ko p a ln ię  im. Thoreza
Alojzy S trą g  z kop. im . T horeza jak o  jed en  z p ierw szych w stąp ił 

do zespołu B olesław a F ietk i. N a X III  oddziale, gdzie p ra c o w a li 
b ry g ad a  zdobyw ano jeden  sukces po drugim .

Prezydent 
Bolesław Bferul
w y ra z ił zg o d ę  

na k a n d y d o w a n ie
do Sejmu

z  o k r ę g u  w y b o r c z e g o  
m ia s ta  W a r s z a w y

P REZYDENT Rzeczypospoli­
tej Bolesław Bierut w ysto­

sow ał następujące pismo:
Do
O kręgow ych Komitetów 
Frontu N arodow ego 
W  związku z w ysunięciem  

mojej kandydatury  do Sejmu w 
różnych okręgach wyborczych, 
dziękuję za okazane mi w ten 
sposób zaufanie i powiadamiam, 
że w yraziłem  zgodę na kandy­
dow anie w okręgu wyborczym 
m. W arszawy.

(—) BOLESŁAW BIERUT

Marszalek
Rokossowski
u d e k o ro w a ł
7a£łużonycli podoficerów
W D N IU  19 bm . m in iste r O bro­

ny N arodow ej M arszalek  P o l­
ski K onstan ty  Rokossow ski p rzy­
ją ł i udekorow ał w ysokim i odzna­
czeniam i państw ow ym i _ podofice­
rów : kpr. W ojciecha L eśn iaka  i
p lu t. R om ana K orca, k tó rzy  w y ­
k azali m ęstw o i pośw ięcenie w 
zw alczaniu  w rogów  P olskiej Rze­
czypospolitej Ludow ej.

K pr. W ojciech L eśniak, w ykazu­
jąc w iele odw agi i pośw ięcenia, u -  
ją i, a następn ie, pom im o usiłow ań 
ste rro ryzow ania  go, oddał w  ręce 
w ładz niebezpiecznego d y w ersan ta . 
Dzięki czynowi kpr. L eśn iaka  w y­
k ry ta  została d y w ersy jn o -te rro ry - 
styczna banda m orderców  i w ro ­
gów  n arodu  polskiego.

P lu t. R om an Korc, p rzebyw ając  
na  u rlop ie  okolicznościowym , roz­
poznał oraz po dłuższym  pościgu i 
w alce  u ją ł w roga ludu.

O baj w ykazali bezgraniczne od­
dan ie  ojczyźnie, n iezłom ną w ie r­
ność przysiędze w ojskow ej, głębo­
k ą  n ienaw iść do w rogów  ludu  pol­
skiego, czujność, m ęstw o i odw agę, 
n ieodłączne cechy żołnierza pol­
skiego.

O jczyzna -wygo'** oceniła m ęstw o 
1 pośw ięcenie żołnierzy, w ykazane 
w  w alce z w rogam i narodu- K pr. 
L eśn iaka  P rezy d en t Rzeczypospo­
lite j odznaczył K rzyżem  W alecz­
nych, plut. K orca zaś Brązow ym  
K rzyżem  Zasługi.

Je d n o lita  b ry g ad a  F ie tk i w yko­
n y w ała  po 200 proc. norm y. Szyb 
„ Ja n “ w ysunął się na czoło w szyst­
k ich  szybów  dużej kopaln i. K to 
zna w aru n k i p racy  na  oddziale 
X III  w ie, że te  sukcesy  n ie  p rzy ­
chodziły  łatw o.

R ębacz A lojzy S trą g  dob rą  m iał 
opin ię w  brygadzie. — N a tak im  
człow ieku, m ów iono o n im  w  ze­
spole — m ożna budow ać, m ożna 
m u zaufać...

I d latego  bez zdziw ienia p rz y ję ­
liśm y w iadom ość z K o m ite tu  Ż a- 
k ładow ego kopalr*, że górn icy  
„T horeza" w ysunęli A lojzego S trą ­
ga na sw ego d e leg a ta  n a  K ongres 
Z iem  O dzyskanych w e W rocław iu.
■ — W ażkie tam  będą prob lem y 

poruszane , pow iedziano, i  na jlep ie j 
z nas w yw iąże się A lojzy S trąg .

W ybór przeszedł jednom yślnie. 
A lojzy S trą g  uzyskał m an d a t na  
delegata  na  K ongres.

— B iada  tym , k tórzy  w sk rze­
sza ją  h itle ryzm , k tórzy  k rw aw e 
1 b ru d n e  łapy  w yciągają  po n a ­
sze Z iem ie O dzyskane — m ów i 
Alojzy S trąg . Na tę  ich robofę 
odpow iadam y uczciw ą pracą , w ę­
glem  z ponad planow ego fcd ru n - 
ku, odpow iadam y zjednoczeniem  
się we Froncie  N arodow ym . Nasz 
F ro n t N arodow y to w ielka siła. 
S toi ona n a  straży  Ziem O dzy­
skanych  — naszych n a  zawsze. 
N ie m a siły, k tó rab y  u sunę ła  
polskiego g ó rn ika  z kopalń  d o l­
nośląskich . Za nam i je s t słu sz­
ność naszej sp raw y, z nam i je s t 
W ielki S ta lin  — dodaje  S trąg. 
B rygada B olesław a F ietk i, a więc 

i A lojzy S trąg , podniosła sw e zo­
bow iązania o w iele  ton węgla. 
B rygada w alczy w tru d n y ch  w a ­
ru n k ach  geologicznych, lecz n ie  
cofa się. W ie bow iem , że trudności 
są po to, żeby je  łam ać, a n a j­
w iększe osiągnięcia trzeb a  zdoby­
w ać ciężkim  mozołem. (Zm)

S łowo Po lsk ie
Potężna manifestacja zespolenia ziem nad Odrq, Nysg i Bałtykiem z Macierzg 

odpowiedzią na knowania neohitlerowskich odwetowców i ich protektorów z USA

Dziś o godzinie 10-ej
KONGRES ZIEM ODZYSKANYCH 

rozpoczyna obrady
0  g o d z i n i e  1 9 - e j  w  H a l i  L u d o w e j

wielki wiec manifestacyjny
u c z e s t n i k ó w  K o n g r e s u
1 m i e s z k a ń c ó w  W f e o c ła w i a

T A K IE  m osty , ja k  m ost G run- 
* w a ld zk i w e W rocław iu , ju ż  

: dziś b udu jem w  m arzeniach uczeń  
| klasy la  Januszek  P opielski, k tó ry  

szczyci się tym , że urodził się ju ż  
w  p o lsk im  W rocław iu .

Fot. K alisz

r \E L E G A T K A  na K ongres Z iem  
O dzyskanych , nauczycie lka  

Jadw iga  W o jta siew icz i Januszek  
P opie lski z  k la sy  la  szko ły  TPD  
N r 55, u rodzony w rocław ian in , o- 
fiarną  pracą i nau ką  budują  szczę 
ście naszej o jczyzny .

Fot. K alisz

DZIŚ O GODZ. 10 w Paw ilonie Prostokątnym  na terenach  
pow ystąw ow ych rozpocznie obrady z udziałem  3.200  

delegatów  K ongres Ziem Odzyskanych, zwołany z in i­
cjatyw y O gólnopolskiego K om itetu W yborczego Frontu N a­
rodowego.

U czucie i m yśli w szystk :.ch w rocławian, w szystk ich  m ie­
szkańców  województw  zachodnich i północnych, w szystkich , 
uczciwych Polaków, złąi-zonych we Froncie N arodo­
wym skupia dziś K ongres Ziem O dzyskanych — potężna 
m anifestacja  zespolenia ziem  nad Odrą, N ysą  i B ałtykiem  
z M acierzą, odpowiedź ”.arodu polskiego na zbrodnicze knowa­
nia neohitlerow ców  i ich protektorów z U SA.

O godz. 13-tej, w przerwie obrad K ongresu odbędzie się uro­
czystość złożenia wieńców cm entarzu bohaterów radziec­
kich na Krzykach — m anifestacja  wdzięczności i m iłości dla 
tych , których walce i >fierze z życia zawdzięczam y w yzw ole­
nie naszych  Ziem Zachodnich.

D ZIEŃ 21 W RZEŚNIA za­
pisze się  w  pam ięci w ro­
cław ian szeregiem  im ­

prez m asow ych, przygotow a­
nych przez K om isję Organiza­
cyjną K ongresu.

G O D Z IN IE  17 -te j m ło d z ież  
sz k o ln a  i a k a d e m ic k a , o rg a n i­

z a c je  i z a k ła d y  p ra c y  z b io ią  s ię  
w R y n k u , sk ą d  po k ró tk im  p rz e ­
m ó w ie n iu  p o c h ó d  w y ru sz y  ? 
t r a n s p a re n ia m i i p o c h o d n ia m i u- 
licam i: W ita  S tw o sza , PI. D z ie r­
ż y ń sk ie g o , A l. S ło w a c k ie g o , . PI. 
G ru n w a ld z k im  i C u rie -S k lo d o w - 
s k ie j  n a  te r e n y  p o w y s ta w o w e . 
P o ch ó d  p o p ro w a d z i m ło d z ież  
Z M P -o w sk a  i s tu d e n c i  U n iw e r­
s y te tu  im . B o le s ła w a  B ie ru ta . Do 
m a rsz u  p rz y g ry w a ć  b ę d z ie  o r ­
k ie s tr a  M. P. K.

n y ch . W  ra z ie  n ie s p rz y ja ją c e j  
p o g o d y  z a b a w y  o d b ę d ą  się  w 
lo k a lu  W o je w ó d z k ie g o  D om u 
K u ltu ry  p rz y  u l. M a z o w ie c k ie j 
17, w św ie tlic y  M  e js k ie g o  P rz ed  
s ię b io r s tw a  R e m o n to w o -B u d o w ­
la n e g o  p rzy  z b ie g u  u lic  Ś w ie r­

c z e w sk ie g o  i L e lew e la , o raz  na ■ 
P lacu  Ż u ła w sk ie g o .

>-j URNIEJ żużlowy o puchar 
•* Ziem O dzyskanych zgromadzi 

na S tadionie O lim pijskim  o go­
dzinie 11-tej w ielu am atorów  

sportu żużlowego. (Tyk).

Prokurator zażądał
kary śm:erci
dla 6  oskarżonych  
w  procesie
zabójców Maityki

161 C ZO R A J w  trzecim  dniu 
procesu  w R ejonow ym  S ą­

dzie W ojskow ym  w W arszaw ie 
zeznaw ali św iadkow ie, ak to rzy  
i p racow nicy  R adia, k reśląc  sy l­
w etkę  S te fan a  M artyk i, b es tia l­
sko zam ordow anego przez faszy ­
stow skich  zbirów . N estor a k to r­
stw a  polskiego A leksander Z el­
w erow icz w  sw ych zeznaniach 
podkreślił, że in te ligencja  polska 
n ie d a la  się zastraszyć  b andyc­
k im  strza łem , sk ie row anym  w 
sk ro ń  M artyk i, odpow iedziała na 
ten  s trza ł jeszcze ak tyw nie jszym  
w łączeniem  silę do pokojow ego 
b udow nictw a.

_ Z nakom ita  ak to rk a  I re n a  E ich le­
rów na stw ierdziła , że krw aw a 
zbrodnia w yw ołała  pow szechną od­
razę  i oburzen ie  w  społeczeństw ie.

S y lw etkę  S te fan a  Mart;,-ki, jako 
płom iennego patrio ty , u ta len to w a­
nego ak to ra , w spó łredak to ra  „Fali 
49", działacza zw iązkow ego, serde-

(D o kę ilu e n le  na str, 2), A ,

T t  CZESTNICY Kongresu 1 
^  m ieszk a ń cy  W ro c ła w ia  

w ezm ą  u d zia ł w  w ie lk im  w ie ­
cu  m a n ifesta cy jn y m , k tóry od ­
b ęd zie  s ię  w  H ali L udow ej o 
g od z. 19-tej. 

r~* Z ĘSC  a r ty s ty c z n ą  w ie c u  
ro z p o c z n ie  m a so w y  p o lo n e z  

w  w y k o n a n iu  p o łą c z o n y c h  z e ­
sp o łó w  w s z y s tk ic h  g ru p  a r ty ­
s ty c z n y c h  w  lic z b ie  120 p ar. N a ­
s tę p n ie  p o łą c z o n e  z e s p o ły  c h ó ­
ra ln e  w  lic z b ie  300 o só b  o d ś p ie ­
w a ją^  p ie ś ń  p. t. „P o c h ó d  P rz y ­
ja ź n i" . D a lsz y  p ro g ra m  o b e jm u ­
je  w y s tę p y  d z ie c ię c e g o  ze.-społu 
a k o rd e o n is tó w  z K lu c z b o rk a , z e ­
sp o łu  ta n e c z n e g o  p ra c o w n ik ó w  
k o p a ln i im: T h o re z a , d z ie c ię c e ­
go  ze  S z c z e c in a  i w ie lu  in n y c h . 
O g ó łe m  w y s tą p i  1.000 o só b  w 
12-tu p o łą c z o n y c h  g ru p a c h .

ESO ŁO  i ra d o śn ie  b ę d z ie  s ię  
b a w ił W ro c ła w  w  d n iu  d z i­

s ie js z y m  n a  z a b a w a c h  lu d o w y c h , 
k tó r e  o d b ę d ą  s ię  w  g o d z in a c h  

15— 17 n a  P la c u  M ło d z ie ż o ­
w ym , Ż u ła w sk ie g o , G ru n w a ld z ­
kim , P a rk u  K u ltu ry  n a  P e rg o li i 
n a  W z g ó rz u  P a r ty z a n tó w . Do 
ta ń c a  p rz y g ry w a ć  b ę d ą  o rk ie ­
s try :  P. K. P., A rc h im e d e sa , Pa- 
faw ag u , p o c z to w c ó w  i in n e .

W ie le  w z ru sz e ń  a r ty s ty c z n y c h  
d o s ta rc z ą  b a w ią c y m  s ię  w y s tę ­
p y  k a sz u b sk ic h  z e sp o łó w  z G d y ­
ni i G d a ń sk a , M a ry n a rk i  W o jen - 

aórniczęgo g Katowic i ia-

WH ali L u d o w e j odbędzie  się w ie lka  m a n ifes tac ja  u czestn ików  , 
K ongresu  Z ie m  O d zyska n yc h  i m ieszka ń có w  W rocław ia.

Fot. K a lisz

Witamy Kongres 
Ziem Odzyskanych

W ITAM Y w ielk i K ongres 
Z iem  O dzyskanych  z uczu­

ciem , k tó re  nie da  się określić  
jed n y m  słow em  —  zby t w iele 
w iąże się uczuć i m yśli z  tym i 
ziem iam i —

Na przykładzie swej wsi 
widzą osiągnięcia 
Polski Ludowej

C h ło p i M ierczyc
już dziś 
głosują na listę
Frontu Narodowego

I^ IE D Y  W ojciech A nkus, W łady­
sław  R osołow ski, M ikołaj K o­

chan i w ielu innych  chłopów  p rzy ­
było 8 la t tem u  do w si M ierczyce 
w  gm in ie  W ądroże W ielkie, nie 
m ieli nic. G ospodarstw a, k tó re  
objęli, by ły  zniszczone, a  now ym  
w łaścicielom  b rak ło  z iarna  na 
siew  i in w en ta rza . Pola leżały od­
łogiem . Z daw ało  się więc, że p rzy ­
szłość ich będzie ciężka. Kogo bo­
w iem  m oże obchodzić dola b ied ­
nego, głodnego chłopa. Rychło je d ­
n ak  p rzekonali się, że rząd  ludow y 
nie zapom ina o żadnym  obyw atelu . 
A nkus, F iljew ski, M azur, Iw an 
i w ielu  innych o trzym ało  n ś  po­
czątek  gospodark i bezp ła tn ie  k ro ­
wy. Chłopi n ab ra li otuchy. P a ń ­
stw o też przyszło im  z pom ocą d a ­
jąc  tra k to ry  dó zao ran ia  odłogów 
i 15 ton  z iarna- na- zasiew . W ieś 
dźw ignęła sdę z w ojennej ru iny .

D zisiaj chłopi z M ierczyc na 
p rzyk ładzie  sw o je j wsi w idzą 
w ielk ie  osiągnięcia rea lizac ji n a ­
szego p lanu. W M ierczycach w y­
budow ano . p iękną szkołę, izbę

lP</kuĄ(i«nn rw itr, B

0  — z ich h isto rią , sięgającą  
w ieków  m inionych, k tó re  pozo­
staw iły  tu  w sp an ia łe  zaby tk i 
dźw ign ięte  ręk am i naszych  p r a ­
ojców.

0  — z w y trw a łą  n a  n ich  w a l­
k ą  polskości p rzeciw  naporow i 
p ru sk ich  zaborców ,

®  — ze w sp an ia łą  w a lk ą  żoł­
n ierzy  radzieck ich  i polskich o 
w yzw olenie tych  ziem,

0  — z radosnym  pow rotem  
tych  ziem  do ojczyzny,

%  — z k ilk u le tn ią  w ytężoną 
p racą  n ad  odbudow ą ich  po ten ­
c ja łu  gospodarczego,

O  — z w ielk im i p lan am i ich 
św ietności, k tó rą  im  p rzy n ie ­
sie rea lizac ja  P ro g ram u  W ybor­
czego F ro n tu  N arodow ego.

7 m ilionów  ludzi ży je  i p ra ­
cu je  n a  Z iem iach Z achodnich. 
D ym ią kom iny  fab ry k , n ie ­
p rzerw anym  potokiem  płynie 
w ęgiel z kopalń , huczą  p racą  
stocznie, te rkoczą  tra k to ry  na  
polach, szkoły rozb rzm iew ają  
gw arem  dziecięcym , liczne o- 
ś rodk i zd row ia  czuw a ją  n ad  
zdrow iem  m ilionów .

N a s ta ry ch  ziem iach p ias to w ­
skich tw orzy  się now y ty p  czło­
w ieka, rozkw ita  now e życie.

Jeszcze po trzeba  tu  w iele p ra ­
cy. Z adan ia  na  n a jb liższą  p rzy ­
szłość w skazu je  P rog ram  W y­
borczy F ro n tu  N arodow ego. A 
w śród tych zadań  — budow a 
100 now ych obiek tów  p rzem y­
słow ych, odbudow a W rocław ia, 
now e osady, now e gałęzie p rze­
m ysłu, rozw ój całego życia go­
spodarczego, społecznego i  k u l­
turalnego .

Oto zadania, w okół k tó rych  
sk u p ia ją  się dziś m yśli i dąże­
nia w szystkich m ieszkańców  
tych ziem, a  tow arzyszą im  se r­
deczne życzenia całego narodu 
oraz gotow ość nas w szystk ich  
n iesien ia  im  pomocy w  im ie 
św ietności Ziem Zachodnich i 
całej Polski Ludow ej, k tó re j 
te  ziem ie sta ły  się nierozłączną 
na  w ieki częścią całości.
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Str. 3

Spisy wyborców
^  )  D D Z IŚ , tj. 21 bm . w  lo k a lach  
w  obw odow ych k o m isji w y b o r­
czych w yłożone zostaną  do p u ­
b licznego w g lądu  sp isy  w yborców . 
Z godnie z p rzep isam i o rd y n ac ji 
w yborczej, sp isy  w yłożone będą  
przez  7 dn i po p ięć godzin  d z ien n ie  
w  porze d o stęp n e j d la  p ra c u ją ­
cych. Spisy  o b y w ate li m a jący ch  
p ra w o  głosow ania u łożone są  w 
p o rząd k u  a lfab e ty czn y m  oddzieln ie  
d la  każdego  obw odu w yborczego.

S p isy  w yborców  są zasadn iczym i 
d o k u m en tam i w yborczym i, n a  ich 
bow iem  p o d sta w ie  w yb o rcy  o trz y ­
m a ją  k a r tk i  do g łosow ania. T oteż 
każdy  oby w ate l, k tó re m u  p rz y s łu ­
g u je  p raw o  głosow ania, pow in ien  
spraw dzić , czy jego  n azw isk o  zo­
sta ło  um ieszczone w  spisie.

W w y p a d k u  s tw ie rd zen ia , że w  
sp is ie  zos ta ło  p o m in ię te  nazw isko  
w y b o rcy  lu b  zam ieszczone n azw i­
sko  osoby n ie  u p ra w n io n e j do b r a ­
n ia  u d z ia łu  w  g łosow aniu , n a leży  
w  ciągu 10 d n i od w y łożen ia  sp isu  
w nieść u s tn ie  lu b  n a  p iśm ie  r e ­
k la m a c ję  p rzec iw  s tw ie rd zo n e j 
n iep raw id łow ości. R e k la m a c je  te  
P re zy d iu m  R ad y  N arodow ej, k tó re  
sporządziło  sp is w yborców , m u si 
ro zs trzy g n ąć  w  c iągu  trzech  dn i. 
O sw ej decyzji P re zy d iu m  p o w ia­
dom ić m u si rek lam u jąceg o  o b y w a­
te la , bez w zg lędu  n a  to , czy  re k la ­
m ac ję  ro zp a trz o n o  p rz y ch y ln ie  czy 
odm ow nie.

S p ra w d zan ie  sp isów  w y b o rcó w  
je s t b a rd zo  w ażn y m  ak tem  w  k a m  
p a n ii w yborczej. P rz ep is  o ja w n o ­

śc i sp isów  w yborczych  i  p u b liczn e j 
n a d  n im i k o n tro li je s t  um o cn ie ­
n iem  zag w a ra n to w a n e j w  K o n s ty ­
tu c ji  i  o rd y n a c ji w yb o rcze j za sad y  
pow szechności p ra w a  w yborczego, 
pow szechności o znaczającej, że 
w szyscy  o b y w ate le  P o lsk ie j R ze­
czypospolite j L u d o w ej, k tó rz y  u -  
k o ń czy li 18 la t, m a ją  p ra w o  w y ­
b ie ra n ia  (jed y n y m  w y ją tk ie m  są  
ch o rzy  um ysłow oi —  osoby  p o zba­
w io n e  n a  m ocy  w y ro k u  sądow ego  
p ra w  pu b liczn y ch  i  o b y w ate lsk ich  
p ra w  honorow ych).

W  P olsce  p rzed w rześn io w e j n a j ­
b a rd z ie j cyn iczne i  bezczelne  fa ł­
szow an ie  sp isów  w yb o rcó w  by ło  
n o rm a ln ą  p ra k ty k ą , s to so w an ą  n a  
sz eroką ska lę  w  o k resie  każd o razo ­
w y ch  w yborów . B ez żad n y ch  sk ru ­
p u łó w  w y k re ś la n o  ze sp isów  ludzi 
n iew y g o d n y ch  b u rż u a z ji, p o m ija ­
n o  w  sp isach  ca łe  w s ie  1 n a  od­
w ró t „u zu p e łn ian o "  sp isy  d z ie ­
s ią tk a m i i se tk a m i f ik cy jn y ch  n a ­
zw isk . K a r tk i  w y b o rcze  ty ch  
„ m a rtw y c h  du sz" zn a jd o w a ły  się 
późn ie j w  u rn a c h  p rze są d z a ją c  o 
„zw yc ięstw ie1* lis t rządow ych .

R óżne ciem ne m ach in ac je  ze  sp i­
sam i w y b o rcó w  są szero k o  p ra k ty ­
k o w an e  w e  w szy stk ich  p a ń s tw a c h  
kap ita lis ty cz n y ch .

W  P o lsk ie j R zeczypospolite j L u ­
d o w ej w szy stk ie  czynności o b ję te  
k a len d a rzem  w yborczym  p o d leg a ­

j ą  k o n tro li społecznej. S p isy  w y ­
borców  są ja w n e  i  k ażd y  o b y w a­

te l  m a  p ra w o  w n ieść  rek lam ac ję , 
j e ś l i  s tw ie rd z i n iedok ładność , czy 

n iep raw id ło w o ść  w  spisie. P rz e p i­
sy o rd y n a c ji w yborczej d a ją  o b y ­
w ate lo m  m ożność osob istego  w g lą ­
d u  do  sp isu  i zap ew n ia ją  szybkie 
za ła tw ien ie  rek lam ac ji.

16 tysięcy odczytów
organizuje 
w okresie 
przedwyborczym
T. W . P.

T  O W A R ZY STW O  W iedzy P o - 
w szechnej o rg an izu je  w  o k re -  

Bie p rzedw yborczym , w  sk a li k r a ­
jo w ej, około  16 ty sięcy  odczytów .

O dczy ty  o b ję te  zo s ta ły  g łów ny­
m i cy k lam i: „W czoraj —  dzdś — 
ju t ro  P o lsk ie j R zeczypospolite j L u  
d o w e j“ —  20 te m a tó w  o ra z  „Z p o ­
stępow ych  tra d y c ji  po lskiego n a ­
ro d u "  18 —  tem ató w .

T rzec i cy k l o b e jm u je  te m a ty  
różne , ja k  „K an a ł W ołga —  D on, 
„Pom oc i  so jusz  z Z SR R  — g w a­
ra n c ją  n iepodleg łośc i i zw ycięsk ie­
go b u d o w n ic tw a  soc ja lizm u  w  P o l­
sce L u d o w ej1' 1 inne.

P o n a d to  w e  w szy stk ich  w o je -  
W ódiztwach fcędą w y g łaszane  o d ­
c z y ty  n a  te m a t: „N asze w o je ­
w ództw o  w  P lan ie  6 -le tn im “ z 
u w zg lęd n ien iem  p ro b le m a ty k i p o ­
w ia tó w  1 gm in.

W iele odczy tów  ilu s tro w an y ch  
b ęd z ie  p rzeźroczam i i film am i. W 
w ie lu  m iejscow ościach  odczy ty  b ę ­
d ą  po łączone z w y s tę p am i a r ty s ty ­
cznym i zespołów  św ie tlic  ro b o tn i­
czych, ZSC h o raz  zespołów  zaw o­
dow ych. '  ' ' i

Szczęśliwą przyszłość Januszków i Irenek buduje ofiarną pracą

nauczycielka J. Wojtasiewicz
d e le g a tk a  na  K on g res  Z ie m  O d z y s k a n y c h

S Ł O W O  P O L S K U

Januszek Popielski z ki. I a 
wrocławianin z urodzenia 
i ambicji życiowych 
trądzie budował mosty 
takie jak most Grunwaldzki

"I R EN K A  R a k o w sk a  to  s tu p ro c e n to w a  w ro c ław ian k a . 7 la t  tem u  
u ro d z iła  się w e W rocław iu  a  p rz e d  k ilk u  ty g o d n iam i rozpoczęła 

n au k ę . O czyw iście w  sw oim  ro d z in n y m  m ieście  w  szkole T PD  n r  55 
p rzy  ul. M ik o ła ja  R e ja .
P rz e d  ch w ilą  n auczyc ie lka , ob. 

Ja d w ig a  W ojtasiew icz, z a p y ta ła  k to  
na  o ch o tn ik a  pow ie w ierszy k  o  ze­
szycie  i o łów ku. I re n k a  zg łosiła  się 
p ierw sza . J a k  p rz y sta ło  n a  d o b rą  
uczennicę w yszła  n a  śro d ek  k lasy , 
d ygnęła  i  bez z a ją k n ie n ia  p ow ie­
działa  ca ły  w iersz , od po czą tk u  aż 
do sam ego  końca.

C a ła  k la sa  s łu c h a ła  z z a p a r ty m  
tchem . O hyba d la teg o , że  w szyscy  
zn a ją  te n  w ie rsz  n a  p am ięć . S łu -

Wzorem radzieckiego 
rolnictwa
PGR-y nawożą pola
z sam olotów

f » A N STW O W E G o sp o d ars tw a  
R olne w zo ru jąc  sdę n a  w y ­

p ró b o w an y ch  o siągn ięc iach  ra d z ie ­
ckiego  ro ln ic tw a  stopn iow o w p ro ­
w ad za ją  u  s ie b ie  n a jn o w o cze śn ie j­
sze m e to d y  p ra c y  w  ro ln ic tw ie .

O s ta tn io  w  P G R  Leszno, zespół 
Z ab o ró w  k . W arszaw y  d o k o n an a  
zo sta ła  p ie rw sza  w  P o lsce  p ró b a  
w y s ie w a n ia  naw ozów  sz tucznych  
p rz y  pom ocy  sam olotów . S am oloty , 
w y p osażone w  o d p ow iedn ie  u rz ą ­
d zen ia  w y s ia ły  n a  sp o ry m  obszarze 
g ru n tu , p rzeznaczonego  pod zasiew  
ozim in , n aw o zy  sz tuczne. P ró b a  d a ­
ła  d obre  w ynik i.

W  n a jb liższy m  czasie  p rz y  p o ­
m ocy  sam olo tów  w y s ie w an e  b ęd ą  
n aw ozy  sz tuczne w  n ie k tó ry c h  w ię  
kszych  P G R -a c h  n a  zachodzie  i pół 
nocy k ra ju .

C h ło p i z M ie rczyc
wykonu‘ą 
swe obowiązki
w o b ec  państw a

(D okończen ie  ze str . 1-ej) B
porodową, dom starców . W  od­
dalonym  o 2 km W ądrożu m ają  
ośrodek zdrow ia i gabinet den­
tystyczny, sta le  kino, P aństw ow y  
O środek M aszynow y.
A n k u s i  in n i  g ospodarze  w iedzą, 

że te  w szy stk ie  o siągn ięc ia  m ożli­
w e  by ły  ty lk o  d la tego , że  k la sa  ro ­
bo tn icza  w y k o n u je  sw o je  p lan y , że 
w y k o n u je  sw o je  p lan y  p ra c u ją c e  
ch łopstw o. D la teg o  te ż  p rzed  te r ­
m in em  re a liz u ją  d o sta w y  zboża. 
S am  W ojciech  A n k u s znaczn ie  
p rzek ro czy ł sw ój p la n  sp rzed a jąc  
p a ń s tw u  60 q  z ia rn a . O 1600 kg  
p rzek ro czy ł sw ój p la n  J a n  P a s te r ­
n a k , z n a d w y ż k ą  z rea lizo w ał go 
Józef Solnik iew icz, a Jó z e f E m ilia  - 
now icz —  pow iózł n a  p u n k t  sk u ­
p u  o  2 637 k g  w ięcej.

R e a liz u ją  też  ch łop i z n ad w y żk ą  
sw o je  p la n y  sk u p u  m lek a , żyw ca i 
z iem niaków . A m b ic ją  ich  je s t, ab y  
do  w y b o ró w  p rz y s tą p ić  z  czystym  
su m ien iem , to  znaczy, a b y  d o  d n ia  
k ied y  o d d ad zą  sw o je  głosy n a  l is ty  
F ro n tu  N arodow ego , w ykonać 
w szy stk ie  sw o je  o bow iązk i w obec 
p ań stw a .

ch a ła  nau czy c ie lk a  z u śm iech em  
p a trz ą c  n a  sw o je  40 k ilk a  pociech, 
s łu ch a łem  i ja .

★
IM  chcesz zostać, Iren k o , gdy
dorośn iesz?

I rk a  R a k o w sk a  z a s ta n a w ia  6ię 
p rzez chw ilę  i w reszc ie  spokojn ie , 
z ro zm y słem  m ów i: —  N ie  w iem .

T o nic. Jeszcze m a dużo  czasu  na  
1 pow zięcie  te j w ażne j decyzji. Za to 
Ja n u sz e k  P o p ie lsk i w ie. B ędzie  b u ­
d o w ał m osty . T ak ie  ja k  m ost 
G ru n w ald zk i. Ja n u sz e k  ta k ż e  u ro ­
dził s ię  w e  W rocław iu .

Ob. Ja d w ig a  W ojtasiew icz  je s t  
zadow olona z k la sy  la . D zieci są 
p iln e  i  grzeczne. K lasa  ja sn a , sło ­
neczna. Za o k n am i w id ać  dom y 
p lacu  G ru nw aldzk iego , tra m w a je  
w olno  ja d ą c e  n a  zakręcie .

Ob. W ojtas iew icz  to  dośw iadczo­
n a  nauczy c ie lk a . Z aczęła  uczyć 25 
la t  tem u  w e w si K am ed u ły  w  pow . 
B usko  Z d ró j. T am  b y ła  in n a  szko­
ła  n iż  te ra z , in n a  b y ła  n au k a .

—  Pam iętam  —  w spom ina w y ­
chow aw czyni k lasy la  —  w  1927 
roku przyjechałam  do w si K a­
m eduły. M iałam  uczyć m iejsco­
w e dzieci. Tam  byłam  zdana na 
w łasn e siły . N ikt m i n ie pom a­
gał. Starałam  się  dać m oim  w y ­
chow ankom  jak  najw ięcej w ie­
dzy, ale n iew iele  m ogłam  zrobić. 
W iększość z  n ich po ukończeniu  
kilku klas przerw ała naukę, 
m usiała pracować: pom agać ro­
dzicom, albo w  m ajątku obszar­
nika N ow akow skiego. A kto w e  
w si raz przerw ał naukę, n ie w ra­
cał już w ięcej do szkoły. Zresztą 
żeby ukończyć szkołę podstaw o­
w ą trzeba było jechać do Gro­
chow a, a to za drogo kosztowało. 
O czyw iście, n ikt z m oich ó w ­
czesnych uczniów  n ie  w yszedł 
poza pow szechną szkołę. Dalsza  
droga do w iedzy była dostępna  
ty lko dla bogatych.

★
N a sa li o b rad  K on g resu  Z iem  

O dzyskanych  w śró d  przesz ło  500 
de leg a tó w  w oj. w rocław sk iego  
z n a jd z ie  s ię  i ob. Ja d w ig a  W o jta ­
siewicz.- W y b ra li j ą  n auczyc ie le  
w ro c ław sk ic h  szkół. N a K ongresie  
będzie  re p re zen to w ać  ich, w szyst­
k ich  n au czy c ie li D olnego Ś ląska , 
I re n k ę  R a kow ską, Ja n u sz a  P o p ie l-  
skiego, c a łą  k la sę  la , dzieci ze 
szko ły  n r  55 w e  W ro c ław iu  i 
w szy stk ie  dz iec i Z iem  O d zy sk a­
nych .

N a  u d z ia ł w  K o n g resie  p rz o d u ją ­
ca  n au czy c ie lk a  ob. W ojtasiew icz 
zasłuży ła  so b ie  o f ia rn ą  p ra c ą  p e d a ­
gogiczną, d z ia ła ln o śc ią  społeczną.

—  N a Z iem ie O dzyskane przy­
jechałam  w  1945 r. —  pow iada  
delegatka na K ongres. Już w  
pierw szym  roku szkolnym , jaki 
jesien ią  1945 r. rozpoczął się  na 
D olnym  Śląsku, zaczęłam  m oją  
pow ojenną pracę pedagogiczną. 
B yło to w  Św idnicy. Tam  też  
zorganizow ałam  oddział pow ia­
tow y Ligi K obiet, byłam  również 
w iceprzew odniczącą pow iatow ych  
w ładz TPD.
N a s tę p n e  la ta  —  to  ok res w y tę ­

żonej 'p ra c y . P oczą tk o w o  w  szkole 
p o d staw o w ej a n a s tę p n ie  w  11-let- 
n ie j szko le  T PD  w  Ś w idn icy . W  br. 
zaczę łam  uczyć w e  W rocław iu .

— W iem  —  m ó w i ob. W o jtas ie ­
w icz  ■— że  u d z ia ł w  K on g resie  
Z iem  O d zyskanych  to  w ie lk i za­
szczyt. N ie  w iem  ty lk o  czy  n a ń  za ­
służy łam .

Na pew no tak. Ofiarną pracą  
pedagogiczną nad w ychow aniem  
pokolenia budow niczych Polski 
Ludow ej, działalnością społecz­
ną, która pozw oliła  jeszcze m oc­
n iej pow iązać z D olnym  Śląskiem  
naszą m łodzież.

N a K ongres d o  naszego m iasta  
p rzy jech a li lu d z ie  z  w szy stk ich  z a ­
ką tk ó w  Z iem  O dzyskanych . P rz e d ­
staw icie le  gó rn ik ó w  W ałb rzycha, 
m ary n arz y  i ro b o tn ik ó w  p o rto w y ch  
ze Szczecina, K ołobrzegu, D arło ­
w a, G dańska , spó łdz ie lców  w si 
do lnośląsk iej i  lu b u sk ie j, ro b o tn i­
kó w  P a fa w a g u , W izow a, D ychow a, 
załóg w ie lk ich  b u d o w li Sześcio­
la tk i. J e s t  w śró d  n ich  i w ro c ła w ­
ska n auczyc ie lka  — Ja d w ig a  W o j­
tasiew icz.

N asze m iasto  deleg a tó w  n a  
K ongres w ita  zobow iązan iam i 
d la  p o p arc ia  P ro g ra m u  W y b o r­
czego F ro n tu  N arodow ego  i n a  
cześć X IX  Z jazd u  W K P(b). D o­
k u m e n tu je  ty m  sw o ją  m iłość do 
p ierw szego k a n d y d a ta  n a ro d u  w  
nadchodzących  w ybo rach , W ie l­
kiego B udow niczego P o lsk i L u ­
dow ej P re z y d e n ta  B olesław a 
B ie ru ta , sw ą  jedność  z całym  
n a ro d em  polsk im . (mż)

Nasz Wrocław
miasto pracy i pokoju

\ \ 1 RO C ŁA W  je s t  m ias tem  m ło - 1 
’  * dych. N ie ty lk o  d la tego , że sa 

le  w y k ład o w e w yższych uczeln i za - j 
p e łn ia ją  ty siące  studen tów , że w  l i-  j 
cznych  szkołach podstaw ow ych , za­
w odow ych  1 ogó lnokszta łcących  u -  
czy się rzesza  m łodzieży. W rocław  
—  to  m iasto  tw órczej, en tu z jas ty cz  
n e j, iśc ie  m łodzieńczej pracy .

Z w y k le  m łodzi m arzą  o w ie lk ich  
czynach, w ie rzą  w  sw o je  siły, w  po 
tęg ę  w o li i m ózgów , m oc ram ion . 
D la  n ich  n ie  m a szczytów  n ieo sią ­
galnych , p rzeszkód  n ie do p rzeb y ­
cia, tru d n o śc i n ie  do p rzezw yciężę- : 
n ia.

T ru d n o  by ło  p rze jść  po  u licach  j  

m ia s ta  w iosną  i  la te m  1945 r. J e sz -  I 
cze dym iły  zgliszcza pożarów  w o j­
ny , k iedy  przyszli do m iasta  p ie rw ­
si w roc ław ian ie . Ju ż  n ie  m ieszk ań ­
cy  K ielc, K rak o w a, P ozn an ia , a le  
w łaśn ie  w rocław ian ie . P rzyszli do 
siebie , do sw ego m iasta . W szyscy 
b y li m łodzi bez  w zg lędu  n a  w iek .

Zdrada i szpiegostwo
n ap ad y  i m ordy rabunkow e

-  oto treść „działalność" bandy 
dywersy;no -  rabunkowej

K R A J U
♦  M łodzi m a ry n a rz e  ze s ta tk u  

szkolnego m a ry n a rk i  h an d lo w ej 
NRD „W ilhelm  P ieck “, k tó rzy  p rzy ­
b y li do G dyn i z rew izy tą  naszego 
s ta tk u  szkolnego „D ar P om orza", 
p rz y je c h a li w  d n iu  18 bm . w  go­
d z inach  p o ran n y ch  do W arszaw y. 
W  p ie rw szy m  d n iu  p o b y tu  w  s to li­
cy goście złożyli w ien iec  u  stó p  
pom n ik a  n a  c m en ta rzu  żo łn ierzy  
radzieck ich , po czym  zw iedza li m ia 
sto, po po łu d n iu  goszczeni b y li 
p rzez  m łodzież z zak ład ó w  im. 22 
L ipca.

♦  W  rw ią z k u  z „M iędzynarodo­
w y m  tygo d n iem  w a lk i p rzeciw  fa ­
szyzm ow i i  w o jn ie"  u d a ła  się  do 
N R D  deleg ac ja  ZBoW iD, k tó ra  u -  
czestn iczy ła  w  m an ife s tac jac h  i u - 
roczystościach  u rząd zan y ch  n a  te ­
re n ie  N iem ieck iej R e p u b lik i D e- 
IBOl^tyęznej,

*

W  1945 r .  M a ria  i  E d w a rd  P o - 
p ie lscy  n ie  z n a li jeszcze ob. J a ­
dw ig i W ojtasiew icz. W  ro k  później 
u ro d z ił im  s ię  syn  —  Ja n u sz . Dziś 
Ja n u sz  chodzi ju ż  do  szkoły. K ie­
dyś, ta k  ja k  w ie lu  in n y ch  uczniów  
ob. W ojtasiew iczow ej, p ó jdzie  do 
szkoły śred n ie j. A  jeszcze późn iej, 
je ś li n ie  zm ien i sw oich  życiow ych 
p lanów , będzie  s tu d io w a ł n a  P o li­
tech n ice  W rocław sk ie j.

W ychow aw czyni dzieci z  55-ej 
szkoły  w e  W rocław iu  m a p rzed  so ­
bą  tru d n e  i odpow iedzialne, a le  
jak że  p ięk n e  zad an ie : uczyć i w y ­
chow yw ać m łode pokolen ie  P o lsk i 
L udow ej, w iedząc , że  d la  n ich : 
d la  Ja n u sza , Irk i, i w szystk ich  in ­
n y ch  dziec i w e  W rocław iu  i  w  c a ­
łe j P o lsce  n ie  m a ju ż  zam k n ię ty ch  
dróg-

Ś w iadkow ie, p rzesłu ch iw an i 
podczas w czorajszego  p rzew odu  
sądow ego, s ta n o w ili sw ojego  ro ­
d z a ju  d efilad ę  szp iegow sko-dy - 
w ersy jn ą . W szyscy oni, za w y ­
ją tk ie m  żony h e rsz ta  b a n d y  To­
m aszew skiego , p rzy b y li n a  sa lę  
sądow ą z cel w ięziennych . D efila­
d ę  tę  rozpoczyna 23-letn i M a rian  
B o rtk o  z Z ab rza , k tó ry  zosta ł 
z w erb o w an y  do  b an d y  przez C ie­
ś la k a  n a  w iosnę 1951 r. i o trzy m ał 
p seudon im  „Leszek B ia ły". D zia­
ła ł on n a  te re n ie  g im n az ju m  gór­
niczego, k tó reg o  b y ł uczniem . T rzy  
k ro tn ie  sp o ty k a ł się z  h e rsz tem  
b a n d y  T om aszew sk im  i w iadom ym  
m u  by ło , że w  zam o rd o w an iu  
M a rty k i b ra ł  m . inn . u d z ia ł K o­
w alczu k  i  C ieślak . T en  o s ta tn i o- 
p o w iad a ł m u  ró w n ież  pew nego  
ra z u  o p rzy g o to w an iu  m ie jsca  na  
z rz u ty  b ro n i i p ien iędzy , k tó reg o  
m ia ły  dokonać sam olo ty  a m e ry k a ń  
sk ie . Ś w iad ek  opow iada ró w n ież  o 
p ro jek to w an y ch  i  w y k o n an y ch  
n ap ad ac h  n a  sk lepy  i  fu n k c jo n a ­
r iu szy  MO. N ap ad y  te  n ie  d a ły  
je d n a k  sp odz iew anych  re z u lta tó w  
— zdobycia  b roni.

N as tęp n y  św iadek , J a n  B rysposz, 
s tu d e n t z  L u b lin a , k tó ry  w s tą p ił 
do b an d y  2 m a ja  ub. roku , opo­
w iad a  o do k o n an y ch  n a p a d a c h  na  
ad w o k a ta  B ran ick iego  o raz  dw óch  
in n y ch  ad w o k ató w  w arszaw sk ich . 
W dw óch  w y p ad k ac h  b a n d y to m  
u d a ło  się  zdobyć p ew n e  su m y  p ie ­
n iędzy . Z  ko le i zezna je  je d n a  z 
łączn iczek  b an d y , 27-letn ia  W anda 
P o lank iew icz  z  M ilanów ka, b y ły  
członek A K , z a tru d n io n a  ja k o  k o - 
re k to rk a . Z o sta ła  ona  w ciąg n ię ta  
do  b a n d y  p rzez  K ry s ty n ę  M etzger 
jeszcze w  g ru d n iu  49 ro k u . O prócz 
fu n k c ji łączn iczk i po leg a jące j n a  
p rzen o szen iu  b ro n i i  m a te ria łó w  
szp iegow skich , b ra ła  ona  dość czę­
sty  u dzia ł w  lib a c ja c h  z  członkam i 

b a n d y  i  je j  h e rsz te m  T om aszew ­
skim . In n a  łączn iczka , Ja n isz e w ­
sk a , m a  za sobą  dość b u jn ą  p rz e ­
szłość, gdyż z ro b ó t p rzy m u so w y ch  
w  N iem czech u c iek ła  w  czasie  o- 
k u p a c ji  do  W łoch i  w s tą p iła  do  
a rm ii A n d ersa . P o w róciw szy  z A n ­
g lii d o  k r a ju  p rzy łączy ła  się  do 
b a n d y  T om aszew skiego . O na to  
w łaśn ie  rz u ca ła  p ięc io k ro tn ie  p u ­
d e łk a  od z a p a łe k  z m a te r ia ła m i 
szp iegow skim i do  O gródka u rz ę d ­
n ik a  am b asad y  U SA. B ra ła  ró w ­
n ież  u d z ia ł w  n ap ad z ie  n a  posła  
D obrow olskiego. Ł ączn iczką, k tó ra  
b ra ła  u d z ia ł w  zam o rd o w an iu  
M a rty k i, b y ła  A n n a  P rzyczynek , 
nosząca  p seu d o n im  K ry sty n a . Z e­
z n a je  ona, że k ry ty czn eg o  d n ia  
odpro w ad ziła  b a n d y tó w  pod dom  
M a rty k i i po  d o k o n an iu  zbrodni 
o d e b ra ła  od n ich  teczk ę  z b ron ią . 
O n a p a d a c h  rab u n k o w y ch  zezna ją  
ró w n ież  p rzy jac ió łk a  K arsk ie j — 
W ańkow icz o ra z  b r a t  K ry s ty n y  
M etzger —  P ileck i, k tó ry  opow iada 
o d o sta rczo n y ch  sw ej siostrze 
m a te r ia ła c h  szpiegow skich , d o ty ­
czących  rozm ieszczen ia budy n k ó w  
U rzęd u  B ezp ieczeństw a, W ojska 
P o lsk iego  i  p a r t i i  w  Szczecinie, o- 
ra z  rozlo k o w an ia  oddzia łów  w o j­
skow ych  w  P oznan iu .

Z eznaje  rów nież, jak o  św iadek, 
d opro w ad zo n a  z w ięzienia , Jo a n ­
n a  S k a rży ń sk a , u rzęd n iczk a  O środ­
k a  In fo rm acy jn eg o  am b asad y  am e­
ry k a ń sk ie j, w  k tó ry m  p raco w ała  

, przez 5 la t, aż do chw ili jego za- 
j m kn ięc ia  w  s ie rp n iu  ub. roku . 

•Skarżyńska u kończy ła  p rzed  w o j­
ną  w yższe s tu d ia  w  A m eryce. O j­
ciec je j b y ł sa n acy jn y m  oficerem  
k aw a le rii. Z eznaje  ona, ja k  o trz y ­
m y w ała  od K arsk ie j in fo rm acje  
szpiegow skie u k ry te  w  o k ładkach  
książek . P odobne zeznan ia sk łada  
rów nież  in n a  u rzędn iczk a  a m b asa ­

d y  am ery k ań sk ie j Z ofia  de C allier, 
k tó ra  od  p aźd z ie rn ik a  1951 r. z 
a m b asad y  am ery k ań sk ie j p rze ­

szła do służby  w  w o jskow ym  a t-  
tach ac ie  fran cu sk im .

M A RN Y  K O N IEC  H E R SZT A
Ż ona h e rsz ta  b a n d y  Z enona To­

m aszew skiego  n ie  w ie le  m ia ła  do 
p o w iedzen ia  sądow i p rócz  tego, że 
m ąż  je j został w  1942 r. a resz to ­
w a n y  p rzez  g estapo  w  zw iązku  z 
n ależen iem  d o  A K , lecz ju ż  na  
d ru g i dz ień  po a re sz to w an iu  został 
w ypuszczony  n a  w olność.

O s ta tn i z p rzesłu ch an y ch  w czo­
r a j  św iadków , s tu d e n t Je rz y  K u - 
rz ę d a  sy n  o rg an is ty  ze Z w ierzy ń ­
ca, w  w oj. lu belsk im , opow iedział
0 śm ierc i h e rsz ta  b a n d y  T o m a­
szew skiego, p seudon im  Ja n , k tó re j 
b y ł św iadk iem . Je rz y  K urzęd a , był 
członkiem  b a n d y  od lu teg o  ub. ro ­
ku . D nia  2 lip ca  rb . „ J a n “ b y ł u 
n iego  n a  m elin ie . N ocy te j spali 
obydw aj n a  s try sz k u  ch lew iku  
p leb an ii. O budził ich  u zb ro jony  
m ilic jan t, z ag ląd a jąc y  do ich sk ry t­
ki. J a n , n ie  podnosząc się z b a r ło ­
gu, s trze lił do  n iego z p is to le tu . 
M ilic jan t zdo łał jeszcze oddać do 
n ich  se rię  strza łó w  z „pepeszy", 
k tó ra  je d n a k  ch y b iła  „na  szczę­
ście", ja k  zezna je  św iadek , po 
czym  m ilic ja n t u p ad ł n a  ziem ię. 
K u rzęd a  p ró b o w ał ra to w ać  się u - 
cieczką, w y ry w a jąc  deskę  z ty ln e j 

śc ian y  schow ka i w y sk ak u jąc  na  
zew n ą trz , gdzie jed n ak że  w p ad ł w  
ram io n a  oczeku jących  go m ilic jan ­
tó w  i  został u ję ty . P rzez  d łuższą  
chw ilę  s ły szał jeszcze strze lan in ę
1 odgłosy w a lk i z osaczonym  przez 
m ilic jan tó w  T om aszew skim .

P o  zeznan iach  K urzędy , p ro k u ­
r a to r  sk ład a  sądow i o fic ja ln y  ak t 
zgonu T om aszew skiego, k tó ry  zo­
s ta ł  z ab ity  w  czasie  w a lk i z m ili­
c jan tam i. N astęp n ie  p rzew ód są ­
d o w y  został p rz e rw a n y  do dn ia  ju ­
trzejszego.

Wyrok w sprawie
morderców
Martyki
cgłoszony będzie jutro

(D okończen ie  ze  s tr , 1-ej)

cznego kolegi, k re ś lil i  B ro n isław  
D ąbrow sk i, red . B ogusław ska, T a ­
deusz N ow icki, Wł. K rasnow ieck i, 
W yrzykow ski i A rn o ld  Szyfm an.

W strząsa jące  by ły  zeznan ia  m a t­
k i zam ordow anego , k tó ra  o św ia d ­
czyła: „N iecha j se rca  w szystk ich  
m a tek  osądzą m ord ercó w  m ojego 
syna".

P o  zam knięciu  p ostępow an ia  do­
w odow ego, z a b ra ł głos p ro k u ra to r , 
k tó ry  sch ara k te ry zo w a ł nicość m o­
ra ln ą  zas iad a jący ch  n a  ław ie  os­
k arżonych  zd ra jcó w  n aro d u .

C zerp iąc n a tch n ien ie  z „G łosu 
A m eryk i"  poszli oni n a  służbę- w ro  
giego Polsce, am ery k ań sk ieg o  im ­
p eria lizm u , sie jąc  te r ro r , m ord u jąc , 
ra b u ją c , p rzek azu jąc  szpiegow skie 
in fo rm ac je  do am b asad y  USA.

P ro k u ra to r  zażądał d la  o ska rżo ­
nych : M etzger, C ieślaka, Ś liw iń ­
skiego, K ow alczuka, P ie trk iew ic za  i 
K a rsk ie j —  k a ry  śm ierc i, a  d la  
H ryw nńaka i  Ickow icza k a ry  d łu ­
go term inow ego  w ięzienia.

Z ko le i p rzem aw ia li ob ro ń cy  o- 
ra z  n as tąp iło  o s ta tn ie  słow o o sk a r ­
żonych

W yrok  zostan ie  ogłoszony w  po­
n ied z ia łek  o godz. 13.

S treszczen ie  p rzem ów ien ia  p ro k u  
ra to ra  podam y w  n u m erze  n a s tę p ­
nym .

Bo p a trząc  n a  ru in y  w idzieli now 4 
dom y, k tó re  tu  pow staną .

K iedy  m iasto  za leg a ły  gruzy, gdy 
w szędzie w idziało  się  zniszczenie, 
chaos, w ro c ław ian ie  w ierzy li w  
przyszłość sw ego m iasta . P ra co w a li 
z w iarą . Z k ażd y m  d n iem  by ło  ich  

, w ięcej.
I Z ab łysły  p ie rw sze  la ta rn ie  u licz ­

ne. J a k  sygna ł zw ycięstw a dźw ię­
czał dzw onek  p ierw szego  tr a m w a ­
ju  n a  tra s ie  D w orzec N adodrze  — 
P lac  G ru n w ald zk i. C oraz w ięcej 
św ia te ł b łyszczało  /w ieczoram i w  

j p ro sto k ą tach  okien. W rocław  oży- 
| w ał. 1

R e p a trian c i zza B ugu, z zachodu,
' p rzybysze  z W arszaw y  i  Ś ląsk a  p rzy  
i jeżd ża li do W rocław ia  ja k  do sw e­

go dom u. Ju ż  p ierw szego  d n ia  s ta -  
' w a li się p rzy jació łm i. Ł ączy ły  ich :
I p raca , w spó lny  cel, m iasto . Z k a ż ­

dym  dniem  w zm acn ia ły  się w ięzy  
łączące lud z i z m iastem . Szkoła na  
Sępoln ie  cieszyła m ieszkańców  K rzy  
ków  i C iążyna, lin ia  tra m w a jo w a  n a  
G rab iszyn  b y ła  zw ycięstw em  d la  
m ieszkańców  K arłow ic  i P ilczyc. Bo 
W rocław  rósł, s ta w a ł się w iększy, 
p iękn ie jszy . N asz W rocław .

Ju ż  la ta  m in ę ły  od  tam ty ch  
dni. Dużo zm ieniło  się wie W rocła­
w iu. R uszy ły  now e fab ry k i, p ow sta  
ły  now e uczeln ie. W ybudow ano w ie 
le  dom ów  i now ych  a r te r i i  k o m u n i­
kacy jn y ch .

Z naszego m iasta  po ra z  p ierw szy  
rozleg ł się n a  cały  św ia t głos in te ­
le k tu a lis tó w  w  obron ie pokoju . N a 
pew no n a . św iecie je s t w ięcej t a ­
k ich  m iast, gdzie ludzie  chcą p o ­
k o ju  i o pokój w alczą. A le w ro c ła ­
w ian ie  n a  to zasłużyli, by  z ich m ia 
s ta  rozleg ł się głos p rzedstaw ic ie li 
m ilionów  ludzi z ostrzeżeniem  pod 
ad rese m  in sp ira to ró w  now ej w ojny. 
W  naszym  m ieście toczy się w a lk a  
o pokój. K ażdego dn ia i n a  k ażdym  
m iejscu . W szkole, p rzy  w a rsz ta ­
cie pracy , na  budow ie.

N A SZY M  m ieście n iem al n a  
k ażd y m  k ro k u  w idać  ślady  

pracy... N iedaw no b y ły  tu  ru in y , te ­
ra z  sześciany cegieł czeka ją  n a  w y  
w ózkę, w czora j szk ielet ru sz to w ań  
o taczał gm ach, dziś św ieci on czy­
stym i, św ieżym i śc ianam i.

D ym ią kom iny  F a b ry k i Sztucz­
nego Je d w ab iu , F a b ry k i W odom ie 
rzy, P afaw ag u , A rch im edesa . I dy ­
m i kom in zak ładów  m echan icznych  
P o litechn ik i.

„W  okresie  bieżącego dziesię­
c io lecia zakończym y odbudow ę 
W arszaw y, budow ę dw óch p ie r ­
w szych w ie lk ich  tr a s  w arsza w ­
skiego m etra , o d b udu jem y  W roc­
ław , G d ań sk  1 Szczecin" —  czy­
ta m y  P ro g ra m  W yborczy F ro n tu  
N arodow ego.
W rocław ian ie  m a ją  p rzed  sobą 

w ie lk ie  persp ek ty w y . Ich  m iasto  
ro śn ie  i  będzie  rosło. T ak  postano^  
w ili ludzie  p racy  całej P o lsk i z jed ­
noczeni w e F ronc ie  N arodow ym .

W IEC ZO R EM  błyszczą ś w ia t l i  
n a  P lacu  G runw aldzk im . Od 

m o stu  Szczytnickiego aż  po G ru n ­
w a ld zk i św iecą d ług ie  szeregi la ­
ta rń . P rz e su w a ją  się ognie t r a m ­
w ajów , ja rz ą  się rzęd y  okien. N ocą 
g asn ą  okna, n a  p o s te ru n k u  t rw a ią  
ty lk o  la ta rn ie  u liczne. R ano  — ja k  
codzień  — obudzi się m iasto . Do 
pracy , po now e sukcesy  pokojow ego 
b u dow nictw a ru sz ą  ty s iąc e  ludzi.

N ow y dzień  p rzy n ie s ie  now e o- 
siągnięcia . P rz y jd z ie  dużo now ych, 
ja sn y ch  dni, w  k tó ry ch  w ro c ław ia­
n ie, lu d z ie  tw órczej, poko jow ej p ra  
cy w raz  z ca łym  naro d o m  p rz e k u ­
w ać b ęd ą  w  czyn w ie lk i P ro g ra m  
F ro n tu  N arodow ego.

M ichał Ż yw ień

Ś W I A T A
★ W icem in iste r sp ra w  zag ran icz­

n y ch  A lb ań sk ie j R e p u b lik i L udo­
w ej P r if t i  w ystosow ał do se k re ta ­
r ia tu  ONZ pism o, w  k tó ry m  k a te ­
goryczn ie  p ro te s tu je  p rzeciw ko  
siedm iu  now ym  fak to m  pogw ałce­
n ia  a lb ań sk ich  g ran ic  lądow ych  i 
p ow ietrznych  przez g reck ie  siły  
zbro jne.

★ S e n a t i r a g jk i  u ch w alił v o tu m  
z au fan ia  d la  M ossad ika 39 g łosam i 
w  obecności 39 senato rów .

★ N ak ład em  w ęg iersk iego  w y ­
d aw n ic tw a  l i te ra tu ry  p ięk n e j u k a ­
zała  się w  p rzek ład z ie  n a  języ k  
w ęg ie rsk i „L a lk a“  P ru sa .

★ W  czasie  m an ew ró w  w o jsk  
a tla n ty c k ic h  o d byw ających  się o - 
b ecn ie  w  N iem czech zachodn ich  
oddziały  h o len d e rsk ie  s trac iły  ok. 
70 ludzi w  zab itych  i ran n y ch , 
4 h o len d ersk ie  sam olo ty  od rzu tow e 
u leg ły  k a ta s tro fie .

Serce Ziem Odzyskanych



Tam, gdzie zgrozą ziały czarne piaski

a woda była droższa nad złoto
dziś poujstają nome piękne miasta

Ponad 8 milionów ha ziemi 
nawcdni Główny Kanał Turkmeński 
dziesięciokrotnie dłuższy 
od trasy Wołga-Don

StT 8

O  Z C Z E P A N  B la u t ,  g ó r n ik  
k o p a ln i  „ N iw k a " ,  czoło­

w y  p r z o d o w n ik  p ra cy ,  odzna ­
c zo n y  S z t a n d a r e m  P r a c y  I  k ia  
t y ,  zo s ta ł  p o w o ła n y  na  człon­
k a  P a ń s tw o w e j  K o m is j i  W y ­
borczej.

( C A F  —  f o t .  K o n d r a c k i )

O F E N S Y W A  n a  p u s ty n ię . . . ' 1 O k r e ś ­
len ia  t e g o  u ż y w a j ą  n ie  ty lk o  p .sa  

r z e  z w i e d z a j ą c y  b u d o w ę  G ł ó w n e g o  
K a n a ł u  T u r k m e ń s k i e g o  i n i e  ty lk o  r e ­
p o r t e r z y  p r a s o w i .  T e r m i n  t e n  zd o by ł  
j u ż  p r a w o  o b y w a t e l s t w a  w  d o k u m e n ­
ta ch  n a u k o w c ó w  i w  r a p o r t a c h  i n ż y ­
n ie ró w .

B o  i j a k ż e  i n a c z e j  m ó w ić  lu b  p i s ać  
o  w alce ,  j a k ą  w y d a l  c z ło w ie k  r a d z i e c ­
ki p u s ty n i ?  N a w ie lk ie j  b u d o w ie  po- 
koj i n a j b a r d z i e j  o d p o w i a d a j ą  f a k ty c z  
n e m u  s t a n o w i  rz e c z y  o k r e ś l e n i a  z a ­
c z e r p n ię t e  z d z i e d z in y  b a t a l i s t y k ' .

T o c z y  s ię  n i e z n a n a  d o t ą d  w  d z i e ­
ja ch ,  g i g a n t y c z n a ,  p e łn a  p a t o s u  i r o ­
m a n t y z m u ,  z w y c ię s k a  o f e n s y w a  p r z e ­
c iw  z ł o w r o g i m  p i a s k o m  —  w  im ię  d o ­
b ra  lu d zk ośc i .

Z A L E D W I E  D W A  LA TA  
m in ę ły  od  ch w il i,  g d y  12 w r z e ś n i a  
1950 r. r z ą d  Z S R R  p o d ją ł  u c h w a ł ę  
o n o w e j  b u d o w ie  s t a l i n o w s k i e j  —  o 
p r z e p r o w a d z e n i u  G ł ó w n e g o  K a n a ł u  
T u r k m e ń s k i e g u  

O s z a ł a m i a j ą c e  cy f ry  m ó w iły ,  że 
k a n a t  b iec b ę d z ie  w z d ł u ż  1100 km 
I r a s y  ( W o ł g a - D o n  l iczy  101 k m ) ,  że 

ł ą c z n a  p o w ie r z c h n ia  o b s z a r u ,  k tó ry  
o b ję ty  z o s t a n i e  n o w ą  s iec ią  i r y g a c y j ­
n ą ,  w y n ie s ie  8.300.000 h a ,  że  z o ś t a -

Praca 
szuka człowieka

Z A R Z Ą D Z O N E  z o s t a ło  o s t r e  p o g o t o w i e  po li cj i .  A k c ją  k i e r o w a ć  b ę d z i e  
o s o b iś c ie  k o m i s a r z  r z ą d u ,  p. w o j e w o d a  J a r o s z e w i c z  p r z y  p o m o c y  ko ­

m e n d a n t a  poli c ji  C z y n i e w s k i e g o .  O d d z i a ł y  poli c ji  z a o p a t r z o n o  w  ś r o d k i  
g a z o w e  i s a m o c h o d y  p a n c e r n e .

P r z e d  f a b r y k a m i  o r a z  p a ń s t w o w y m i  u r z ę d a m i  P o ś r e d n i c t w a  P r a c y  
s k o n s y g n o w a n e  b ę d ą  s p e c j a l n e  o d d z i a ły  po li c ji .  P o n a d t o  s z e r e g  lo k a l ­
n y c h  o d d z i a łó w  n a  s a m o c h o d a c h  i m o t o c y k l a c h  b a c z y ć  b ęd z ie ,  by  w  d z i e l ­
n ic a c h ,  w  k tó ry c h  a g i t a c j a  k o m u n i s t y c z n a  j e s t  n a j s i l n i e j s z a ,  n ie  b y t  z a ­
k łó c o n y  s p o kó j  i p o r z ą d e k " .

T AK o p i s y w a ł a  „ G a z e t a ,  P o l s k a "  
p r z y g o t o w a n i a  r z ą d u  s a n a c y j n e ­

g o  n a  „ d z i e ń  b e z ro ' - o tn y c h “  —  25 lu 
t e g o  1931 r. M i m o  j e d n a k  g r o ź n y c h  
p r z y g o t o w a ń ,  w  d n iu  ty m  o d b y ł  s ię  
w  s to l icy  w iec  p o se lsk i  z u d z i a ł e m  
2.500 b e z ro b o tn y c h .

D e m o n s t r a n c i  r o z p r o s z e n i  z o s ta l i  
d o p ie r o  po w a lc e  z po l ic ją .  T eg o ż  
d n ia  w ie c z o r e m  o d b i t a  s ię  w  W a r ­
s z a w i e  d r u g a  d e m o n s t r a c j a  z u d z i a ­
łe m  2000 ludz i,  a p ró cz  n ie j w ie le  
i n n y c h  — n a  G ó r n y m  Ś lą s k u ,  w Za 
g łę b iu  D ą b r o w s k i m  i w o k r ę g u  ł ó d z ­
kim .  W  c i ą g u  o ś m iu  m ie s ię c y  1931 r. 
n a  t e r e n ie  P o ls k i  o d b y ło  s ię  300  p o ­
d o b n y c h  w y s i ą p :eń.

Zniknęło chroniczne 
Przeludnienie wsi

B e z r o b o t n i  w y s u w a l i  n a  cz o ło  
w sz y s t k i c h  h a s e ł  ż ą d a n i e :  „ P r a ­

cy  i C h le b a ! "
Tej p r a c y  d o cz ek a l i  s ię  d o p ie r o  w 

r e z u i t a d e  w ie lk ich  p r z e m i a n  w  Pol 
sce , g d y  w ła d z ę  o b j ą ł  r z ą d  r o b o t n i ­
k ó w  i ch ło p ó w .  L u d z ie  „ z b ę d n i" ,  k tó ­
ry ch  ta k  d u ż o  s k u p ia ł a  w ó w c z a s  w ieś  
p o ls k a ,  r u s z y l i  d o  m i a s t ,  d o  g w a ł t o w ­
n i e  r o z b u d o w u j ą c e g o  s ię  p r z e m y s łu .

W  1917 r. p r z y r o s t  z a t r u d n i e n i a  w 
g o s p o d a r c e  p oza  r o ln i c tw e m  w y n ió s ł  
329  tys . o s ó b  w  s to s u n k u  do  r o k u  p o ­
p r z e d n i e g o .

P r z e m y s ł  j e d n a k  c i ą g l e  ż ą d a t  n o ­
w y c h  r o b o tn ik ó w .

W  r. .1918 p rz y b y ł o  ich 306  ty s ięcy ,  
w  r. 1949 -  520 tys .,  w 1950 r. — 410 
ty s .,  w  r. 1951 — 497 tys.

Ten  ro c z n y  p r z y r o s t ,  k tó ry  w  1952 
r o k u  m a  o s i ą g n ą ć  344 tys . ludz i , d o ­
w o d z i  p rz e d e  w s z y s t k im ,  że  p r z e ł a m a  
l i śm y  w ie k o w e  z a c o f a n i e  g o s p o d a r c z e  
P o ls k i .  Z k r a ju  u b o g ie g o ,  ro ln i czeg o ,  
p r z e k s z t a ł c i l i ś m y  s ię  w k r a j  p r z e m y ­
s ło w o  - ro ln iczy ,  s z c z y c ą c y  s ię  t a k im  
t e m p e m  p r z e m y s ło w e g o  r o z w o ju ,  j a ­
k ie go  n ig d y  n ie  w y k a z y w a ł y  k r a j e  Eu 
ropy  z a c h o d n ie j ,  d o s k o n a le  w y p o s a ż o ­
ne,  z a s o b n e  i p o s i a d a j ą c e  w ip lk ie  t r a ­
d y c je  p r z e m y s ło w e .

Zawrotne tempo

W 1938 R O K U  P r a n c j a  b y ła  5 -k ro t  
nie , W ło ch y  p r a w ie  2 ,5 -k ro tn ie  

b a r d z i e j  u p rz e m y s ło w io n e ,  n iż  s a n a ­
c y jn a  Po lsk a .

Ale t e m p o  n a s z e g o  w z r o s t u  w  P o l ­
sce  L u d ow e j  b y ło  i j e s t  z a w r o tn e .

J u ż  w  1030 r. k ra j  n a s z  w y p r z e d z i ł  
w  u p r z e m y s ło w ie n iu  W ło ch y  i zm n ie j  
s zy ł d y s t a n s ,  d z ie ląc y  go  od F r a n c j i  
o 3 5.

S ta ły  w z r o s t  z a t r u d n i e n i a  w y n ik a  
s tąd .  że proceą> i n d u s t r i a l i z a c j i  k ra ju  
idz ie  u n a s  c i ą g le  n a p r z ó d ,  że n a w e t  
d y n a m i k a  jego  s t a l e  po tężn ie je .

W r. 1050 p ro d u k c ja  p r z e m y s ło w a  
F r a n c j i  i Belg ii w z r o s ł a  j e d yn ie  O 3 % ,  
S zw ec j i  o 5 % .  P o ls k a  w ty m  okres ie  
o s i ą g n ę ł a  im p o n u ją c y  w z r o s t  r ó w n y  
2 1 %.

Nie ty lko j e d n a k  k r a j e  e u ro p e j s k ie  
z o s t a w i a m y  p o za  sobą . T e m po  n a s z e ­
g o  u p r z e m y s ło w ie n ia  p r z e w y ż s z a  szyb  
kość ro zw o ju  n a j w i ę k s z e j  po tęg i  p r z e ­

m y s ło w e j  ś w i a t a  k a p i t a l i s t y c z n e g o  — 
S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h .

P r z e d  w o j n ą  p r o d u k c j a  p r z e m y s łu  
U SA  n a  g ło w ę  lu d n o ś c i  p r z e w y ż s z a ł a  
1 0 -kro tn ie  p r o d u k c j ę  P o ls k i .  W  1955 r., 
p o  re a l iz a c j i  P l a n u  6 - le tn ie g o ,  w y b i t ­
n ie  z m n i e j s z y m y  tę ró ż n i c ę .  P r o d u k ­
c ja  n a s z a  b ę d z ie  n a  j e d n e g o  m i e s z k a ń  
ca  m n i e j s z a  ty lk o  o p o ło w ę  od  a m e ­
r y k a ń s k ie j .

Dziś praca 
szuka człowieka
1 X 7  Z R O S T  z a t r u d n i e n i a  ś w i a d c z y  
* * r ó w n ie ż  o  p o p r a w ie  s to p y  ż y c io ­

w ej  lu d n o ś c i .  P r z e d  w o j n ą  n a  j e d n e ­
g o  c z ło w ie k a  z a t r u d n i o n e g o  p o za  roi 
n i c tw e m  p r z y p a d a ł y  dw>e o s o b y  n :e- 
p r a c u j ą c e ,  czyl i z a r o b e k  j e d n e g o  z a ­
t r u d n i o n e g o  m u s ia ł  p r z e c i ę t n i e  w y s t a r  
cz yć  n a  3 o s o b y .  O b e c n i e  il ość  c z ł o n ­
k ó w  r o d z i n y  p r z y p a d a j ą c y c h  n a  j e d ­
n e g o  z a t r u d n i o n e g o  s p a d ł a  do 1,2 
osób.

W z r a s t a  z a t r u d n i e n i e ,  r o ś n ie  p r o ­
d u k c j a ,  a r a z e m  z n im i  p o p r a w i a  się 
i z a o p a t r z e n i e  m i e s z k a ń c ó w  w si  i 
m i a s t ,  r o z w i j a  s ię  p r z e m y s ł  lekki, sp o  
ż y w c z y  i b u d o w n i c t w o  m i e s z k a n i o w e .

W  P o ls c e  L u d o w e j  c h r o n i c z n e  p r z e d  
w o j n ą  b e z ro b o c ie  u s t ą p i ł o  m i e j s c a  s t a  
le niu,  m a s o w e m u  w z r o s to w i  l i c zb y  z a ­
t r u d n i o n y c h  p o z a  r o ln i c tw e m .  W ięce j  
lu dz i  w y s z k o lo n y c h  I w y k w a l i f i k o w a ­
n ych ,  w ięc e j  k a d r  — . s t a ł o  s ię  h a s ł e m  
d n i a  d z i s i e j s z e g o  n a s z e j  o jc z y z n y .

J .  K. W.

W C A Ł Y M  k r a j u  n i e p r z e r  
w a n ą  f a l ą  p ł y n ą  do  

p u n k t ó w  s k u p u  d o s t a w y  z b o ­
ż a .  C h ł o p i  m a ł o r o l n i ,  s p ó ł d z i e l ­
cy ,  a k t y w i ś c i  w i e j s c y ,  d o s t a r ­
c z a j ą c  z b o ż e  ■ z p i e r w s z y c h  o- 
m ł o t ó w  i o r g a n i z u j ą c  z b i o r o w e  
d o s t a w y ,  m o b i l i z u j ą  s w y m  
p r z y k ł a d e m  o g ó ł  m i e s z k a ń c ó w  
s w y c h  g r o m a d  do  p r z e d t e r m i ­
n o w e g o  w y p e ł n i e n i a  *  w s z y s t ­
k i c h  o b o w i ą z ó w  w o b e c  p a ń ­
s t w a .

W  w i e l u  g r o m a d a c h  c h ł o p i  
z a m e l d o w a l i  j u ż  o c a ł k o w i t y m  
w y k o n a n i u  p l a n u  d o s t a w y  
z b ó ż .

N a  z d j ę c i u :  m a n i f e s t a c y j n a  
d o s t a w a  z b o ż a  p o d  h a s ł e m  
„ W i e z i e m y  ch leb  m i a s t u 1', z o r ­
g a n i z o w a n a  p r z e z  c h ł o p ó w  g r o  
m a d y  B r z y k ó w  w  p o w .  ł a s k i m  
w o j .  ł ó d z k i e g o .

( C A F  —  F o t . )

n ą  w y b u d o w a n e  t r z y  e l e k t r o w n ie  
w o d n e  o m o c y  IOOiOOO kw. D w a  l a ­
ta  — to  o k r e s  k ró tk i ,  n a w e t  d l a  l u ­
d z i  p r z y z w y c z a j o n y c h  do  ra d z i e c k i e  
g o  t e m p a  p r a c y  i ro z w o ju .  A m i m o  
to  z a d z i w i a  o g r o m  p r a c  d o k o n a n y c h  
j u ż  n a  t u r k m e ń s k i e j  b u d o w ie .

T a m ,  g d z i e  z g r o z ą  z i a ły  c z a r n e  
p ia sk i ,  g d z i e  n i e o k i e ł z n a n i e  h u la ł  
w i a t r ,  g d z i e  n ic  n i e  o c h r o n i ło  p r z e d  
p r a ż ą c y m i  p r o m i e n i a m i  s ło ń c a ,  g d z i e  
w o d a  d r o ż s z a  b y ł a  n a d  d i a m e n t  i z ło  
t o  —  j a k  p o w i a d a  s t a r e  p r z y s ł o w i e  
l u d o w e  — g d z i e  z d a ło  by s ię  n i e p o ­
d z i e ln i e  j u ż  r o z p o s t a r ł o  s ię  k r ó l e ­
s t w o  w ę ż ó w  i s k o r p io n ó w ,  d z i ś  z a ­
k w i t a  n o w e  życ ie .

N a  k a m i e n n y m  c y p lu  T a c h ia  T a s z  
p o w s t a j e  n o w e  r u c h l i w e  m i a s to ,  w y ­
p o s a ż o n e  w  e l e k t r y c z n e  o ś w i e t l e n i e ,  
s ieć  w o d o c i ą g o w a ,  t e le fon y .  Z m ie n i a  
s ię  b ł y s k a w i c z n i e  o b l i c z ę  z a p a d ł y c h  
m i a s t e c z e k ,  s ł y n n y c h  d o tą d  ty l k o  ze 
s t a r o ż y t n o ś c i ,  j a k  np.  K a z a n d ż y k ,  Ta - 
s z a u z .  O g r o m n e  o b s .za ry  p u s t y n i  n ib y  
z i e lo n ą  w s t ę g ą  o b r ę b i o n e  s ą  j u ż  d z i ś  
l a s a m i .  S z o s y ,  d r o g i  w o d n e  i kole j u- 
m o ż l i w i a j ą  d o s t a w y  n a  t e r e n  b u d o w y .

Y A T  Y L I C Z A J Ą C  t a k  j e d n y m  tc h e m  
• '  n i e k tó r e  n a j i s t o t n i e j s z e  i n a j b a r  

d z ie j  j u ż  w i d o c z n e  s u k c e s y ,  w a r t o  
c h o c ia ż b y  n a  c h w i l ę  z a t r z y m a ć  s ię  
n a d  ty m ,  w  j a k i c h  w a r u n k a c h  z o s t a ły  
o n e  o s i ą g n i ę t e .  Np. j a k  b u d o w a n o  li­
n ię  k o l e jo w ą  p r z e z  p u s t y n i ę ?  Z d a r z a ­
ło s ię ,  że  h u r a g a n  w y m i a t a ł  c a ły  ł a ­
d u n e k  p o c i ą g u  to w a r o w e g o ,  że  z a s y ­
p y w a ł  to r y  n a  p r z e s t r z e n i  k i l k u se t  m e  
t ró w ,  t a k ,  ż e  w  o g ó l e  s z y n  n ie  by ło  
w id a ć .  D o w o ż o n o  n ie  t y lk o  w o d ę  do 
p ic ia ,  a l e  i. d la  p o t r z e b  b u d o w y .

A p r z e c i e ż  w s z y s t k i e  t e  t r u d n o ś c i  
z o s t a ł y  p o k o n a n e .  W z d ł u ż  ’ torów 
g r u n t  u t r w a l a  s ię  t r z c in a ,  t r a w ą  i

d r z e w a m i .  L in ia  k o le jo w a  C z a r d ż o u — 
T a c h ia  T a s z  d z i a ł a  j u ż  bez  z a r z u ­
tu.

P o d z i w i a j ą c  sz y b k o ś ć ,  s p r a w n o ś ć  i 
o s i ą g n i ę c i a  b u d o w y  n a l e ż y  z d a ć  s o ­
bie  s p r a w ę  z o g r o m u  p r a c  n a u k o w y c h  
d o k o n a n y c h  p r z y  b u d o w ie  k a n a ł u .  B a ­
d a n i a  p r z e p r o w a d z o n e  w  p u s t y n i  p rzy  
n io s ły  w r ę c z  r e w e la c y jn e  w y n ik i .

G E O L O G O W I E  z n a le ź l i  n a  p u s t y ­
ni,  s ł y n n e j  z u b ó s t w a  i s u r o w o ­

ści,  m a t e r i a ł y  b u d o w l a n e  i c e n n e  k o ­
pa l iny .  E k s p e d y c je  n a u k o w e  n a t r a f i a ­
ły n a  z n a c z n i e  w ięc e j  g r u n t ó w  i p a ­
s tw is k  n a d a j ą c y c h  s ię  do  i r y g a c j i ,  n iż  
s ię  s p o d z i e w a n o .

O k a z a ł o  się, ż e  ta k y r ,  czyli  o b s z a r  
g l i n i a s t y  w  s t r e f i e  p u s ty ń ,  s i ln i e  n a ­
s y c o n y  s o la m i ,  u w a ż a n y  d o ty c h c z a s  
za n ie  n a d a j ą c y  s :ę d o  r o ln i c tw a  — 
przj^ o d p o w ie d n i e j  u p r a w i e  m o ż e  p rze  
o b r a z i ć  s ię  w k w i t n ą c ą  o azę .

N ie  l a d a  p r o b le m  d la  n a u k i  i tech  
niki  s t a n o w i ł o  Z a o p a t r z e n i e  b u d o w y  
w  w odę . T r u d n o  d o k o p a ć  s ię  s tu d n i  na 
p u s ty n i  K a r a - K u m ,  a t y m c z a s e m  w o ­
da n i e z b ę d n a  j e s t  d la  p r o w a d z e n i a  
d a l s z y c h  ro b ó t .  Z n a l e z i o n o  p r o s t e  ' 
s ł u s z n e  r o z w i ą z a n i e .  N a p rzy c z ó łk u  
p ó ł n o c n y m  p o s t a n o w i o n o  w y k o r z y s t a ć  
s t a r ą  s ieć  i r y g a c y j n ą ,  b i e g n ą c ą  ró w  
n o le g l e  d o  t r a s y  k a n a ł u  i p r z e z  n ią  
p u ś c ić  w o d ę .

P r o b le m y ,  r o z w i ą z a n e  d o ty c h c z a s ,  
o c z y w i ś c i e  n ie  w y c z e r p u j ą  w s z y s t k i c h  
z a g a d n i e ń  b u d o w y .  Ale  s z e r o k a  w sp ó ł  
p r a c a  n a u k o w c ó w  c a ł e g o  K r a ju  R ad . 
p o d o b n ie  j a k  w s p ó ł p r a c a  n a r o d ó w  za 
m i e s z k u ją c y c h  o l b r z y m i  o b s z a r  p ań  
s tw a  k ł a d ą c e g o  p o d w a l i n y  k o m u n i z ­
m u ,  s t a n o w i  m o c n ą  g w a r a n c j ę  p o k o ­
n a n i a  n a s u w a j ą c y c h  s ię  p r z e s z k ó d .

( F  Ch.)

W najmroźniejszej 
miejscowości
na kuli  ziemskiej
możliwa jest 
uprawa jarzyn
W D A L E K I E J  t a j d z e ,  w  J a -  

k u c k i e j  A S R R ,  w ś r ó d  g ó r ,  
n a d  b r z e g i e m  r z e k i  I n d y g i r k i ,  
z n a j d u j e  s ię  m a l a  o s a d a .  O j m i a -  
k o n ,  od  d a w i e n  d a w n a  u z n a n a  z a  
n a j m r o ź n i e j s z ą  m i e j s c o w o ś ć  k u l i  
z i e m s k i e j .  Z i m ą  t e m p e r a t u r a  d o ­
c h o d z i  t a m  do  68  —  69  s t o p n i  
p o n i ż e j  z e r a .

P r z e d  r e w o l u c j ą  n i k t  o c z y w i ś ­
c ie  n i e  m y ś l a ł  n a w e t ,  ż e  w o k o ­
l i cy  O j m i a k o n u  m o ż l i w a  j e s t  u -  
p r a w a  w a r z y w .

L u d z i e  r a d z i e c c y ,  u z n a l i  j e d n a k ,  
że i  n a  d a l e k i e j  p ó ł n o c y ,  w  m r o ź  
n e j  k r a i n i e  t r z e b a  s p o ż y w a ć  r z o d  
k i e w k i ,  c e b u lę ,  c z y  n a w e t  p o m i d o ­
r y .

D z i ę k i  z a s t o s o w a n i u  z d o b y c z y  
n a u k i  r a d z i e c k i e j  z b i e r a  s i ę  d z i ś  
w  t a j d z e  o b f i t e  z b i o r y  j a r z y n .  W  
m i e j s c o w y c h  c i e p l a r n i a c h  s o w ^ h o  
z o w y c h  z e b r a n o  w  b r .  p r z e s z ł o  
2 8 0  c ę t n a r ó w  o g ó r k ó w ,  3 50  c e t n »  
r ó w  r z o ’d k i e w k i .

Współzairodnictiuo międzyiuęzłoiue usunie 
dotychczasowe niedociągnięcia i u  kolejnictirie

Okres przewozów jesiennych
stamia przed siacją Miłkoiuice

zadanie znacznie trudniejsze 
niż w roku ubiegłym

Z  naszeąo obserwatorium

p  A Ń S T W O W E  G o s p o d a r ­
s t w o  R o l n e  N i e m c e  w  

w o j .  l u b e l s k i m  p o s i a d a  5 6 h e k -  
t a r o w y  s a d  ś l i w k o w o - j a b ł k o w y .  
D o  c h w i l i  o b e c n e j  z e b r a n o  
5 .0 0 0  k g  ś l i w e k  i  1 6 .0 0 0  k g  
j a b ł e k .  Z e b r a n e  o w o c e  d o s t a r ­
c z a n e  s ą  d o  s k l e p ó w  P G R  i  
C e n t r a l i  O g r o d n i c z e j .

( C A F  —  f o t .  S z y p e r k o )

S T A R S Z Y  m a s z y n i s t a  S y l w e s t e r  R as ie  d o p r o w a d z i ł  p o c i ą g  t o w a r o w y  
d o  s w o j e j  s t a c j i  m a c ie r z y s t e j  '  d w u g o d z i n n y m  o p ó ź n i e n ie m .  A w ięc  

n a  p r z e b y c ie  t r a s y  z B r o c h o w a  do  M i łk o w ic  z u ż y ł  d w a  r a z y  w ięce j  c z a su ,  
n iż  p r z e w i d u j e  p l a n .  '

Nic d z i w n e g o ,  że  j e s t  w  k ie p sk im  h u m o r z e  i o s t r z e l iw u je  n a s z e  p y t a n i a  
. s e r ia m i  z d a ń .  v

—  C z ł o w i e k a  d ł a w i  b e z s i l n a  z łość . W  B r o c h o w ie  p o d s t a w i ł e m  p a r o w ó z  n a
p u n k t  k o n t r o l n y  p r z e d  c z a s e m .  I cóż 
z t e g o ?  P o c i ą g  w ę g l o w y  z K a to w ic  o- 
p ó żn i l  s ię  o g o d z in ę .  N a s t ę p n i e  t r z y ­
m a l i  m n i e  pół g o d z i n y  pod  s e m a f o r e m  
p r z e d  S t a d i o n e m ,  d r u g i e  ty le  p o d  M u  
c h o b o r e m  — t o w a r o w y m .

S y l w e s t e r  R a s i e  j e s t  w y t r a w n y m  1 
s u m i e n n y m  m a s z y n i s t ą  G n i e w a  g o  to, 
że n i e d b a l s t w o  p o p e ł n io n e  g d z i e ś  n a  
d a l e k ie j  s t a c j i  p o d r y w a  o p i n i ę  M i ł ­
k o w ic ,  p o w o d u j e  g o r z k i e  w y r z u t y  
p o d  a d r e s e m  p a r o w o z o w n i .

—  B y łb y m  już  t e r a z  w d r o d z e .  q t a k  
w s z y s t k o  s ię  p o g m a t w a ł o . . .  E c h  t a m  — 
R a s i e  m a c h n ą ł  z r e z y g n a c j ą  r ę k ą  — 
s a m e  s ło w a  tu  n ie  p o m o g ą .

Generał 
wypadł z roli...

' y  R O Z K A Z U  wojskowego dyk-  
ta tora E g ip tu ,  generała Na-  

guiba,  s t łum iony zos tał  s t r a jk  ro 
botników w K a f r  el Dawar. S tr z a  
ły do nieuzbrojonych ludzi, doma  
gających  się p opraw y  nędznych  
w arunków  życia, umożliw iły  pierw  
sze „zbrojne" zwycięs two wojowni  
czego generała.

Przed  dwoma dn iam i generał  
N aguib ,  w y s tępu jąc  jako  „zw y­
cięzca" b i tw y z robotnikam i,  w y ­
głosił przemówienie, w  k tó r y m  z 
całą powagą gtwierdził , że armia  
egipska nie zaw aha  się użyć  
„ramienia zbrojnego w  sta l  i  żela 
zo przeciwko w y w ro to w y m  elemen  
tom".

P r z y n a jm n ie j  jasno i  otwarcie.  
Można by co prawda, powiedzieć  
to jeszcze ja śn ie j  i dobitniej,  tylko  
że w ted y  trzeba by zrezygnować  
z roli „zbaw cy narodu", w  ja k ie j  
zg ryw a  się „bohaterski“ generał.

Rolę  tę z miejsca by diabli 
wzięli , g d yb y  N agu ib  np. r zek ł:  
„Zadaniem m oim  je s t  trzym anie  w  
ryzach  w szys tk ich  Egipc jan ,  k tó ­
r y m  zachciewa się wolności, p ra ­
cy i  chleba".

Wiadomo o bliskich konszach­
tach generała N agu iba  oraz no­
wego premiera  M ahora  z  ambasa­

d ą  am erykańską .  N ic  za tem  dzi- 
wnego, że po k r w a w y m  st łum ie­
niu  s t r a jk u  w K a f r  el Dawar, a- 
m eryka ń sk i  m in is ter  Acheson o- 
iw iadczył  z  zadowoleniem, że zmia  
ny w  Egipcie  „napaw ają  go otu­
c h ą o r a z  ż e :

„ U SA  życzą  premierowi i jego  
w o jsko w ym  kolegom dalszych suk  
cesów w  ich wysiłkach w  k ie run ­
k u  rozwiązania problemów w e­
w nętrznych.

Zrozumiale, że A cheson chwali  
N agu iba  za  akcję przeciwko ro­
botnikom.

Jedna  rzecz je s t  za s tanaw ia ją ­
ca, a m ianowicie , że wbrew licz­
nym  przyk ładom  z historii,  Ache  
son w  U S A  i N aguib  w  Kairze  
wierzą, iż  terror rozwiąże „pro­
blemy w e w nę trzne“ Egip tu ,  że sal 
w y karabinowe w y tłum aczą  ludo­
wi, iż wolność i niepodległość to 
zby teczny  luksus.

Obaj oni powinni się liczyć z 
fa k te m ,  że po salwach w  K a f r  el 
Dawar N aguib  w ypad ł  ju ż  z roli 
„zbawcy" narodu i właściwie  
mógłby otwarcie mówić o zada■ 
niach powierzonych m u przez je  
go am erykańsk ich  przyjaciół.

A .  R U M I A N

Gdzie był kierownik 
pociągu

I D O C Z N I E  je d n a k  s p r a w i a ł y  o n e  
’  '  R a s ic o w i  d r o b n ą  u 'g ę  bo  c i ą g n ą ł  

d a le j :
—  A w c z o r a j l  J e s t e m  g o tó w  :!o o d ­

j a z d u  i w te d y ,  d o p ie r o  od  k ie r o w n i k a  
p o c i ą g u ,  d o w i a d u j ę  s ię  o z m ia n i e  t r a  
sy  do  B r o c h o w a .  Z a m a s t  p rzez  M a l ­
czyce  m a m y  j e c h a ć  p r z e z  J a w o r z y n ę  
Ś l ą s k ą .  T r a s a  d ł u ż s z a  o 25 k i l o m e t r ó w .  
D y s p o z y to r  n ie  p i s n ą ł  o  t y m  an i  s ło ­
w a . P a r o w ó z  n ie  p r z y g o t o w a n y  do 
d łu ż s z e j  j a z d y .  M a m  za m a to  s o i a f o s u  
(p ły n  do  z m i ę k c z a n ia  w o d y ,  zab ezp ie -  
c z a j ą c y  p r z e d  w y t w a r z a n i e m  s 'ę  k a ­
m i e n ia  w k o t i e ) ,  za  m a ł o  s m i r j w .  P o  
d r o d z e  t r z e b a  b ęd z ie  p ro s ić .  C z a s  t r a ­
cić.

S t a r s z y  m a s z y n i s t a  R a s i e  s yp ie  
p r z y k ł a d a m i  j a k  z r ę k a w a .

Z a c y t u j e m y  j e sz c z e  j e d e n .  B y ło  to 
14 w r z e ś n ia .  R a s ie  po d o p r a w a j z e n i u  
p o c i ą g u  do B r o c h o w a  s t a w i ł  się na  
p u n k c ie  k o n t r o l n y m  o 5,14. O  fi m ia ł  
n a s t ą p i ć  p l a n o w y  o d j a z d  p o c :ą g u  f o r ­
m o w a n e g o  w B ro ch o w ie .  W s z y s tk o  
p o s z ło  s k ł a d n i e ,  a le  o d j a z d  n a s t ą p i ł  
dop ie ro .. .  o g o d z i n i e  9,08. P r z s z  trzy 
g o d z i n y  o c z e k iw a n o  n a  k ie r o w n  ka  po 
c i ą g u .

T r z y  s t r a c o n e  g o d z i n y  i to  j u ż  n a  
s ta c j i  w y jś c io w e j .  W ie le  k i lo g  a m ó w  
w ę g la  w y p a lo n e g o  n a  d a r m o  d la  u- 
t r z y m a n i a  p a r o w o z u  w g o to w o ś c i  do 
ja z d y .

Tysiące 
straconych minut
n  R Z E W O D N l C Z Ą C Y  r a d y  n i l e jsco-  
*■ w ej s łu ż b y  r u c h u  n a  w ę ź 'e  m: l-  
k o w ic k im  — B r o n i s ł a w  Si.v iec,  nie 
chce  być g o ło s ło w n y .  W s k a z u j e  n a  da 
ne  s ta t y s t y c z n e :

VV c i ą g u  kw ie tn ia ,  n a  p r z y k ła d ,  
s ł u ż b a  r u ch u  s p o w o d o w a ł a  o p ó ź n ie ­
n ia  37 p o c i ą g ó w  n a  ł ą c z n ą  ilość  
c z a s u  1708 m i n u t .  S łu ż b a  n i e ih a -  
n i c z n a  n a t o m i a s t  o p ó ź n i ła  o d j a / j  
160 p o c i ą g ó w  o 22831 m in u t .

Z n a c z y  to. że  p r a c o w n ic y  p la c o ­
wi: s t a r s i  n a s l a w n i c / o w i e ,  n a s t a w -  

■niczowie, d r u ż y n y  m a n e w r o w e ,  kon 
d u k lo rs k ie ,  d y ż u r n i  r u c h u  upora*)  
s ię  ze s w o ją  p r a c ą  n :e n a j g o r z e i  
D a n e  s t a t y s t y k i  g o d / ą  p rzede  
w s z y s t k im  w p a ro w o z o w n ię ,  Itlóia 
n ie  d o s t a r c z a  n a  c z a s  Inko n t>w d> 
s f o r m o w a n y c h  w M i l k o w i i a t h  po­

c i ą g ó w .

10 w r z e ś n i a  d z i a ł  m e c h a n ic z n y  r a  
p i s a ł  n a  s w o je  k o n to  11SI m i n u t  
o p ó ź n ie ń .

N IE  z a m i e r z a m y  k r u s z y ć  kop ii  w  o-  
b r o n ie  d z i a łu  m e c h a u . c z n e g o .  

T r u d n o  j e d n a k  o b c i ą ż y ć  p a r o w o z o w ­
n ię  c a łk o w i t ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c i ą .  
P r z y k ł a d y  c y t o w a n e  p rz e z  m a s z y n i s t ę  
R a s ic a  z m u s z a j ą  do  g łę b o k ie g o  z a s t a ­
n o w ie n i a .

C z y  n a w e t  n a j l e p s z a  w o la  I u m i e ­
j ę tn o ś c i  z a ło g i  p a r o w o z o w n i  i d r u ż y n  
p a r o w o z o w y c h  m o g ą  z d e c y d o w a ć  o-  
s t a t e c z n i e  o p l a n o w y m  p rz e b i e g u  po^ 
c i ą g ó w ?

P r z e c i e ż  k i lka  ta k ic h  w y p a d k ó w  w 
c i ą g u  doby , j a k  z a t r z y m a n i e  w 
B r o c h o w ie  l o k o m o ty w y  z M ilk o w  c 
p rz e z  3 g o d z i n y ,  s t a w i a  na  g ło w ie  c a -  
iy p la n  w y k o r z y s t a n i a  p a r o w o z ó w .  P o  

j c i ąg i  c z e k a ją ,  t a r a s u j ą  to ry .  F l y n i e  
| d r o g o c e n n y  cz a s ,  a w r a z  z n im  z m a r ­

n o w a n e  ty s i ą c e  z ło ty ch .
W y n i k a  z l e g o  j a s n o ,  że  p r a c a  ko­

l e j a r z a ,  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  k o le ja r z a ,  
p a t r i o t y z m  k o le j a r z a  n ie  m o ż e  k oń -  ,  
c zyć  s ię  p r z y  o s t a t n i c h  sem a f c r a f g tT ,  
m a c ie r z y s t e j  s ta c j i .  K a ż d y  cz lo w  s ^ v  
z ż e l a z n e g o  s z l a k u  wie , że  n i e , -  
d r o b n y  n a w e t  b łą d  p o p e ł n io n y  p r z e z  
n i e g o  u r o ś n ie  o s to  k i l o m e t r ó w  d a ­
lej do  w ie lk ie g o  p r o b le m u .  P o l i t y k a  
„ w ł a s n e g o  p o d w ó r k a "  j e s t  w ięc  n ie  
do  p o m y ś le n i a  w  s łu ż b ie  k o l f jo w e | .  
Tak  Jak n ie  do  p o m y ś le n i a  |e«t ro z ­
p a t r y w a n i e  t r u d n o ś c i  M iłk o w ic  
w  o d e r w a n i u  od  in n y c h  s ta c j i .  
K o n k lu z j a  n a s u w a  s ię  s a m a .  P lan- 

w a  I w y d a j n a  p r a c a  w  j e d n e j  s ta  
z a le ż y  śc i ś le  od w z o r o w e g o  wyp- 
n i a n i a  o b o w ią z k ó w  p r z e z  z a ło g ę  si 
cji d r u g ie j .

J a k  n a z w a ć  w ięc  l e k a r s tw o ,  u zd  
w i a j ą c e  d o t y c h c z a s o w e  b o lą c z k i?  J 
to w s p ó ł z a w o d n i c t w o  m ię d z y w ę z l o  
k tó re  o b e j m ie  n ie  ty lko  n a s z ą  dyrek i 
a l e  i c a ł ą  P o ls k ę .

Zobowiązania
K R E S  p r z e w o z ó w  j e s i e n n y c h  s ta -  

y '  w ia  p rzed  s t a c j ą  M i łk o w ic e '  
j e s z c z e  t r u d n i e j s z e  z a d a n i a  n i ż  w  r o ­
ku u b ie g ły m .  O b r ó t  w a g o n a m i  JJliLjS 
być z w ię k s z o n y  o  30 p ro cen t .

K o le j a rz e  z d a j ą  s ob ie  s p r a  *  
p o w a g i  z a d a n i a .  Ś w i a d c z y  o ® 

t r e ść  z o b o w ią z a ń  p o d ję ty c h  f 
z a ło g ę  d la  p o p a r c i a  P r o g r a m u  
b o r c z e g o  F r o n tu  N arodow ego  \  
u c z c z e n i a  XIX Z j a z d u  W K P ( b )

K o le j a rz e  s łu ż b y  r u c h u  z o b o w ią .  
za li  się : w y p r a w ić  do  k o ń ca  g r u d ­
n ia  200 p o c i ą g ó w  z l i s t a m i  g w a r a n ­
c y j n y m i .  P rz e t o c z y ć  b e z a w a r y jn i e  
165 ty s .  w a g o n ó w .  Z a p e w n i ć  r e g u ­
l a r n o ś ć  b ie g ó w  p o c i ą g ó w  c s o b o -  '  
w y c h  w s tu  p r o c e n ta c h ,  to w a r o w y c h  
w 90 p r o c e n ta c h .  Z l ik w id o w a ć  | o s to  
j e  p o c i ą g ó w  pod  s e m a f o r a m i .  Zw ięn  
szyć  ł a d u n e k  s t a t y s t y c z n y  w a g o n o w  
z 11.8 tony  do  15 to n .  P r z e p r o w a ­
dzić 7 tys . p o c i ą g ó w  bez  S y y *  
M im o  b r a k u  21 d r u ż y n ’ k o n d u / 1 1  
sk ich  o b s łu ż y ć  p o c i ą g i  w ok ,i
p r z e w o z ó w  j e s i e n n y c h  w s iu  S f ?  ‘ 
c e n ta c h .  '

P r a c o w n i c y  d z i a łu  m e c h a n ic :  ■  -c 
z o b o w ią z a l i  s ę :  z w ię k f z y ć  iloś f '  u
w >zów w y s y ł a n y c h  z . i s t e m  /  '  j f c  <a
c y jn y m  z 16 na  i prze. ®  jo
2)  p o c iąg i  ze z w ię k s z o n y m  br ,,  W  d  
M iszy n iśc ł  posl<in;>w.li w y k o m  1  Oj
m a łe  n a p r a w y  lo k o m o ty w  we w 1  : r
n y m  zak re s ie ,  bez w je ż d ż a n ia  da . *  i
row  izowni . ^  4 -j

J u ż  od  kilku dni n ie  za n q » s !  j r j  
o p ó ź n i o n e g o  w y ja z d u  p o c i ą j ^ s  
ni i w a n c g o  w M iłk o w icach .  W ie lk a* -- ’ 
z o b o w ią z a ń  za czę ła  d z ia łać .  ( 2 ć
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Walka o terminoiue wykonanie
PLANÓW SKUPU ŻYWCA

to iralka o lepsze zaopatrzenie miast
to stałe I codzienne 

realizowanie programu 
rozwoju i dobrobytu kraju
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D L A C Z E G O ?  W i e lo k r o t n i e  z a d a ­
w a ł  s o b ie  t o  p y t a n i e ,  p o c h y lo n y  

n a d  z e s t a w i e n i a m i  p e ł n o m o c n i k  P o ­
w i a t o w e g o  U r z ę d u  S k u p u  i K o n t r a k ­
ta c j i  w  S a n d o m i e r z u .

D l a c z e g o  s p a d a  i lość  d o s t a r c z a ­
n y c h  n a  pumlkt s k u p u  s z t u k  t r z o d y  
c h l e w n e j?

D l a c z e g o  w  lu t y m ,  m a r c u  i k w i e t ­
n i u  o b o w ią z k o w e  d o s t a w y  ż y w c a  by 
fy w y k o n a n e  w  104% —  a  w l ipcu  
ty lk o  w  2 4 % ?

D l a c z e g o  w  n ie k tó r y c h  g m i n a c h ,  
ch ło p i  s p r z e d a j ą  p a ń s t w u  n a w e t  w i e ­
je  k i l o g r a m ó w  ż y w c a  p o n a d  p l a n  —  
a  w  !n n y c h  —  s k u p  leży.. .

N o  cóż  —  j a k i e  t o  s ą ,  t e  z łe  g m i ­
n y ?  —  W i a d o m o ,  s i l n e  w p ł y w y  ku-

„Nieprzemakalny"
zastąpi częścioiuo
cenny beton

ZY woda p rzesącza się przez 
popiół ? Oczywiście ta k  — 

odpowie każdy. Tym czasem  jeden 
ze w spółpracow ników  M oskiew­
skiego In s ty tu tu  Budow nictw a, Mi 
chajłow , zadem onstrow ał „nie­
przem akalny" popiół.

W iadomo, że gdy na  zatłuszczo 
n ą  pow ierzchnię rozlew a się wodę, 
tw orzy  ona kuleczki.

M ichajłow pokry ł cząsteczki po 
piołu cien iu tką błonką, k tó re j wo 
da  nie zwilża. Mimo, że drobiny 
popiołu w ogólnej sw ej m asie  nie 
s ą  szczelnie ze sobą pow iązane, 
w oda przez nie n ie  przecieka. N a 
podstaw ie tego  dośw iadczenia r a ­
dzieccy specjaliści w ypracow ali ta  
Tli i ła tw y  sposób o trzym yw ania 
wodoszczelnych m ateria łów .

Podobnie ja k  i popiół, m ożna 
pokryć błonką n ieprzepuszczającą  
wody szereg  innych sypkich sub­
stancji, ja k  np. p iasek .

_ Nowy w ynalazek znajdzie szero 
k ie  zastosow anie w wielu dziedzi­
nach  gospodarki narodow ej.

U żyw any będzie m. in. do ochro 
ny  nasypów  kolejow ych przed roz 
Myciem wodą.

N ad a je  się też  do pokrycia  dna 
i śc ian  kanałów  oraz basenów  wod 
nych, k tó rych  n ie  trzeb a  będzie 
betonow ać.

F . Ch.

W  p r a c o w n i  d z ia łu  r ęk o p i -  
*  ó w  B i b l io te k i  U n iw e r s y t e c -  

"  Tciej zn a lez io n o  2 n i e z w y k le  
cenne  k a r ł y  z  B ib l i i  k r ó lo w e j  
Z o f i i .

N a  z d ję c iu  k i e r o w n ik  d z ia ­
łu  r ęk o p is ó w  d r  M ie c z y s ła w  
W a l t e r  w  czasie  p r a c y  n a d  
c e n n y m  z a b y t k i e m .

łą ck ie .  S a m b o r z e c ,  W i lc z y c e .  No, a'.e 
p r z e c i e ż  —  dz ięk i  s k u p o w i  n a d w y ­
że k  od  ty ch  ch ło p ó w ,  k t ó r z y  w y k o ­
n a l i  o b o w i ą z k o w e  d o s t a w y  —  p o w a t  
o g ó l n i e  p r z e k r a c z a  n a w e t  p l a n  d o ­
s t a w  m i ę s a  d la  m i a s t  —  u s p o k a j a ł  się 
p e ł n o m o c n i k  F o r n a l s k i .

Rozwiązanie zagadki

O D P O W I E D Ź  n a  w ie l o k r o tn y  z n a k  
z a p y t a n i a ,  p o s t a w i o n y  p r z e z  peł 

n o m o c n i k a ,  m o ż n a  z n a l e ź ć  n a  p r z y ­
k ła d  we...  w z r o ś c i e  d o c h o d ó w  H e n r y ­
ka  A n d u r y ,  c z ło n k a  k o m i t e t u  s k l e p o ­
w e g o  G S  w  P i e l a s z y c a c h  i r ó w n o c z e  
ś n i e  —  w ła ś c i c i e l a  sk lep ik u  s p o ż y w ­
c z e g o  w  g r o m a d z i e  D o b ro c ice .

H e n ry k  A n d u ra  je s t  s p ry tn y . N ie od 
ra z u  po  og ło szen iu  o b o w iąz k o w y ch  d o ­
s taw  ży w ca  p ro w ad z ił h a n d e l m ięsem  
n a  sze ro k ą  sk a lę . P rz e c z e k a ł p o c z ą tk o ­
w y o k re s , o  to , by n ie  k a ra n o  go za 
sp e k u la c ję , z a tro szczy ł s ię  je g o  b ra t, 
K az im iera  A n d u ra , p rzew o d n ic ząc y  
G RN  w W ilczycach . S zy b k o  ro s ły  ob ro  
ty  s p e k u la n ta . S p rzed aż  m ię s a  „ p o  zna- 
jo m o śc i“  — ro zw in ę ła  się  w  h u r t ,  zao­
p a t ru ją c y  s p e k u la n c k ą  d ro g ą  S a n d o ­
m ie rz .

R o s ły  d o c h o d y  A n d u r y  —  i m a ­
la ły  d o s t a w y  n a  p u n k t  s k u p u .  G m i ­
n a  W i l c z y c e  z a l e d w i e  w  k i l k u n a s t u  
p r o c e n t a c h  w y k o n u j e  p l a n  d o s t a w .  A 
„ d o b r y "  p r z y k ł a d  s p e k u la c j i  m i ę s e m  
p o d c h w y c o n y  p r z e z  k u ł a k ó w ,  r o z s z e ­
r z a  s ię  n a  s ą s i e d n i e  g m i n y .

Gdzie się podziało 
600 św ift?
r p  A K I E  p y t a n i e  m o ż n a  b y  z a d a ć  

G m i n n e j  R a d z i e  N a r o d o w e j  w  P o l  
sk ie j W s i  ( p o w .  p o z n a ń s k i ) .  S k u p  

ż y w c a  p r z e b i e g a  tu b a r d z o  źle.  W  
k w i e t n i u  z a l e g a ł o  w  d o s t a w a c h  ty l ­
ko  84 c h ło p ó w ,  w  li pcu  — 295.

A co  ro b i GRN i d e le g a t CU SiK ? Czy 
s to s u je  się  k a ry  w o b ec  ch łopów , n ie  
w y k o n u ją c y c h  p rzew id z ia n y c h  u s ta w ą  
obow iązków ?

O w szem . Do 11 z a le g a ją c y c h  w y słan o  
u p o m n ie n ia .

R ó w nocześn ie  G RN  w  P o lsk ie j Wsi 
w y d a ła  w  c iągu  c z te re c h  m ies ięc y  b o ­
gaczow i w ie jsk ie m u , M icha łow i S aso ­
w i z K acam ow a, pozw o len ia  na zab ic ie  
c z te re c h  s tu k ilo g ra m o w y c h  św iń , n ie  
in te re s u ją c  się  czy wyko>nał on  u p rz e d  
n io  sw e o b o w iąz k i w  s k u p ie . A ty m ­
czasem  S as w in ie n  je s t  p a ń s tw u  w ieJe 
k ilo g ram ó w  żyw ca.

T a k ic h  zezw o leń  G RN  w y d a ła  w  I 
pó łro c zu  b r . ,, ty lk o “ ... 600. N a to m ia s t 
n ie  u k a ra n o  g rz y w n ą  a n i je d n e g o  ch ło  
pa w ca łe j gm in ie .

P o d o b n ie  ja k  w  P o lsk ie j W si dizieje 
się  w  w ie lu  g m in ach . D laczego?

Przyczyny tolerancji
T Ą T  G M I N I E  K ó ś c i e r z y n a  ta k ż e

* * ż a d e n  k u ła k ,  s a b o t u j ą c y  d o s ta  
w y  ż y w c a ,  n i e  z o s t a ł  u k a r a n y  g r z y ­
w n ą .  K o le g i u m  o r z e k a j ą c e  o w y m i a ­
rz e  k a r y  b y ło  b a r d z o  t o l e r a n c y j n e .  
C z e k a ło ,  a ż  d o s t a w y  „ s a m e “ s ię  
z w ię k s z ą .

N o  cóż , c z ł o n k o w i e  k o le g iu m  „ro-  
z u m ie l i “ p o s t a w ę  k u ła k ó w ,  s k o r o  s a ­
m i ,  j a k  np . J a n  W e is s ,  1 2 - ł i e k ta ro w y  
g o s p o d a r z  i J ó z e f  Z a b r o c k i ,  w ł a ś c i ­
ciel 8 i d z i e r ż a w c a  6 ha  z iem i  —  n ie  
o d s t a w i a j ą  ży w c a .

C ó i dz iw nego , że  ta k a  to le r a n c ja  k o ­
leg ium  o rze k a ją c e g o , b ie rn o ść  GRN  i  
d e le g a ta  CUSIK ro z z u c h u 'a la ją  b o g a ­
czy w ie jsk ic h  do tego  s to p n ia , *e np . 
3 0 -h ek ta ro w y  k u ła k , A lb in  B ie leck i, 
n ie  sp rz e d a ł p a ń s tw u  a n i k ilo g ra m a  
m ięsa .

Cóż dziw nego , że ta k a  „ p o l i ty k a 1* de 
m o b iliz u je  ró w n ież  w ie lu  m a ło - i ś r e d ­
n io ro ln y c h . k tó rz y  w y k o n u ją c  sw e obo 
w iązk i w ob ec  p a ń s tw a  s łu szn ie  d o m a ­
g a ją  się o b y w a te ls k ie j p o s taw y  p rz e d e  
w sz y stk im  od cz łonków  k o le g iu m  o raz

W i d o k  g m a c h ó w  B ib l io te k i  
U n i w e r s y t e c k i e j  w e  W r o c ła ­

w iu .  ( F o t .  J a n  K a l i s z ) .

u k a ra n ia  ty c h , k tó ry c h  w ro g a  p o s ta ­
w a uch o d z i b e z k a rn ie .

Mięso jest równie ważne 
jak zboże

Z A P O M I N A J Ą  o  ty m  c z ę s t o  R a d y  
1 N a r o d o w e  i d z i a ł a c z e  w ie j sc y .  

M o b i l i z u j ą c  d o  t e r m i n o w e j  o d s t a w y  
z b o ż a ,  n ie  u m i e j ą  w i ą z a ć  tej s p r a w y  
z w a l k ą  o w y k o n a n i e  p r z e z  c a ł ą  w ie ś  
w s z y s t k i c h  o b o w i ą z k ó w  w o b e c  p a ń ­
s t w a .  D l a t e g o  c z ę s t o  n a w e t  t a m ,  g d z i e  
s k u p  z b o ż a  p r z e b i e g a  p l a n o w o  — d o ­
s t a w y  ż y w c a  n ie  s ą  w y k o n y w a n e .  C z ę  
s t o  od  p r z e w o d n i c z ą c e g o  G R N  m o ż n a  
u s ły s z e ć  p o w o ł y w a n i e  s ię  n a  „ p r z y ­
c z y n y  o b i e k t y w n e "  —  a w ięc  np .  ró- 
ży c a .  T a k  t ł u m a c z o n o  n ik ł e  d o s t a w y  
ż y w c a  w  g m i n i e  W e ł ty ń .

D zie je  się  ta k  je d n a k  n ie  z pow odu

W  nieda lek ie j  p rzysz ło śc i  
r>rzy b ib lio tekach  
pow stan ą  f i lm o te k i

Mikrofilmy 
Ossolineum"

cieszą się
uznaniem 
wśród uczonych
O s s o l i ń s k a  s t a c j a  m i k r o f i l m o ­

w a  i s tn i e j e  o d  n i e d a w n a ,  bo  d o ­
p ie ro  o d  m a r c a  br .

K ie r o w n ic z k a  s t a c j i  ob. Z o f ;a H a ­
b e r  n r a l a  ty lk o  o k r e s a m i  do  p o m o c y  
l a b o r a n t ó w .  J e d n a k ż e  s t a c j a  m ik ro f i l  
m o w a  „ O s s o l i n e u m "  m o ż e  s ię  p c c h łu  
b ić  p ię k n y m i  o s i ą g n i ę c i a m i .

W  k r ó tk i m  c z a s i e  s f i l m o w a n o  115 
dzie l :  r ę k o p i s y  k l a s y k ó w  po lsk ich ,
p i e r w o d r u k i  dz ie l  K o c h a n o w s k ie g o ,  ko' 
d e k s y  ś r e d n i o w i e c z n e  i r ó ż n e  m n i e j ­
s z e  d o k u m e n t y  z e b r a n e  n a  j e d n y m  fil­
m ie  ( t z w .  „ K lo c k i " ) .

A by  o s i ą g n ą ć  ta k  p o k a ź n y  do ro b ek ,  
w y k o n a n o  w s u m i e  p o n a d  28 .000  zd jęć  
z w y k ły m  a p a r a t e m .

O b e c n ie  S ta c ja  M ik ro film o w a  .O sso  
lin e u m "  o tr z y m u je  n a jn o w o c z e ś n ie j­
sz y  a p a r a t  do  z d ję ć  m ik ro film o w y c h , 
„ D o c u m a to r"  Z e is sa . A p a ra t  te n  p o ­
zw o li p o d n ie ść  w y d a jn o ś ć  p ra c y  s ta c j i  
w ie lo k ro tn ie . S ta c ja  o s s o l iń s k a  s ta n ie  
s ię  j e d n ą  z n a j le p ie j  w y p o sa ż o n y c h  w 
k ra ju

T r z e b a  d o d ać ,  że  dz ięk i  w ia l k ?cj s t a ­
r a n n o ś c i  z d j ę ć  m i k r o f i lm y  o s s o l iń s k i e  
c i e s z ą  s ię  d o b r ą  o p in i ą  i u z n a n i e m  
w ś r ó d  u cz o n y c h .

D o  o d c z y t y w a n i a  f i lm ó w  u ż y w a  się 
s p e c j a ln y c h  p r z y r z ą d ó w ,  z w a n y c h  le ­
k to r a m i .  B a d a c z  n ie  p o t rz ebn ie^  j u ż  
o d b y w a ć  p o d r ó ż y  t d la  p r z e s tu d io w a ^  
n ia  n a  m i e j s c u  r z a d k i e g o  d z i e lą  g d z i e ś  
w  o d le g łe j  b ib l io tece .  O t r z y m u j e  film 
k tó r y  o d c z y tu j e  n a  lek to rze .  A u n i k a ­
to w y  e g z e m p l a r z  n ie  j e s t  t a k ż e  n a r a  
ż o n y  n a  n i s z c z e n ie .  Z a l e t y  m ik r o f i lm u  
s ą  w ięc  b a r d z o  d uże .

W  n ie d a le k ie j  ju ż  p rz y s z ło ś c i p o ­
s łu g iw a n ie  s ię  m ik ro f ilm e m  s ta n ie  się  
p o w sz e c h n e , a  p rz y  b ib l io te k a c h  p o w ­
s ta n ą  b o g a to  w y p o sa ż o n e  f ilm o te k i^

Na półkach
księgarskich

J a k  b ęd z iem y  w y b ie ra ć  do se jm u . K 
i w  — 1932 r.

B ro sz u ra  ta  w  sposób  Jasny  i p rz y s tę p  
n y , o p a r ta  n a  b o g a ty m  m a te r ia le , p o ­
k a z u je  ja sn o , ja k  w ie lk ą  zdo b y czą  k la ­
sy  ro b o tn icze j są  d z is ie jsze  w y b o ry  do 
se jm u , czym  się  ró żn ią  od w y b o ró w  w 
P o lsce  p rze d w rz e śn io w e j i w  in n y ch  
k ra ja c h  kap ita lis tycz-nych . S zereg  w sk a ­
zów ek  p ra k ty c z n y c h  z o r ie n tu je  c z y te l­
n ik a  w sam e j te c h n ic e  w y b o ró w .

B o lesław  B ie ru t — O K o n s ty tu c j i P o l­
s k ie j R ze czy p o sp o lite j L u d o w e j. K  i 
W — 52.

B ro sz u ra  z a w ie ra  r e f e r a t  w ygłoszony  
p rzez  P re z y d e n ta  R. P . n a  p o siedzen iu  
S e jm u  U staw o d aw czeg o  w  dn iu  18 lipca  
1932 r., z a w ie ra ją c y  s p ra w o z d a n ie  z p rac  
K o m isji K o n s ty tu c y jn e j i c h a ra k te r y ­
s ty k ę  now ej K o n s ty tu c ji. D ru g a  część 
b ro sz u ry  p o d a je  nam  c a łk o w ity  te k s t 
K o n s ty tu c j i  P o lsk ie j R zeczy p o sp o lite j 
L udow ej.

F lo d o ro w  P . —■ G e n e ra ł D o w a to r. M. 
O. N. — 52 r.

,,Ż yc ie  je g o  by ło  ja k  p ie śń . A p ieśń  
ja k  b o h a te rs tw o  — je s t  n ie śm ie r te ln a " . 
T ym i s łow am i koń czy  P . F io d o ro w  p o ­
w ieść  o s ław n y m  b o h a te rz e  Z w iązk u  Ra 
d z ieck iego , dow ódcy  k a w a le r ii, g e n e ra ­
le D o w a to rze , k tó re g o  p nm ięć  d łu g o  żyć 
będ z ie  w  se rcac h  n a ro d u  rad z ieck ieg o .

P ro s to  i p ię k n ie  o p isa ł F io d o ro w  p o ­
s tać  g e n e ra ła  D o w a to ra  — w sp a n ia łeg o  
dow ódcy , se rd ecz n eg o  o p ie k u n a  i p rz y ­
ja c ie la  sw o ich  żo łn ie rzy , u k a z a ł w a lk i 
dy w iz ji k a w a le r ii, k tó ra  pod  w odzą D o­
w a to ra  d z ia ła ła  w  1941 ro k u  n a  ty łach  
w ro g a , d z ie je  zw y cięstw  o k u p io n y c h  
o f ia rn o śc ią  i  b ez g ra n icz n y m  b o h a te r ­
s tw em .

ró iy c y , k tó re j  n a s ile n ie  Je s t n ie w ie l 
k le  — a  z pow odu  z le j p ra c y  G RN , k tó ­
r a  n ie  a n a liz u je  p rzeb ieg u  d o s taw , n ie  
k a rz e  o p o rn y ch , n ie  m a  k o n ta k tu  z  
ch łopam i, n ie  p ro w ad z i p ra c y  p o lity c z ­
n e j , n ie  p iln u je , b y  a k ty w  g m in n y  i 
g ro m a d zk i d aw a ł p rz y k ła d  w  w y k o n a ­
n iu  obow iązków  w obec p ań s tw a .

W s z ę d z i e  t a m ,  g d z i e  R a d y  N a r o ­
dow e, p e ł n o m o c n i c y  i d z i a ł a c z e  Z S C h  
s t a r a j ą  s ' ę  d o t r z e ć  d o  p r z y c z y n  z a ł a ­
m a n i a  s ię  d o s t a w y  ż y w c a ,  n ie  „ g u ­
b i ą "  te j s p r a w y  w o-kresie ak c j i  s k u ­
pu zb o ż a ,  w y m i e r z a j ą  s u r o w e  k a r y  
o p o r n y m  i w a l c z ą  ze  s p e k u l a c j ą  — 
ta m ,  j a k  np. w  p o w ie c ie  G ó r a  Sląsuka 
(w o j .  w r o c ł a w s k i e )  —  p l a n y  d o s t a w  
ży w c a  s ą  w y k o n y w a n e  w  te r m in i e .

S zkod liw a to le ra n c ja ,  k tó r e j  ź ród łem  
na jczęśc ie  je s t  k u m o te rs tw o , d o p ro w a 
dza do sab o ta żu  k u ła c k ie g o , do p a n o ­
szen ia  się  sp e k u la n tó w . N ie s to so w a ­
n ie  k a r  d e m o b iiiz u je  i zn iech ęc a  ty c h  
ch łopów , k tó rz y  w y k o n a li częśc iow o 
d o s taw y , a  zo s ta ły  im  „k o ń c ó w k i" . N ie 
śp ieszą  się  o n i z re s z tą  d o s taw  w idząc 
b e z k a rn o ść  sab o ta ż u  k u ła c k ie g o . A za ­
ległości z sam y c h  k o ń có w ek , n p . w  wo 
Jew ó d z tw ie  lu b e lsk im , w ynoszą  p rz e ­
szło trz y  ty s ią c e  ton .

Wspólny interes 
robotnika i chłopa

C I Ą G U  o s t a t n i e g o  r o k u ,  dz ię-  
’  * ki k o n s e k w e n t n e j  p o l i ty c e  p a ń  

s t w a ,  p o b i e r a j ą c e g o  h o d o w lę  t r z o d y  
c h l e w n e j  i s t w a r z a j ą c e g o  w a r u n k i  je j 
r o z w o j u  —  s t a n  p o g ł o w i a  n a  w s i  
w z r ó s ł  i w z r a s t a  n a d a l .  N ie  m a  w ;ęc  
o b i e k ty w n y c h  p r z y c z y n ,  by  d o s t a w y  
ż y w c a  n ie  by ły  w  p e łn i  w y k o n y w a ­
ne.

W ię k s z o ś ć  m a ło -  i ś r e d n io ro l ­
n y c h  c h ło p ó w , d o b rz e  ro z u m ie ją c  
sw ó j p a t r io ty c z n y  o b o w ią z e k , s p r z e  
d a je  p a ń s tw u  z n a d w y ż k ą  zb o ż e , 
ż y w ie c  i m leko .

N a  o d b y w a ją c y c h  s ię  o b e c n ie  w  
c a ły m  k ra ju  n a r a d a c h  g ro m a d z k ic h  
ch ło p i p o d e jm u ją  z o b o w ią z n ia  n ie  
ty lk o  p o d n ie s ie n ia  p lo n ó w  z h a ,  a le  
i r o z s z e r z e n ia  h o d o w li, p o n a d p la ­
n o w e j s p r z e d a ż y  p a ń s tw u  ż y w c a . 
Z o b o w ią z a n ia  te  w y p ły w a ją  ze 
ś w ia d o m o ś c i o b y w a te ls k ic h  o b o ­
w ią z k ó w , s ta n o w ią  d o w ó d , że  p r a ­
c u ją c y  ch ło p i p o p ie r a ją  P ro g ra m  
W y b o rc z y  F ro n tu  N a ro d o w e g o , k tó  
ry  g ło s i,  że  „ p o l i ty k a  w ła d z y  lu d o ­
w e j —  u m a c n ia n ie  s p ó jn i m ię d z y  
m ia s te m  i w s ią ,  o d p o w ia d a  w s p ó l­
n y m  in te re s o m  k la s y  ro o b tn ic z e j i 
ch ło p ó w  p ra c u ją c y c h " .

D la te g o : „ N ie  s z c z ę d z im y  w y s i ł­
k ów . a b y  b y ło  w ięc e j m a s z y n  ro l­
n ic z y c h , w ię c e j n a w o z ó w  s z tu c z ­
n y c h , a b y  le p s z e  b y ło  z a o p a tr z e n ie  
w s i w  a r ty k u ły  p rz e m y s ło w e "  i, 
w a lc z ą c  ze  s p e k u la c ją ,  s t r z e g ą c  
w y p e łn ie n ia  o b o w ią z k ó w  w si w z g lę  
d em  p a ń s tw a :  „ z m ie rz a m y  w y trw a  
łe d o  te g o , a b y  w ię c e j b y ło  a r t y ­
k u łó w  ro ln ic z y c h , a b y  le p sz e  b y ło  
z a o p a tr z e n ie  w  ż y w n o ś ć " .

K. W r.

O ceniając  dotychczasow e luyniki pracy 
spółdzielni p rodukcyjnej „Lepsze jutro"

możemy być pewni
że plany jej

wykonane zostaną z nadwyżką
\ X J  I D Z I C i E  te n  p a ł a c y k ?  — W ł a d y s ł a w  K u rek ,  p r z e w o d n ic z ą c y  spó łdz ie i -  

ni  p ro d u k c y j n e j  „ L e p s z e  j u t r o "  w s k a z a ł  r ę k ą  n a  b ia łą ,  s t o j ą c ą  n a  
s k r a j u  d z i e d z iń c a  b u d o w ę .  — W  n im  za  n i e s p e łn a  rok b ę d z ie  k ino , ś w ie t l ic a ,  
ła ź n ia ,  c z y te ln i a  i p r z e d s z k o l e  — w y l ic z a ł  n a  pa l c a c h .

—  W  tej r u d e r z e ?  —  p y ta m y  z p o w ą tp i e w a n ie m .
—  G d z ie  t a m .  J a k  s ię  w y r e m o n t u j e  to  b ęd z ie  cacko ,  n ie  r u d e r a .  Z r e s z t ą  

w e w n ą t r z  w s z y s t k o  j e s t  j e s z c z e  zd ro w e .  Z a w a r l i ś m y  u m o w ę  z f i rm ą  b u d o ­
w l a n ą ,  k tó ra  d o p r o w a d z i  t o  do  p o r z ą d k u  —  r o z w ie w a ł  n a s z e  w ą tp l iw o śc i .  —  
M y  je j  p o m o ż e m y .

—  A g d z i e  o b e c n ie  r o z w i j a  s ię  życ ie  k u l t u r a l n e  s p ó łd z i e ln i ?  — z a p y tu je m y .
—  K a ż d y  s p ó łd z i e lc a  m a  u s ieb ie  w  d o m u  rad io .  G a z e t y  t a k ż e  p o n u m e ­

r u je .  K s iążk i  — cz y ta .  G d y  z b u d u j e m y  n a s z  d o m  k u l tu r y ,  to w te d y  n ie  ty lko 
p r a c a  n a  ro li i w o b e j śc iu  b ę d z ie  w s p ó ln a .  Z b io r o w a  b ęd z ie  r ó w n ie ż  roz ­
r y w k a ,  w s p ó l n y  o d p o c z y n e k  p o  p racy .

Cytry mówią najlepiej

K U R E K  z a c z ą ł  p r z e d  n a m i  r o z w i j a ć  b a r w n e  o b r a z y  r o z w o ju  g o s p o d a rz  
c z e g o  s p ó łd z i e ln i  w  R u s k u ,  pow.  Ś w i d n ic a .

S p ó łd z i e l c y  z a ło ży l i  j u ż  k u r z ą  f e rm ę ,  w k tó re j  m ie szk a  112 p i e i z a s t y c h  
a n g i e l s k i c h  lo k a to rek .  W  p r z y s z ł y m  r o k u  l i czba  ich w y r o śn i e  do 500.

10 ha  z iemi sp ó łd z i e lc y  p r z e z n a c z y l i  pod  u p r a w ę  w a r z y w  i w  z w ią zk l i  
z ty m  z a k ł a d a j ą  i n s p e k t y  o r a z  b u d u j ą  c iep la rn ie .

ó u ż ą  o p ie k ą  o t a c z a j ą  s p ó łd z i e lc z ą  pas ie k ę ,  k tó re j  63 p n ie  d o s t a - c z y ły  
w  ty m  rok u  1.100 k g  m io d u .  M a j ą  n a w e t  s p e c j a l n e g o  p a s ie c z n ik a ,  J u l i a n a  
K r a w c z y k a ,  k tó r y  z o b o w ią z a ł  s ię  do  c z e r w c a  p r z y s z ł e g o  r o k u  r o z b u d o w a ć  
p a s i e k ę  do  100 uli.

S p ó łd z i e ln i a  r o z s z e r z a  też u p r a w ę  ro ś l in  p r z e m y s ło w y c h ,  j a k  r z e p a k u  
i b u r a k ó w  c u k r o w y c h .  N a  b ie żący  rok z a k o n t r a k to w a l i  sp ó łd z i e lc y  I j  ha b u ­
r a k ó w ,  k tó r e  o d s t a w i ą  do c u k r o w n i  w  P a s t u c h o w i e .  W  c h l e w n ia c h  t r z y m a j ą  
118 s z tu k  m a c io r  i m a j ą  s z e ro k ie  p l a n y  p o w ię k s z e n i a  tej hodow li .

PraktykanUta Maria Kozłowska 
wiele się nauczyła

P R A K T Y K A N T K A  M a r i a  K o z ło w s k a  j u ż  s p o r ą  chw ilę  p r z y s łu c h u je  s ię
s ło w o m  K u r k o w e j  o p o w ie ś c i .  P r z y s z ł a ,  aby  o d w o ła ć  go  do  Z a r z ą d u  

i z p o c z ą tk u  n ie  c h c ia ła  p r z e r y w a ć ,  b o w ie m  i j ą  rozw ój  sp ó łd z i e ln i  s z c z e r z e  
in t e r e s u je .

—  P r z y j e c h a ł a m  z T e c h n ik u m  R o ln i c z e g o  w  W i e r z b n ie  —  o p o w ia d a  o  s o ­
b ie  —  ży ję  p o m i ę d z y  s p ó łd z i e l c a m i  d o p ie r o  5 m ies ięcy , lecz  n a u c z y ł a m  się 
wie le .  W  t e c h n i k u m  z d o b y ł a m  teo r ię ,  a t u t a j  p r a c u j ą c  n a  w s z y s t k i c h  o d ­
c in k a c h ,  z d o b y w a m  p r a k t y c z n ą  w ie d z ę  o  u p r a w ie  i hod o w li .

W  c i sz ę  g o s p o d a r s k i e g o  o b e j śc ia  w d a r ł  s ię  w a r k o t  s i ln ików .
—  P a t r z c i e —  w s k a z a ł a  M a r y s i a  p r z e z  o k n o  —  to  n a s i  t r a k to r z y ś c i .  W y p ó i  
ż y c z e n i  z P O M  —  d o d a ł a  ża r to b l iw ie .

P r z e z  d z i e d z in i e c  w  s t r o n ę  b r a m y  w y j a z d o w e j  j e c h a ły  t r z y  „ Z e to r y " ,  w Ioj 
k a c  za  s o b ą  p o tę ż n e  w ie l o s k i b o w c e . .

—  D z ie ln i  c h ło p cy .  W  c i ą g u  d w ó c h  d n i  z a o ra l i  14 h e k t a r ó w .  —  A w iec ie  —  
d o d a ł a  — ż o n a  K u r k a  —  K a t a r z y n a  j e s t  p r z o d o w n ic ą  p r a c y  w  b r y g a d z i e  
po low ej !  B y ła  n a w e t  w  K r a k o w ie  n a  C e n t r a l n y c h  D o ż y n k a c n .

Dzieło wspólnej pracy

W IZY TA  w  s p ó łd z i e ln i  „ L e p s z e  
j u t r o "  u tw ie r d z a  n a s  w  p rzek o  

n a n i u ,  że  s p ó łd z i e lc y  z c a ł ą  p e w n o ­
ś c i ą  z r e a l i z u j ą  w s z y s t k i e  s w o j e  p l a ­
ny .

„ L e p s z e  j u t r o "  b u d u j ą  n a  r z e t e ln e j  
p r a c y  w s z y s t k i c h  cz ło n k ó w ,  n a  o r g a ­
n i z a c j i  p r a c y ,  z g o d n e j  z w y m o g a m i '  
n o w o c z e s n e j  a g r o t e c h n ik i ,  n a  trosk l i  
w e j  i c o d z i e n n e j  pomociy p a ń s t w a  l u ­
d o w e g o ,  k tó r a  z n a j d u j e  sw ó j  w y r a z  
w  p r a c y  P O M .

—  „ L e p s z e  j u t r o "  j e s t  d z i e łe m  n a ­
s ze j  w s p ó l n e j  p r a c y  —  s tw ie r d z a  
p r z e w o d n i c z ą c y  W ł a d y s ł a w  K urek .

( W e r )

List z Warszawy
O  E D N Y M  z większych osiedli
J  m ieszkaniowych,  budujących  

się obecnie w  W arszawie ,  je s t  Pra  
ga 11, przeznaczona dla 25 tys .  
osób. Osiedle to powstaje  na 50- 
h ek tarow ym  terenie m iędzy  ulica­
m i:  S ta l ingrądzką ,  Ratuszową,
przedłużeniem, ul . Konopackiej  i 
nowoprojektowaną arterią  przeloto 
wą Pelcowizna  —

N a  osiedlu Praga I I  mieszka  
ju ż  2.500 lokatorów. N ow e domy  

zbudowane zosta­
ły  p rzy  głównej  
ulicy osiedla, w  
odległości k i lkuset  
m etr ó w  od ul. 
Sta l ingradzk ie j .
Ta główna ulica 
P ragi  11 będzie 
arterią  przeloto­
w ą  m iędzy  Wisłą,  
a przysz łym  cen­

trum  spor tow ym  p rz y  ul. Konopac  
kiej.  Będzie ona gotowa całkowicie 
do 1955 r.

W  planie 6-letnim przewiduje  
się zabudowę nowego osiedla dla 
20 tys. lokatorów, a dopiero póź­
niej  p rzy  arteri i  Pelcowizna  — 
Wisła powstanie nowa kolonia dla 
5 tys . osób.

O rozmachu prac na no w y m  osie 
dlu świadczyć może fa k t ,  że w  r. 
1953 p ro jek tu je  stę oddanie da u-  
ży tk u  28 bloków mieszkaniowych,  
szkolę podstawową przu  ul. R a tu ­
szowej,  żłobek, przedszkole,  kotłow  
nię i Urząd Pocztowy, a także  
p u n k ty  usługowe, sk lepy  i zak ła­
dy  gastronomiczne.

Osiedle o trzym a również piękną  
świetlicę z biblioteką i czytelnią.

I N S T Y T U T  C H O P I N A

T/lJ  P R Z Y S Z Ł E J  siedzibie In s ty
"  tu tu  Chopina w  Pałacu O- 

slrogskich  na Tamce, zapoczątko-

w a n o  j u ż  ko ń co w e  s t a d i u m  odb u ­
do w y .  R o b o t y  będą za ko ń czo n e  w  

połuw ie  p a ź d z ie r ­
n i k a  i w ó w c z a s  
t en  p ię k n y  z a b y t ­
k o w y  z a m e k  zo­
s ta n ie  ca łkowic ie  
o d d a n y  do u ż y t k u .

O becnie  p r o w a ­
dzone  s ą  je szcze  
prace  w y k o ń c z e ­
n io w e  w  p a r t e r o ­
w y c h  p o m ie sz c ze ­
n iach ,  p r ze znaczo  

n y c h  na  m u z e u m  p a m i ą t e k  z życia  
i tw órc zośc i  C ho p in a .  R e k o n s t r u k ­
c ja  z e w n ę t r z n y c h  e le w a c j i  pałacu  
o d b y w a  się  na  p o d s ta w ie  obrazów  
C a n a le t ta .  P i ęk n e  r z e ź b y  k a m ie n ­
ne j u ż  zdob ią  f r o n t o n  pa łacu .

N O W E  G M A C H Y  D L A  

P O L I T E C H N I K I

N A  ty ła c h  I n s t y t u t u  T e c h n ik i  
B u d o w n ic tw a  w  W a r s z a w ie , 

p r z y  p lacu  J ed n o ś c i  R o b o tn icze j ,  
r ozpoczę to  b udow ę  p ie rw s ze g o  ze ­

s po łu  n o w yc h  g m a  
c h ó w  P o l i techn ik i .  
O becnie  s ta w ia n e  
s ą  f u n d a m e n t y  
po d  s iedz ibę  Z a ­
k ła d u  T e c h m k i  
C iep lne j ,  k tó reg o  
i c y ko n a n ie  w  s t a ­
nie s u r o w y m  na- 
t t ą p i  p o d  koniec  
g r u d n ia .

P la n  b udow y  
p r z e w id u je  ponad  
t(> pns ta io ienie ,  w  

są s ie d z tw ie  Z a k ła d u ,  7 b u d y n k ó w  
z  k r e ś la r n ia m i ,  la b o ra to r ia m i ,  s a ­
lą ćw iczeń  oraz  p o m ie sz c zen ia m i  
w y d z ia łó w  a r c h i t e k t u r y ,  chermii i 
inn ych .

MAMY w  ję zy k u  p o lsk im  dźw ięk  
SZCZ. A by go o d tw o rzy ć  na p iś ­
m ie  m usim y  u żyć aż cz te rech  zna­
ków .

C z te ry  ra z y  zece r-m a sz y n k o w iec  
u d e rz a  w k law isze  lin o ty p u . C zte­
r y  razy  sk ład a cz  ręczny  sięga do 
k asz ty . C ztery  razy  d a k ty lo g ra fk a  
n ac isk a  k la w isz e  m aszyny  do p isa ­
n ia . D ług i sze reg  po ru szeń  p ió re m  
po p a p ie rz e  w y k o n u je  cz łow iek  p i­
szący .

W szystko  to  d la  je d n e g o  dżw lą-
k.u.

A ty m czasem  w a lfab ec ie  p o lsk o , 
ła c iń sk im  m a m y  zn a k  X, k tó ry  ju ż  
w yszed ł z użyc ia  i m ożna go s p o t­
k a ć  ty lk o  w  p o d ręcz n ik ac h  m a te ­
m a ty czn y c h . Z n a k  b ezu ży teczn y , 
p ra w ie  zaipom niany.

Czy n ie  w a r to  by tym  Jednym  
z n a k ie m  za stą p ić  z lep ek  cz te ro zn a - 
ko w y  SZCZ?

Z aoszczędz ilibyśm y  dużo p racy , 
czasu , p a p ie ru  i fa rb y  d ru k a rs k ie j .  
M ożna by to  n aw e t ob liczyć  1 po­
d a ć  śc is łe  c y fry .

A le obok w zględów  u ty l ita rn y c h  
są  i inne . Z w róćm y  uw agę  na e s te ­
ty k ę  p ism a . Z godz im y s ię  chyba, 
że g ru p a  spółg łoskow a SZCZ m a 
w y g ląd  o d s tra sz a ją c y .

P iszem y  S zczecin , u ży w a jąc  aż 
p ięc iu  l i te r  na w y ra ż e n ie  p ie rw sze j 
sy lab y . T ego n ik t, o p rócz  ro d o w i­
te g o  P o lak a  n ie  z a p am ię ta  i n ik t 
n ie  p o w tó rzy  na p iśm ie. M usiałby  
s ię  uczyć. I to  w ą tp liw e  czy by 
s ię  nauczy ł.

G d ybyśm y  to  sam o słow o p isa li 
X ecin . nazw a by łab y  k ró tk a , ję d r ­
n a . i w zro k o w o  ła tw a  do za p am ię ­
ta n i 3

Są w  P o lsce  ludz ie , k tó rz y  ro?,my 
ś la ją  n ad  up ro szczen iem  n aszej pi 
sow ni k tó rz y  nad  tym  p ra c u ją  y o  
że ta  w zm ian k a  o li te rz e  X, o li­
te rz e  do w zięcia, p rzy d a  im  s ię  na 
co.

Jest stauj

ale bez wody 
i ryb
Z U PEŁNY brak  Inicjatywy wykazuje  

Dyrekcja Wałbrzyskich Zakładów 
Gastronomicznych albowiem nie zaję­
ła się do tej pory uruchomiemcm sta­
wu rybnego znajdującego się v\ dziel­
nicy Biały Kamień.

Sta -/  ten mogący dostarczyć ror ? r ‘e 
około półtorej tony karpia nie wyma­
ga żadnych kosztownych inwestycji — 
wystarczy U lko wykarczować otacza­
jące go krzaki, oczyścić osadnik 1 dno 
stawu z nagromadzonych tam śmieci 
oraz napełnić go wodą z pobliskiego 
strumienia. Koszt wszystk ch robót wy­
niesie zaledwie 3 tysiące zł.

Niestety, Dyrekcja WZG nie  przystę­
puje do zagospodarowania tego stawu, 
tłumacząc się brakiem na ten cel k re ­
dytów.

Miejmy jednak nadzieję, że Dyrek­
cja WZG przeanalizuje swoje dotych­
czasowe stanowisko 1 Jak najszybciej 
przystąpi do uruchomienia  stawu ryb­
nego.

Koresp. G. Pżsarski
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Jeszcze wczoraj wrzała tu praca
Kongres Ziem Odzyskanych
obraduje w Pawilonie Prostokątnym

Ekipy porządkowe i dekoracyjne 
dobrze wywiązały s'ę 
ze swych obowiązków

S Ł O W O  P O L S K I E Str. S

Spacerkiem,

fPOtZTAl

PÔ Acywr iw
WROCŁAWIU

R etoryczne pytanie
f ) B Y W A T E L K A  E. K . m ieszka  

no IV p ię trze  p rzy  ul. K o łłą ­
ta ja  22. P oniew aż je s t isto ta  to ­
w a rzyską , u tr z y m u je  dość zaży łe  
stosun lct ze sw y m i zn a jo m y m i nie  
ty lk o  z  W rocław ia , ale i spoza je ­
go granic. Z tego te ż  pow odu  czę­
sto  nadchodzą do n ie j lis ty  z po­
zdro w ien ia m i, życzen ia m i itp .

N asza  czy te ln icz  
ka  n ie  m oże ty lk o  
sobte w y tłu m a ­
czyć je d n e j r z e ­
czy: dlaczego je j  

korespondenc ja  
dociera na  par­
ter , c zy  1 p iętro , 
a nie do je j rą k  
w łasnych . W zw ią 
z k u  z  ty m  często  
o trzy m u je  ona l i ­
s ty  z  k ilku n a sto -  
d n io w y m  nieraz  
opóźn ien iem  i w  
n ie zb y t czys te j sza 
cie.

C zy to n ie  jes t p rzyp a d k iem  w i­
na  zb y t szanującego sw e nogi li­
stonosza? Oto nasze re toryczne  p y ­
tan ie  pod adresem  D yrekcji 
Poczt.

(Ag)
Trzeba utrzeć
OB. H . G. oddal błonę do w y ­

w ołania  w  S p ó łd zie ln i „Foto­
gra fika "  p u n k t u słu g o w y N r 17, 
M iał się zgłosić za k ilk a  dni.

G dy n adszed ł 
o kreślo n y  term in , 
ob. H. G. chcia ł 
odebrać zdjęcia . 
N ie s te ty . N ie b y ły  
jeszcze  gotow e.

—  N iech  się pan  
zgłosi ju tro  — po­
w ied zia ł k ie ro w ­
n ik  p laców ki.

N a s tęp n y  dzień  
te ż  nie p rzyn ió sł 
rozw iązan ia  i ob. 
H . G. zn o w u  m ia ł 
p rzy jem n o ść  „ju­
tro".

T ak ie  w y p a d k i zdarza ją  się , w  
,fo to g ra fic e "  dość często.

S ło w o  „jutro" u tarło  się wSród  
p ra co w n ikó w  te j p la có w k i n iczym  
n a jn o w szy  p rzebó j taneczny  w śród  
b yw a lcó w  „ A rtystyc zn e j" .

D latego „Spacerki" czu ją  się w  
b b o w ią zku  lekko  u trzeć  nosa „Fo­
tografice"...

(Jak)

Kupon
konkursow y

K tó ra  scen a  z f ilm u  w yśw ie tlan eg o  
w  ram ach  D ni F ilm u  P o lsk iego  z ro b i­
ł a  n a  m n ie  n a jw ięk sze  w rażen ie  1 d la ­
czego?

T y tu ł f ilm u   ..............................................

O p is  s cen y  ............. ............. ...................... .....

U zasadn ien ie

Im ię  i nazw isk o  u c z estn ik a  k o n k u rsu  

D o k ład n y  a d re s  ....................   ......

W  raz ie  p o trz eb y  do k u p o n u  m ożna 
do łączyć  o b sze rn ie jsze  u za sad n ien ie  na 
o d d z ie ln e j k a r tc e  p ap ie ru .

A L A TA  tem u  w  1948 r .  c iąg n ę ły  do W rocław ia tysięczne rzesze 
“  lu d z i n a  W ystaw ę Z iem  O dzyskanych. P odnosząca się  z  ru in  

sto lica  D olnego Ś ląska  w ita ła  w szy stk ich  serdecznie . U dekorow anym i 
u licam i p łynęły  tłu m y  w  s tro n ę  B iskupina, n a  te ren y  w y staw ow e, by 
zobaczyć trz y le tn i do robek  Z iem  O dzyskanych , zw iązanych  n ie ro z e r­
w aln ie  z M acierzą. 

r \  Z IŚ  W rocław  obchodzi sw e 
now e, w ie lk ie  św ięto . O godz.

10 rozpocznie się w  P aw ilo n ie  P ro  
s to k ą tn y m  K ongres Z iem  O dzyska­
nych . C a ła  P o lsk a  p a trz y  dziś na  
p ra s ta rą  sto licę D olnego Ś ląska .

W  PA W ILO N IE  
PR O STO K Ą TN Y M ...

J ESZCZE w czoraj w  p o łudn ie  
te rk o ta ły  tu  m aszyny  do szy­

cia, k rz ą ta ły  się ek ip y  d ek o racy j­
ne  O pery  W rocław sk ie j i  T ea tró w  
D ram atycznych . Rozw ieszano n a

W  n ie d z ie lę
czynne będą
bufety ruchome
M H D  i PSS

głów nej śc ian ie  n ad  sto łem  p re ­
zyd ia lnym  w ielk ie  pasy  czerw one­
go i b ia łego  p łó tna.

L ak ie rn icy  zaw ieszen i w ysoko  na  
d rab in ach  m alo w ali u s ta w io n e  po 
obu  s tro n ach  sali m egafony .

S trażacy  kończy li p rzy b ijan ie  
o lb rzym ich  obrazów , m a lo w an y ch  
n a  p łó tn ie , p rzed staw ia ją cy ch  
ry b ak ó w , h u tn ik ó w , górn ików , 
trak to rzy s tó w , żołn ierzy , m u ra  - 
rzy , chłopów , s tu d e n tó w  —  tych  
w szystk ich , k tó rzy  w spó lnym  w y ­
siłk iem  p rzy czy n ia ją  się  do ro z ­
k w itu  Z iem  O dzyskanych .
G dy o g lądaliśm y  p racę  d e k o ra ­

to rów , n a  sa lę  w kroczy li f ilm ow ­
cy. 20 ju p ite ró w  sk ie ro w ało  snopy  
św ia tła  n a  scenę  i  n a  d łu g ie  rz ę ­
dy  k rzese ł. P ró b a  św ie tln a  w y ­
p a d ła  doskonale.

—  J a k  ten  czas szybko ucieka , 
p o d ję liśm y  zobow iązanie , że do 
godz. 14 zakończym y w szystk ie  
p race  — rzu c ił p rzechodzący  o- 
bo k  n a s  robo tn ik .
W ybaczcie czyteln icy , że n ie  

znajdziec ie  w  ty m  a r ty k u le  n a ­
zw isk  w y b ija jący ch  się p raco w ­
n ików . W szyscy, i  ci z O pery  i 
T ea tró w  D ram atycznych , S półdzie l­
n i M a larsk ie j, S tra ży  P o ża rn e j da li 
z siebie m ak s im u m  w ysiłku . W 
P aw ilo n ie  P ro s to k ą tn y m  n ie  z n a ­
leźlibyście  b um elan tów .

...I W H A L I LU D O W EJ
Ż elbetonow y kolos, d u m a W ro­

cław ia, w y g ląd a  im p o n u jąco  w  n o ­
w ej szacie. N a d a ch u  w ie lk i n a ­
p is: „P o lska  n a  zaw sze zjednoczo­
n a" .

W  k u lu a ra c h  p raco w n icy  „D om u 
K siążk i"  u rząd za ją  sto isko z k s ią ­
żkam i i czasopism am i. W ew n ą trz  
w  H ali odbyw a się g en era ln a  p ró ­
b a  zespołów  a rty sty czn y ch . N a za­
im p row izow anej scenie, gdyż na  
w łaśc iw ej p rzep ro w ad zan e  są o- 
s ta tn ie  p ra c e  dek o racy jn e , tań czy  
b a le t M łodzieżow ego D om u K u l­
tu ry .

W esołe to n y  ako rdeonu  p rzep la ­
ta ją  się z dźw ięk am i o rk ie s try  r e ­
p rezen tacy jn e j O. W. Z m ien ia ją  
się zespoły. Ć w iczy g ru p a  górn i­
cza z O rzegow a, b a le t M a ry n a rk i 
W ojennej, m ig a ją  s tro je  śląskie ,

kaszubsk ie . R aźn ie  dźw ięczy o b e­
re k  w  w y k o n an iu  m łodzieży  P a - 
faw agu , G w ard ii 1 „S łużby  P o l­
sce".

T ym czasem  d ek o ra to rz y  kończą 
ozdab ian ie  H a li L udow ej. Z g łów ­
n e j śc iany  sp ły w a m a jes ta ty c zn ie  
o lb rzy m ia  czerw ona flaga .

P rzed  h a lą  p racow nicy  rad io fo ­
n ii  ro zc iąg a ją  d ług ie  czarne  k ab le  
jed n y m  końcem  zaczepione do n ie ­
b iesk ich  w ozów  tran sm isy jn y ch .

Dzięki nim  przebieg obrad  
K ongresu Ziem O dzyskanych i  
w iecu w  Hall Ludowej będzie 
m ożna słyszeć n ie tylko na tere­
nach w ystaw ow ych, a le  na u li  
Curie Skłodow skiej, P lacu G run­
waldzkim , a naw et na A lei S ło­
wackiego.

Młodzież wrocławska
r u s z a  d o

„Ofensywy książkow ej"
W  D N IU  K ongresu  Z iem  O dzy­

sk an y ch  o raz  5 i 9 p aźd z ie r­
n ik a  b r. m łodzież W rocław ia w  
przedw yborczym  czynie ru sza  do 
„ofensyw y książkow ej" .

W  k o lp o rta żu  książk i n a  te ren ie  
naszego m iasta  w eźm ie  u dzia ł 
5 ty sięcy  m łodzieży  szkolnej.

Organizatorzy lotnego kolpor­
tażu, Zarząd M iejski ZMP oraz 
W rocławska D elegatura P.P.K. 
„Ruch" przygotow ały dla n aj­
lepszych zespołów  kolporterskich  
szereg cennych nagród, m. in n y­
mi radioodbiorniki, rowery itp. 
oraz indyw idualne nagrody w  
postaci w iecznych piór, nart 
itp.
W  pozycjach  p rzygo to w an y ch  do 

k o lp o rta żu  z n a jd u je m y  cen n e  
książk i F ad ie jew e , P u jm an o w ej, 
P aw len k i, A n d re  S tila , N everlego, 
P o lew o ja  i in n y ch  au to ró w . Ogó­
łem  do  k o lp o rta żu  p rzy g o to w a­
nych  je s t 130 tys. książek .

nośc ią  p a n i D ulsk ie j" , 
ją c  dochód  z  im prezy  
B udow y Stolicy.

przeznacza* 
n a  F u ndusz  

(Stok)

P la c ó w k i k u ltu ra ln e  Ligi K o b ie t
rozwijają ożywioną działalność

W przygotowaniu „Dzień jutrzejszy" Pogodina
W SZYSTKIE placów ki k u lturalno-ośw iatow e podległe Zarządowi 

M iejskiem u Ligi K obiet w e W rocławiu pracują in tensyw nie na  
powierzonych sobie odcinkach. D ziałalność ich obejm uje bardzo sze­
roki zakres najaktualniejszej problem atyki społecznej 1 wychodzi 
daleko poza granice m iasta.

V I O B E C  zbliżających się  w y-  
* ’  borów do Sejm u aktyw ist- 

kl Ligi K obiet postanow iły prze­
prowadzić w  zakładow ych i tere­
now ych kołach L. K. szereg od­
czytów  i pogadanek o tem atyce  
wyborczej, uaktyw nić te  Jed­
nostki organizacyjne L. K., które 
działały dotąd słabo, zwerbować  
do L. K. now e członkinie.
W  n adchodzącym  fes tiw a lu  sz tuk  

w spółczesnych  zespół d ram a ty czn y  
w ro c ław sk ie j L. K. w y s ta w i sz tu k ę  
P o g cd in a  p t. „D zień ju trze jszy " .
Z am ie rzen ie  to  w zbudza u w ag ę  i 
za in te re so w an ie  z teg o  w zględu, że 
zespół te n  m a za sobą pow ażne na 
ty m  po lu  osiągnięcia , a  p ra c a  jego 
cieszy  s ię  d u ży m  u zn an iem  fa -
ChOWGÓW.

' Został on m ianow icie dw u­
krotnie wyróżniony drugimi na­
grodami na elim inacjach ogólno­
polskich i w ojew ódzkich za w y ­
staw ien ie sztuk „Sprawa Marty" 
i  „P ieją Koguty".
S ystem aty czn ą  p ra c ą  o raz  znacz­

ny m i su k cesam i w y ró ż n ia ją  się w  
zespo le ob. Ja n in a  T uszyńska  — 
żona i m a tk a , czynna w  zespole od 
r. 1949, d w u k ro tn a  uczestn iczka fe - 

1 s tiw a lu , ob. R a je k  —  w y k o n a w - 
| czyn i ró l ty tu łow ych , a  poza ty m  
k iero w n iczk a  c e n tra ln e j św ie tli­
cy L. K. o raz  ob. B a rb a ra  P iech u ­
ra  —  p raco w n ica  jednego  ze szpi­
ta li  m ie jsk ich .

W iele  z w ystaw io n y ch  d o tąd  
sz tuk , a  m. in . i te , k tó re  zostały  
nag rodzone ca  fe stiw a lach , reży ­
se ro w ała  a m a to rk a  ob. Z ofia  B ri-  
ske, od n ied aw n a  p raco w n ica  „A r-  
tosu". W spó łp racu jąc  w  d alszym  
ciągu z zespo łem  L. K., d a  ona r e ­
żysersk ie  o p racow an ie  „D nia ju ­
trzejszego" i, są dząc  z d o tychcza­
sow ych je j osiągnięć, p rzysporzy  
L idze  K ob ie t jeszcze jed n eg o  su k ­
cesu .

O praco w an e  p rzez  sieb ie  sz tu k i 
w y s ta w ia  zespół p rzede  w szy stk im  
w  m iastac h  i w siach  D olnego Ś lą ­
sk a . W  n a jb liższą  n iedzie lę  w y je - 
dz ie  o n  do  Ś w iebodzic z  „M oral-

Można już nabywać
ziemniaki 
na talony
P RACOW NICY, k tó rzy  n a b y ­

w ali w  zak ład ach  p racy  bony  
n a  z iem n iak i m ogą ju ż  w y k u p y ­
w ać je  w  p u n k ta c h  u ruchom ionych  
przez  d y re k c ję  PSS.

P u n k ty  zaopa trzen io w e z n a jd u ją  
się w e w szystk ich  dzie ln icach  n a ­
szego m iasta .

C ena z iem niaków  zo sta ła  u -  
s la lo n a  i w ynosi 40 z ło tych  za 
100 kg.
P rzy p o m in am y , że te rm in  n a b y ­

w a n ia  z iem niaków  przez  p raco w ­
n ików  u p ły w a  z d n iem  15 p aź­
dzie rn ik a .

N o t a t n ik

S ta d io n  h fp p ic zn y  o d b u d o w a n y !

Wyścigi konne
na 2 kilometrowym torze

o d b ę d ą  się w  dniach 2 7  i 2 8  br.
N ie w szyscy w rocław ianie w iedzą, że w  naszym  m ieście znajduje 

się  najstarszy tor hippiczny w  Europie. „
W ro k u  1830 zrzeszenie  h o dow ­

ców  ślą sk ich  w y budow ało  to r  h ip -

P U N K T  SK U PU  M EBLI!
S k u p u je m y  u ży w a n e  m e b le  tw a rd e  i 

m ięk k ie , m a te ra c e , s ia tk i do  łóżek , s p rę ­
żyny  itp . w  d o b ry m  i podn iszczonym  
s tan ie .
P U N K T  SK U PU  S P -N I PRACY  IM . 
BO TW IN A  W E W RO CŁA W IU , UL. W Y­
GODNA 12 a  (boczna N ow o w ie jsk ie j, w  

p ob liżu  ul. S ta lina). 
______________________________________ 1553k

K IER O W N IK A  K A P IT A L N Y C H  REM ONTOW  
z u k o ń cz o n ą  3 -le tn ią  S zko łą  T ech n iczn ą  lu b  M e­
ch a n iczn ą  i c o n a jm r ie j 3 -le tn ią  p ra k ty k a  n a  s ta ­
n o w isk u  k ie ro w n ik a  k a p ita ln y c h  rem o n tó w  
albo  s tan o w isk u  zb liżonym , K IER O W N IK A  
D ZIA ŁU  IN W E ST Y C JI z w yższym  w y k sz ta łc e ­
n ie m  ek o n o m iczn y m  albo  h a n d lo w y m  p o sz u k u ją  
D O L N O ŚLĄ SK IE ZA K ŁA DY  PR ZEM Y SŁ U  
LN IA R SK IEG O  „L E N " W K A M IE N N E J GÓ­
RZE. M ieszkan ie  zapew n io n e . W y n a g ro d z en ie  do 
uzgo d n ien ia . Z g łoszen ia  p isem n e  a lbo  o sob is te  
k ie ro w a ć  do  D ZIA ŁU  PERSO N A LN EG O  D Z P L  
„L E N " K A M IEN N A  GORA.
_______________   1562k

4 PRA CO W N IK Ó W  UM YSŁOW YCH DO P R A ­
CY W D ZIA LE ZA O PA T R Z E N IA  z a tru d n ią  od 
za ra z  W RO CŁA W SK IE ZA K ŁA D Y  M ETA LU R­
GICZN E. R e f le k tu je m y  ty lk o  n a  s iły  w y k w a ­
lif ik o w an e . W y nag rodzen ie  do  om ó w ien ia . C h ę t­
n i zg łoszą się  w  godzinach  b iu ro w y c h  w  D ZIA ­
LE K A D R  W ZM  W rocław , Ż m ig ro d zk a  143. 
_____________________________  1570k

I  K RA W CA  JA K O  POM OC DO K R A JA L N I 
i  1 PRA SO W A CZA  DO K O N F E K C JI C IĘ Ż K IE J 
p o sz u k u je m y . W a ru n k i do  om ó w ien ia  n a  m ie j­
scu . Z g łoszen ia  IV  OŚRO D EK  S Z K O L EN IA  Z A ­
WODOW EGO ZA K ŁA D U  D OSK O N A LEN IA  
RZEM IO SŁA , W ROCŁAW , UL. R U SK A  46.

______________  * 1557k

T E C H N IK A  CERA M IK A  (sp ec ja lis tę  g a rn ca rza ) 
z  p r a k ty k ą  n a  s tan o w isk o  K IER O W N IK A  D ZIA ­
ŁU  C ER A M IK I A R TY ST Y C Z N E J p o sz u k u je  od 
za ra z  SP. P .A . 1 L. „R Z U T " TO RU Ń , S T A L IN - 
G R A D ZK A  53.
_______________________________________ 1577k

1 B IEG ŁĄ  M A SZY N IST K Ę z a tru d n im y  n a ty c h ­
m iast. Z g łoszen ia  osob is te  w  D Y R E K C JI D OL­
N O ŚLĄ SK IC H  ZA K ŁA D Ó W  FA RB i L A K IE ­
RÓW , W ROCŁAW  — SW O JEC, UL. K W ID ZY Ń ­
SKA  6 (do jazd  tra m w a je m  N r 11 do W rocław ­
sk ic h  Z a k ład ó w  W łók ien  S ztucznych).

■ 1574k

UŻYW ANE SPR ĘŻY N Y  T A P IC E R S K IE  
W ŁOSIE I TRA W Ę M ORSKĄ 

S K U P U J E  
SPÓ ŁD ZIE LN IA  

TA PIC E R SK O - D EK ORA CY JN A  
W rocław , u l. K ie łb aśn icza  17/18. 

______________________________ I56lk

FACHOW CY PO SZU K IW A N I

3 KOSZTORY SAN TÓ W  W Y SPE C JA LIZ O W A ­
NYCH W KOSZTORY SOW AN IU  RO BOT PRZY  
M ONTAŻU MASZYN, z a tru d n i n a ty c h m ia s t na 
d o b rych  w aru n k a c h  BIU RO  P R O JEK TO W  G A ­
ZOW NICTW A „G A Z O P R O JE K T ", WROCŁAW, 
UL SW OBODNA 71/73.

1559k

CHEM IK LA BO RAN T (sp ec ja lis ta  tłuszczow y) 
DO KIERO W A NIA  ZA K ŁA DEM  PRACY oraz 
SAM O DZIELN Y  R EFER E N T ZBYTU I Z A O PA ­
TR ZEN IA  zostaną  p rzy jęc i. W iadom ość: SP-N IA  
PRACY CHEM. „9 M A JA ", WROCŁAW, TR A U ­
GUTTA 62. 15łlk

K IER O W N IK A  S T A C JI O BSŁU G I SAM OCHO­
DÓW, K IER O W N IK A  D ZIA ŁU  ZA O PA TR Z E­
N IA , 2 SPEDYTORÓW  K OLEJOW YCH , 30 RO- 
BO TN IK O  W N IEW Y K W A LIFIK O W A N Y CH  DO 
RO BOT AKORDOW YCH, z a tru d n i n a ty c h m ia s t 
W O JEW O D ZK IE PRZED SIĘBIO RSTW O  TR A N ­
SPO RTU  I  SPR ZĘTU  BUDOW LANEGO WE 
W ROCŁAW IU, UL. REYM ONTA 10.

1551k

2 M A SZY N ISTÓ W  NA C IĄ G N IK I D IESLA  N O R­
M ALNOTOROW E, 2 SPIN A C ZY  WAGONÓW 
1 SAM O DZIELN EG O  M ONTERA SAM OCHODO­
WEGO, 4 TO K A RZY  SAM O DZIELN Y CH, 2 F R E ­
ZERÓW  SAM O DZIELN Y CH, 4 SA M O D ZIEL­
NYCH K SIĘGO W Y CH , 1 P L A N IS T Ę  FIN A N SO ­
WEGO, 6 LA BO RAN TÓ W  DO A N A LIZ M ETALI, 
8 PO M O CNIK Ó W  LA BO RAN T. DO A N A LIZ 
M ETA LI, 10 BRA K A RZY  DO K O N TR O LI M IE­
DZ Y OPE RACY JN E J, 1 K IER O W N IK A  G O SPO ­
DARCZEGO, 2 W AGOW YCH, 5 DO STRAŻY 
PRZEM Y SŁO W EJ, 4 DO STRA ŻY  P R Z E C IW PO ­
ŻA RO W EJ, 3 S PR Z Ą T A C Z K I, 30 PR A C O W N I­
KÓW  N IEW Y K W A LIFIK O W A N Y C H  (rów nież  
k o b ie ty ) z a tru d n im y  n a ty c h m ia s t. O fe r ty  w raz  z 
p o d an iem  i ży c io ry sem  sk ład a ć  do B iu ra  O gło­
szeń . W rocław , P o d w a le  62 pod  „ R a fin e r ia " . 
_______  1530k

M AŁŻEŃ STW O  DO PRA CY  W C H A RA K TERZE 
W OŹNEGO I  S PR Z Ą T A C Z K I z a tru d n i LICEUM  
M UZYCZNE, WROCŁAW , SIEM IEN SK IEG O  
16. M ieszkan ie  zapew nione.

1573k
• H A N D I  O W B

SPR ZED A M  sam ochód  
osobow y — k a b r io le t  peł 
ny  w  do b ry m  s ta n ie  na 
chodzie. P lac  G ru n w a ld z  
k i 78 m  6.

12437g

LO K ALE

D ZIEN N IK A R Z p oszu ­
k u je  n ie k rę p u ją c e g o  po 
k o ju  z w yg o d am i N a j­
ch ę tn ie j o k o lice  PI. 
G ru n w a ld zk ie g o  lub  Z a ­
lesie  O fe r ty  „S łow o Pol 
s k ie "  p od  „S p o k ó j" .

ZA M IEN IĘ m ieszk an ie  
2 poko low e na 4 oie*rze 
na ta k ie  sam o lub  w ię k ­
sze na 2 p ię trze . Z gło­
szenia, S ta lin a  67 —■
sklep .

12337g

STA RSZE bezd z ie tn e  
m a łżeń stw o  p rz y jm ę  na 
pokó j za ra z  (śródm ieś­
cie). O fe rty  do ..S łow a" 
p od  „12409".

12409g

PO S Z U K U JĘ  n a  p e ry fe ­
ria ch  W rocław ia  dz ia łk i 
0,5— 2 h a  z m ieszk an iem  
D am  w  zam ian  2— 3 po ­
k o je  w  w illi z o g ró d ­
k iem . O fe r ty  do „ s ło ­
w a "  p od  „ F a rm a " .

12370g

piczny. H ippodrom  w ro c ław sk i n a ­
leżał w ów czas do n a jtru d n ie jsz y c h  
w  E urop ie . N ie rów nom iern ie  ro z­
m ieszczone p rzeszkody  stw a rza ły  
tru d n y  to r  d la  kon ia  i  jeźdźca.

W  czasie d z ia łań  w o jennych  s ta ­
d ion  został całkow icie  zniszczony. 
W ro k u  1950 rozpoczęto  jego od­
budow ę.

Z IS IA J P ań stw o w y  T o r W y­
ścigów  .K onnych  je s t  ca łko ­

w icie  odbudow any . P ięk n e  now e 
try b u n y , p om alow ane n a  ko lor ja ­
sny , tw o rzą  m alow niczy  o b razek  na  
tle  zielonego to ru  w yścigow ego.

D ługość to ru  w ynosi 2.200 m . 
szerokość 20 m.

S zatn ie  d la  dżokejów , s io d la r- 
n ia , loża honorow a, b u d y n ek  s ę ­
dziow ski, pom ieszczenia d la  to ­
ta liza to ra , w szystko  to je s t c a ł­
kow icie o d rem o n to w an e  i gotow e 
do uży tku . Im p o n u jąco  p rz e d s ta ­
w ia ją  się s ta jn ie , obliczone n a  
120 koni.
K ażda zag roda w  sta jn i, to  do ­

słow nie „sa lon“ końsk i. W idzim y 
tu  b ia łe  śc iany, św ia tło  e lek try cz ­
ne  i b ieżącą w odę.

W te j chw ili p rzep ro w ad zan e  są 
o s ta tn ie  p rzy g o to w an ia  do o tw a r­
cia s tad ionu . W ykańcza  się drogi 
w  obręb ie  to ru  w yścigow ego, w a l­
cuje ścieżki i do jśc ia  n a  to r.

— „Z asta liśm y  tu  w  1950 r. z ru j­
n ow any  te re n  z se tk ą  w rak ó w  
czołgow ych i sam ochodów  p a n ­
cernych  — m ów i k ie ro w n ik  P a ń ­
stw ow ego T o ru  W yścigów  K on­
nych ob. Z an iew ski. — W eh rm ach t 
u rząd z ił sobie na  to rze  bazę je d ­
n ostk i p an cern e j. P 0 ta k ic h  „ko ­
n iach " n ie  ła tw o  by ło  doprow adzić 
te re n  do sta n u  u ży w aln o śc i’

Ju ż  w  dn iu  27 I 28 w rześn ia  
publiczność w ro c ław sk a  będzie 
m ogła o bejrzeć  te re n  T oru  W y­
ścigow ego, k tó ry  o tw orzy  sw e
podw oje O gólnokra jow ym  Z<i
w odom  K onnym .

(Jak)

★  W ojew ódzką n a ra d ę  a k ty w u  te c h ­
n ic zn eg o  o rg a n iz u je  N O T 25 bm . o  godz. 
12 w  D om u T e c h n ik a  u l. Ś w ierczew ­
sk iego  74. W n a ra d z ie  w in n i w z iąć  u -  
dz ia ł d e leg ac i n a  I I  K ra jo w y  K ongres  
In ży n ie ró w  i T ech n ik ó w , p rz e d s ta w i­
c ie le  b ran żo w y ch  s to w arzy szeń  Inży ­
n ie ró w  1 te ch n ik ó w  ż te re n u  w o jew ó d z­
tw a  o raz  in ż y n ie ro w ie  i te c h n ic y  w ro c ­
ła w sk ic h  za k ład ó w  p racy .

★  W ycieczkę do O grodu  Z oo log iczne 
go 23 bm . o godz. 15.15 i w y c ieczk ę  do  
P a faw ag u  30 bm . o godz. 9 u rz ą d z a  O d­
d z ia ł W ro c ław sk i P o lsk ieg o  T o w a rz y ­
s tw a  P rz y ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a . 
Z g ło szen ia  p rz y jm u je  s e k re ta r ia t  p rz y  
u l. S ien k iew icza  21 p o k ó j 12, te l. 55-33 W 
godz. od  10 do 13.

★ P ie rw sze  O kręgow e Z g ro m ad zen ie  
S p ó łd z ie ln i In w a lid ó w  o d b ęd z ie  się  d z i­
s ia j o godz. 11 w  lo k a lu  p rz y  u l. K ośc iu ­
szk i 34.

★  K o n fe re n c ję  n au c zy c ie li celelm
p o d z ie len ia  się  w iad o m o śc iam i z O - 
g ó ln o k ra jo w e j N a ra d y  P rz o d u ją c y c h  
N au czy c ie li w  W arszaw ie  zw o łu je  Z Z N P  
w  p o n ie d z ia łek  22 bm . o  godz. 16 w  
L iceu m  P ed ag o g iczn y m  u l. D aw ida  1.

★  Zebran-ie A e ro k lu b u  L ig i L o tn i­
czej o rg a n iz u je  Z a rząd  w  d n iu  22 b m . 
o  godz. 18 w  lo k a lu  ZO LL R y n ek  13

ir  W alne z e b ra n ie  d z ia łkow ców  k o ­
lo n ii „ Ś n ie ż k a "  o d b ęd z ie  się  d z isia j 
21 bm . o godz. 9.30 p rzy  Al. K asp ro w i­
cza „Ś n ieżk a  2".

miBOWiSki

Czytajcie 
i prenumeru cie

„ S Ł O W O "

TEA TRY
PA Ń STW O W A  O PERA  — eodz. 19 -*

„ F lis" , „N a k w a te ru n k u " .
P O L S K I — godz. 15 — „A n g e lo " ; godz, 

19 — „C złow iek  z  k a ra b in e m " ,
K A M ERA LN Y  — godz. 15 — „M agazyn  

M ód": godz. 19 — „Ś lu b y  p a n ie ń s k ie '1.
M ŁODEGO W IDZA — godz. 16 — „ B ły . 

szczący  k lu c z " ; godz. 19,30 „C udzo* 
z lem cz y zn a" ,

W Y S T A W I
M UZEUM  SL. — P la c  W ojew ódzk i -4  

. .G a le ria  m a la rs tw a  p o lsk iego  1 ś re d ­
n io w ieczn a  sz tu k a  ś lą s k a " : „S ląsls
s ta ro ż y tn y " , „ P o ls k a  c e ra m ik a  arty *  
• ty c z n a " .

KINA
ŚL Ą SK  — u l  Ś w ierczew sk ieg o  67 —* 

„ D ru ż y n a "  (radz.), godz. 14, 16, 18 i  20,
W ARSZAW A — ul F red ry  N r 18 —

„ O s ta tn i r e j s "  (NRD), godz. 14, 16, 1* 
1 20.

PRZO D O W N IK  — u l P rzo d o w n ik ó w  
P ra c y  — „N a  g ra n ic y " , (radz), godz, 
15, 17,15, 19,30.

SCALA  -  u l. M ik o ła ja  Nr *7 —
„ S ta lo w i b o jo w n ic y "  (ch iń sk i) godz. 
14, 16, 18 i 20.

P O K Ó J — T e r e r y  W ystaw ow e —« 
n ie czy n n e .

PO LO N IA  — ul Ż e ro m sk ieg o  nr. 63 —i 
„ P o d d a n y "  (NRD), godz. 13,45, 16, 13,15 
i 20,30.

P IO N IE R  — u l. S ta lin a  n r  71 —t
„ P ie śń  ta jg i"  (radz), godz. 13,15, 15,30, 
17,45, 20.

T ę c z a  — u l. K ośc iu szk i n r . 177 — 
„U p ad ek  B e r l in a "  I I  se r ., (radz.), - i  
godz. .14, 16, 18 i 20.

FAM A — P sie  P o le  — „ B u rm is trz  A nna'* 
(NRD), godz. 15,30, 17,45, 20.

L E TN IE  — „ Z a p o ra " , (czeski), godz. 19.
DW ORCOW E — D w orzec GłOwny — 

R o zm aito śc i — godz 16, 17, 18. 19. 20.
21. 22 I 23.

R O B O T N IK  -  L eśn ica  — „A k c ja  B " , 
godz. 14, 16, 18, 20.

*■
OGROD ZO O LO GICZNY  -  u l. W rób lew  

sk ieg o  l — o tw a r ty  od godz. 9 do 17.
PO R A N K I w  d n iu  21.9.52 r.
ŚL Ą SK  — „S p o tk a n ie  n a d  Ł a b ą "  (radz), 

godz. u .
W A RSZA W A  — „ Z a cza ro w an y  ś w ia t" , 

(radz), godz. 11 i 13,30.
SCALA  — „R o d z in a  A rta m a n o w y c h " , 

(radz), godz. 11.
PR ZO D O W N IK  — „N arzeczona  z T u rk ­

m e n ii"  (radz), godz. 11.
PO L O N IA  — „ U rw is  G aw ro ch e"  (radz.) 

godz. 11,45.
P IO N IE R  — „ p ie ś ń  ta jg i"  (radz), godz.

TĘCZA  — „M łoda g w a rd ia "  I  se r ia .
(radz.), godz. 11,30.

FAM A  — „ A le k sa n d e r  M atro sow ", 
(radz), godz. 13,30.

21

CEN TRA LA  PR O D U K T Ó W  N AFTO W Y CH  B IU ­
RO W O JEW Ó D ZK IE W ROCŁAW  ZA W IA D A ­
M IA : że w  zw iązku  z in w e n ta ry z a c ją  p rz e p ro ­
w ad zan ą  co k w a r ta ł  n a  w sz y stk ich  n aszy ch  s k ła ­
dach  te re n o w y c h  B Ę D Z IE  W STRZYM ANA 
SPR ZED A Ż PRO D U K TÓ W  N A FTO W Y CH  W 
D N IA C H : 31 M ARCA, 30 CZERW CA, 30 W RZE­
ŚN IA  i 31 G RUD N IA. Z a w iad o m ien ie  n in ie jsz e  
m a  m oc o b o w iąz u jącą  do o dw o łan ia .

1575k

D Y R EK C JA  W O JEW Ó D ZK A  PA Ń STW O ­
WEGO ZA K ŁA D U  U B E Z PIE C Z E Ń  zaw ia­
d am ia , że  s k a rg i 1 z a ża le n ia  p rz y jm u je  
w  k aż d y  p o n ie d z ia łek  od  godz. 14— 16 w  
b u d y n k u  p rzy  UL. FRED RY  6, IV  p ię tro , 
po k ó j N r 59. W w y p a d k u  gdy  w  p o n ie ­
dz ia łek  p rz y p a d a  św ię to , te rm in  d y ż u ru  
p rze su w a  się n a  w to re k .

1569k

SPRZED AM  6-tyg. se te - 
ry  ir la n d z k ie  czyste j ra  
sy. W rocław , B a łu c k ie ­
go 16 m  2.

12439g

SPR ZED A M  ja d a ln ię , sy 
Jp ialn ię, w a lizk o w ą m a- 
Iszynę do  p isan ia  i ro ­
w e r . P o n ia to w sk ie g o  6

____________  12435g

K U P IĘ  za ra z  d u żą  pa-1
ro w ą p ra s ę  do w y k ań cza  
n ia  m a te r ia łó w  te k s ty l-  I 
ny ch . O fe r ty  do  „S ło - 
w a “ p o d  „I2421-g“ . |

12421g

SPR ZED A M  Ja w ę  250 
(1952 r.) i 2 s iln ik i ,.R ud 
g e “ . K o tla rsk a  n r  28. Od 
godz. 16. i

12428g

SPR ZED A M  sy p ia ln ię  * 
i  m ag ie l ręczn y . W roc­
ła w  — R y n ek  38 m . 5.

12417g

K U P IĘ  ła d n y  m ę sk i f u -  \ 
trz a n y  k o łn ie rz  i b łam . 
O fe r ty  do „S ło w a"  pod  
„ F u tro " .
____________________12217g

W OLNE POSADY

PO T R Z E B N A  in te lig e n t 
na  p a n i do  o śm io le tn ie j 
dz iew czy n k i. N ass. P o ­
m o rsk a  59 m  6.

12426g

OSOBA do podnoszen ia  
oczek  w  pończochach  po  
szu k iw an a . W iadom ość: 
W rocław , S taw ow a 11 
(sklep).

12372g

OBWIESZCZENIA

Y A )  ZW IĄ ZK U  z K ongresem  Ziem  
' '  O dzyskanych  i  im prezam i, 

jak ie  odbędą się w  d n iu  21 bm ., 
M HD i PSS zorgan izow ała  sp e c ja ł, 
n e  b u fe ty  ruchom e.

B u fe ty  te  zao p a trzo n e  b ęd ą  w  
k a n a p k i (bulka i  5 dkg . w ędliny , 
lu b  b u łk a  i 5 dkg . sera), owoce, 
w y ro b y  cuk iern icze , w y ro b y  cze­
koladow e, n ap o je  chłodzące i  p a ­
pierosy . |

Punkty czynne będą w  H all 
Ludowej i przed w ejściem  do 
niej, na Rynku i Placu M łodzie­
żowym , Stadionie O lim pijskim . 
Placu Żuławskiego, Placu G run­
waldzkim , Wzgórzu Partyzantów , 
w  rejonie domów akadem ickich  
na B iskupinie 2 i  PDT (dla u -  
czesUlików Kongresu) 1.
P u n k ty  b ęd ą  czynne w  czasie: 

H a la  L udow a od godz. 12-ej, P lac  
G ru n w ald zk i od godz. 12, R ynek  
od godz. 16, P lac  M łodzieżow y od 
godz. 12, S tad io n  O lim pijsk i od 
godz. 10.

Do w szystk ich  a r ty k u łó w  z w y ­
ją tk ie m  p ap ierosów  i ow oców  do­
liczać się b ęd z ie  10 p roc. m arży  
im prezow ej.

(Ja k i



C h c e s z  d o z n a ć  
n i e s p o t y k a n y c h  g  

e m o c j i  ■
Udaj się dziś
NA STADION OLIMPIJSKI

gdzie o godz. 11-tej 
startow ać będą 
na szybkich ExceIsiorach  
najlepsi żużlowcy Polski

K to  z w y c  ę ż y
o trzym a

Wielką Nagrodę 
Kongresu Ziem 
Odzyskanych

Zapow adamy udział:

Szwendrowskt

SZW ENDROW .
SKIEGO

KUPCZYNSKIE-
GO

FIJAŁKOW SKIE­
GO

G LAPIAKA

SUCHECKIEGO

OLEJNICZAKA

1 w ielu  Innych.

Str. 8 S Ł O WO  P O L S K I E

Kasperczok i Rozpierski stoczyli najładniejszg walkę

w I dniu spartakiady ZS Gwardia
Dobry poziom spotkań 
w wadze muszej i koguciej
W  p ie rw szy m  d n iu  s p a r ta k ia d y  n a jlep sze  w a lk i o dby ły  się w k a teg o ria c h  

m usze j 1 k o g u c ie j. J e d y n ie  te  sp o tk a n ia  o s iągnę ły  w łaściw y  poziom  i im  
w arto  pośw ięcić  k ilk a  słów .

Nowy SKS
p o w s ta je
przy szkole
podstawowej Kr 55

Kalendarzyk
imprez

G ODZ. 9 — S tad ion  O lim p ij­
sk i — k o la rsk i b ieg  n a  

p rze ła j.

Godz. 11 — Stadion O lim pij­
ski — zawody żużlow e o Puchar 
Kongresu Ziem O dzyskanych z 
udziałem najlepszych zaw odni­
ków Polski.

■k
Godz. 12 — hala bokserska  

Pafaw agu — tow arzyskie spot­
kanie pięściarskie pomiędzy 
Stalą - P afaw ag I K olejarzem  
W rocław.

★
Godz. 15 — dokończenie m alej 

spartakiady A ZS-u.
★

Godz. 15,30 — stadion na N i­
skich Łąkach — m ecz o m i­
strzostw o klasy w ojew ódzkiej 
pomiędzy K olejarzem  W rocław  
1 Stalą P ilczyce.

■ k

Godz. 18 —  hala O W KS-u ul. 
Saperów — rozgryw ki koszy­
ków ki kobiecej o m istrzostw o  
Dolnego Śląska.

*
Godz. 19 — sala OW KS-u — 

rozgryw ki koszyków ki m ęskiej 
o m istrzostw o Dolnego Śląska  
pomiędzy IV POSZ —  AZS, 
WSR., Ogniwo — U nia Zakrzów, 
Gwardia — Stal Pafaw ag, K o­
lejarz — AZS środow isko, AZS 
U niw ersytet — Stal P ilczyce, 
OWKS — Budowlani.

■k
Godz. 18 — rew anżow e spot­

kanie pingpongow e Ogniwo  
W rocław — Ogniwo Kraków.

M IM O sp rzy ja jący c h  w aru n k ó w  
do u p ra w ia n ia  sp o rtu  w  szko 

le  podstaw ow ej N r 5 w e W rocła­
w iu , n ik t  do tychczas n ie  pom yślą) 
o u tw o rzen iu  koła.

O becnie zw rócono w iększą  u -  
w agę n a  w y chow an ie  fizyczne m io 
dzieży szkolnej. Z in ic ja ty w y  n a ­
uczyciela  Z M P -ow ca C zajkow skie­
go postanow iono  zorgan izow ać 
SKS.

O bok nauczyc ie la  w  p racach  
zw iązanych  z o rg an izac ją  życia 
sportow ego n a  te re n ie  szkoły w y ­
ró żn ili się: uczeń  k la sy  V II-e j Cze­

s ła w  G orczyński 
o ra z  B ielec i 
Skocki.

Z obow iązali się 
o n i nauczyć kole 
gów  gry  w  p iłkę 
ręczn ą  i dopo­
m óc w  zdobyw a 
n iu  no rm  do  o d ­
znak i B SPO .

P om oc sw ą 
zao fia ro w ały  ró ­

w n ież  uczennice szkoły: C zesław a 
D ębicka o raz  T eresa  Ja rze w sk a . 
M. in . uczyć będ ą  kolegów  i kole­
żan k i p ły w an ia  o ra z  różnych  g ier 
sportow ych .

Ja rz e w sk a  p rócz  d obrych  w y n i­
ków  w  n au ce  m a też  znaczne o- 
siągn ięc ia  n a  polu  sportow ym , b ę ­
dąc  czynną zaw odniczką ZS B udo­
w lanych.

'Ob. Czajkowski wraz z k o le ­
ktyw em  uczniów  szkoły nr 55 
zobow iązał się przeprowadzić 
akcję zdaw ania norm do BSPO  
tak by każdy uczeń posiadał od 
znakę.

SPO
odznaką
ka żd eg o

sportowca

M istrz  P o lsk i — M u raw sk i zm ierzy ł 
p z w icem istrzem  z ro k u  1949 — Ml- 

k lła jc z e w sk im . M uraw sk i n a ty ch m ias t 
p d  gongu  ru szy ł do ene rg icznego  a t a ­
ki* i p anow ał na  rin g u  dzięk i le p sz e ­
m u  p rzy g o to w an iu  k o n d y c y jn e m u . J e ­
go p rzec iw n ik  ty lk o  od czasu  do 
czasu rew an żo w ał 
s ię  k o n tra m i. W d r u ­
g im  s ta rc iu  o m a l n ie  
k a ta s tro fa  — M iko- 
ła jczew sk i po s ilnym  
ciosie  p ad a  n a  d e ­
sk i, a le  podnosi się 
po 6 sek u n d ach .

W trz ec ie j lu n d z ie  
M u raw sk i ro zpoczy ­
na d e c y d u ją c ą  o fe n ­
syw ę, ch cąc  *  za 

w sze lką  cen ę  zn o k a u to w ać  p rzec iw n ik a . 
A tak i te  są  Jed n ak  n ie  p rzem y ślan e , 
ch ao ty czn e , dz ięk i czem u M ikoła jczew - 
sk i w ychodzi o b ro n n ą  rę k ą  z g roźne j 
s y tu a c ji.

W d ru g ie j p a rz e  B ła szkow sk l w  w a l­
ce z Ł a k o m y m  za d em o n s tro w a ł dość 
d o b ry  1 szy b k i boks, a le  p rzy  ty m  
z b y t n e rw o w y . P o  w y ró w n a n y m  s p o t­
k a n iu  p rzy zn a n o  zw ycięstw o  Ł akom e­
m u  2 :1.

D o b rą  w a lk ę  w k o g u c ie j s toczy li 
K lin k e sz  1 B ińsk i. P o czą tk o w o  na p u n k ­
ty  p ro w ad z ił tw a rd y  B ińsk i, a le  w 
trz ec ie j z a ln k aso w a ł k ilk a  ciosów  w 
k o rp u s  1 s tra c ił an im u sz  o ra z  s iły .

N A JC IEK A W SZA  W A LK A  W IECZO RU : 
K A S P E R C Z A K  — R O Z P IE R S K I

Kasp e rcz ak  n a ta r ł  en e rg iczn ie , ale
R o zp iersk i b ły sk aw ic zn ie  p rzechodzi

do zw arć , w k tó ry c h  osiąga  p rzew agę , 
z a d a ją c  w ie le  ciosów  w k o rp u s . W alka 

j e s t  żyw a l c ie k a ­
w a. K asp erczak  dąży 
do  d y s tan su , d użo  a- 
ta k u je , p o p e łn ia  j e ­
d n a k  liczn e  błędy, 
Od czasu  do  czasu 
n ie  w iadom o i  J a ­
k ieg o  pow odu  w strzy  
m u je  ak c je , a te  
„ p rz e s to je "  w y k o ­
rz y s tu je  p rzec iw n ik .
R ozp ie rsk i rów nież 

n ie  je s t  jeszcze  w  fo rm ie : w alczy  zby t 
p ow o ln ie  1 n ie  k o rzy s ta  z w ielu  d o g o ­
d n y c h  s y tu a c ji. Z w ycięstw o  p rzyznano  
K asp erczak o w l.

N IESPO D ZIA N K I

P ew nego  ro d z a ju  n ie sp o d z ian k ą  by ła  
p o rażk a  B rzezińsk iego  w  w adze le k ­

k ie j z P ek ie m . B rzeziń sk i J ed n ak  za ­
s łuży ł na  p rzeg ra n ą .

Do n ie sp o d z ian ek  m ożna t y  Jesz­
cze za liczyć  n iez ro zu m ia łą  decy z ję

sędziów  w w alce C yran  — K lejn , 
w k tó re j to  Jask raw o  p o k rzyw dzo ­
no dużo lepszego C y ran a . D ość s ła ­
bą fo rm ę  w y k aza ł o lim p ijczy k  
K raw czyk , k tó ry  m iał w iele  k łopo ­
tów  z u zy sk an iem  zw y cięstw a  nad  
M aciejew sk im .

S łabo w y p ad ł K olczyński*  P o sła ł on 
w praw dzie  na  d esk i G łow ack iego , je d ­
n ak  w alczył pon iże j fo rm y  i w ie le  c io ­
sów  ładow a ł w  pow ie trze .

N a jb a rd z ie j a m b itn ie  w alczył Ł ysiak , 
k tó ry  ju ż  w  p ie rw sze j ru n d z ie  m ia ł 
ta k  sp u ch n ię te  oko , że n ie  m iał p e ł­
nego po la  w idzen ia , a m im o to  zw y ­
ciężył U rbanow icza .

U W ery  Wątróbka ma głos

Gienka szoferka
G IENIA w  ostatniem czasie nie-  

możebnie mnie sie zmieniła. 
Była na jakiemś podobnież zebra­
niu , gdzie przeprowadziła  tak zw a ­
ną uchwałę, że samodzielnego fa ­
chu ma sie uczyć, że nie chce już  
dłużej jako przy  m ężu w  paszpor­
cie f igurować i temuż podobnież.

Jednem s łowem postanowienie  
zrobiła do m otoryzacji  przystąpić,  
czyli,  że  za szoferkie sie zostać.  
Jak mnie to powiedziała, spojrza­
łem  sie na mą i nadmieniam:

— Geniuchna, a może w eźm iesz  
„kogutka"?

—  W jak iem  celu?
—  Przypuszczalnie  g łówka cle

W Y N IK I W A LK :

MU SZ A : M uraw sk i p o k o n a ł Ml 
k o ła jc /ew sk leg o , Ł akom y  zw y ­

cięży! B łaszkow skiego  2:1, k o g u ­
c ia : K linkosz  w y g ra ł z B lńsk im , 
K aspercza .t z R ozp ie rsk ira , p ió rk o ­
w a: W a lo a k  w y g ra ł z C zarneck im  
2:1, a T yozyńskI z Z a n d eck lm , le k ­
k a : P ek  p o k o n a ł B rzeziń sk iego  2:1, 
K oslckl K a rczm arczy k a , lek k o p ó ł- 
ś re d n ia : G raf w y g ra ł z J a s trz ę b ­
sk im , a K le jn  n ie z a s lu łe n le  z Cy­
ra n e m , p ó łś red n ia : C hodorow sk i
w y p u n k to w a ł L echa, P iń sk i n a to ­
m ias t S iu lc a , le k k o p ó łś ie d n ia : 
K raw czyk  w y g ra ł z M aciejew sk im  
K r. I R zadk iew icz z W ołkiem , ś re ­
d n ia : K rau z  zw ycięży ł M ac ie jew ­
sk iego , a K olczyńsk i — G łow ack ie­
go, p ó łc iężka : W ojn aro w sk i zosta ł 
zd y sk w alifik o w an y  w w alce * R y ­
siem , Ł ysiak  w y g ra ł * U rb an o w i­
czem  2:1, c ię tk a :  M ączka poddał
się  D rew iczow l, a S asin  J ę d rz y -  
k ow l. K. G.

n o k d fu k o i

Wrocławianin
Krajewski
m istrzem  G w a r d i i  
w  s zp a d z ie
TR Z EC I dzień  zm agań  podczas 

w ielk iego  tu rn ie ju  sz e rm ie r­
czego ZS G w ard ia  m am y ju ż  poza 
sobą. W szpadzie ty tu ł m istrzow ­
ski dosta ł się w  dobre ręce  o lim ­

p ijczyka, w ro c ła ­
w ian in a  K ra je w ­
skiego. Z dobyw cy 
n astęp n y ch  m iejsc: 
Kozieł i  O s ta ń - 
kow icz w ykaza li 
rów nież dobry  po ­
ziom.

W szpadzie w a l­
czyło 21 zaw odni­
ków . N iestety  nie 
w idzieliśm y G rod- 
n e ra , k tó ry  zda je  | 

egzam iny, a  dzięk i sukcesow i K ra ­
jew sk iego  i O stańkow icza m ieliś­
m y w  fina le  znow u przew agę 
W rocław ia.

Po trzech  d n iach  m am y w ięc n a ­
s tę pu jących  m istrzów : w  bagnecie  
B arczyka , w e florecie P aw ło w ­
skiego i  szpadzie K rajew skiego .

D ZIS w  św ie t l icy  Pafawagu o 
godz. 12-ej odbędzie  się to­

w arzysk ie  spotkanie pięściarskie  
pom iędzy  Stalą .  P afaw ag  a 
K ole jarzem  W rocław.  — Kolejarz  
zostanie wzm ocniony kilkoma za­
w odn ikam i z  kursu instruktorów  
boksu.

Uwaga miłośnicy p ięściarstwa  — 
do św ie t l icy  Fabryki Wagonów do­
jechać można t ra m w a je m  Nr 13 i 
14 (w  kierunku Pilczyc).

*

T RENINGI Centralnej  Sekc j  t
P ły w ack ie j  AZS-u rozpoczy­

nają się 22 bm.  t będą przeprow a­
dzane t rzy  t azy  w  tygodniu: ponie­
działki od godz. 20, środy  od 21 i 
tw piątki od godz. 20 na basenie 
k r y ty m  Łaźni Miejskie)  p r z y  ul. 
Teatralnej .

¥

Z a p o w i e d z i a n e  spotkanie
p ływ ackie  na dzień dzis ie j­

szy  pom iędzy  m iejscow ą Gwardią 
i spójnia Opole zostało przełożone  
na 27 bm

Błyskawiczny
turniej szachowy
„Słiwa Polskiego 
i Sekcji W K K F

W niedzielę 5 października od­
będzie się doroczny B łyska­
wiczny Turniej Szachowy „Sło­
wa Polskiego11 1 sekcji WKKF  
Turniej ten przewidziany Jest 
jako Impreza na szeroką skalę. 
Udział w nim wezm ą szachiści 
nie tylko z W rocławia I Dolne­
go Śląska, ale także i z innych  
województw.

Pisem ne lub ustne zgłoszenia  
do turnieju należy składać w 
dziale sportowym  „Słow a11 do 
dnia 3 października.

Dalsze szczegóły w najbliż­
szych numerach „Słow a11.

Z by teck i znow u n a b ra ł nadziei. J e d n a k  n ie  je s t  ta k  
źle, je ś li M iku ła  zaczyna ju ż  z n im  dysk u to w ać , gdzie 
m a szukać  posady.

—  No n a tu ra ln ie ... n a tu ra ln ie ... A le w idzi pan , d y ­
rek to rze , n a jtru d n ie j  je s t  się zahaczyć... P o tem  ju ż  
m ożna w ziąć  się so lidn ie  do p racy . A je ś li chodzi o p la ­
now an ie , to  m uszę się pochw alić , że i  w  te j dziedzin ie  
m am  p ew n e  osiągnięcia...

— N ie zauw aży ł pan , p an ie  W ładku  —  w trą c iła  ż a r ­
to b liw ie  H a lin a  — ja k  św ie tn ie  p lan o w ał p an  Ja n u sz  
nasze  w ycieczki.

M iku ła  roześm iał się  serdeczn ie . Z b y te ck i poczuł, że 
nad szed ł odpow iedni m o m en t i g ru n t je s t  ju ż  n a leży ­
c ie  spu lchn iony . N ach y lił się w  s tro n ę  M ikuły .

— P a n  d y re k to r  raczy  zap isać sobie m ój ad res... 
M iku ła  chw ycił ze sto łu  se rw etk ę , w y ją ł p ió ro  i  n a ­

gle za trzy m a ł się.
— A le m uszę p an a  uprzedzić, że sp ra w y  p rzy jęć  za­

ła tw ia  nasze  b iu ro  personalne ... J a  m ogę ty lk o  sk ie ro ­
w ać sp ra w ę  do b iu ra...

Z by teck i aż  podskoczył na  sto le. N iczego w ięcej n ie  
p o trzebow ał. W y rw ał d y rek to ro w i p ió ro  i se rw etk ę  
i  szybko sk reś lił sw ój w arszaw sk i ad res.

— O proszę, W arszaw a, M azow iecka dw anaście , 
m ieszkan ia  — siedem .. T y lko  niech p an  n ie  zgubi. 
A  je ś li chodzi o b iu ro  p ersonalne , to  rzecz zrozum iała . 
W szędzie ta k a  p roced u ra . T y lko  p an  w ie, ja k  się ta ­
k ie  sp raw y  za ła tw ia . "Telefon tu , te lefon  tam ... I  ju ż  
w  porządku... Z resz tą , ze m ną nie będzie żadnych  k ło ­
potów . W szędzie m am  dosk o n a łą  opinię. M ogę się po­
w ołać na  d y rek to ra  W ichurskiego, z k tó ry m  żyję w  se r­
decznej przyjaźni... J a  je s te m  człow iekiem  odpow ie­
dzialnym ... — W yciągnął d ło ń  do M ikuły . — Serdecz­
n ie  p an u  dziękuję... J a  doskona le  rozum iem , że czło­
w iek  człow iekow i zaw sze pow in ien  pom óc. C ałe życie 
stosow ałem  tę  zasadę... Z resztą , m ógł się p a n  sam  p rze ­
konać... — P o trz ąsa ł n ad  sto łem  rę k ą  zdum ionego 
M ikuły .

H a lin a ' p odsunę ła  d y rek to ro w i k ieliszek .
— T eraz  to m ożem y się napić  za pom yślne za ła tw ie­

n ie  spraw y...
M ik u ła  o d su n ą ł podaną m u w ódkę.

—  Nie m ożem y pić za sp raw ę, k tó ra  n ie Jest jeszcze 
za ła tw io n a .

—  F o rm a lis ta !  — H a lin a  opuściła w zniesiony do góry  
k ieliszek .

—  M ożem y w yp ić  za zdrow ie  pani, p an i H alino  — 
ra to w a ł sy tu a c ję  Z by teck i i zaraz  sk ie ro w ał rozm ow ę 
n a  in n y  tem a t. B a ł się o te  sw oje zrea lizow ane m a ­
rzen ia , ja k  dziecko, k tó re  p a trzy  na  b ań k ę  m y d lan ą  
i d rży  ze s tra c h u , żeby n ie  pęk ła . W szystko u k ład a ło  
się dobrze. M iku ła m ia ł ju ż  jego ad res  w  kieszeni. 
Ju tro  p rzed  w y jazdem  pogada z n im  pow ażnie. J e s t 
to  p rzecież człow iek odpow iedzialny  i n ie  będzie mógł 
cofnąć ob ie tn icy  bez jak iegoś w ażnego pow odu. P an  
Ja n u sz  znow u zaczął w ierzyć w sw ą szczęśliw ą gw iaz­
dę  i n iezaw odność ra c h u n k u  p raw dopodobieństw a . 
„P raw dopodobn ie  M iku ła  n ie  je s t zadow olony z tego, 
że ta k  ła tw o  zgodził się na  p rośbę  H aliny . P ra w d o ­
podobnie je d n a k  za ła tw i spraw ę, gdyż — ja k  w niosko­
w ał — zależało m u na H alin ie. P raw d p o d o b n ie  będą 
tru d n o śc i w  b iu rze  p ersonalnym , a le  rów nież p raw d o ­
podobnie on, Ja n u sz  Z byteck i p o tra fi d ać  sobie z nim i 
rad ę . Od czego m ia ł głow ę na  k a rk u , g iętkość czło­
w ieka  w yrafinow anego , sp ry t sk lep ikarza  i kocią  zdol­
ność p ad an ia  n a  cztery  łapy.

W szystko by łoby w  porządku , gdyby nag le  na  h o ­
ryzoncie, a  raczej w  „W atrze" n ie  z jaw ił się były  w ła ­
ściciel sk lepu  jub ilersk iego , a  obecny u rzęd n ik  S p ó ł­
dzieln i Ju b ile ró w  — R yś D urażecki. Jego  nade jśc ie

początkow o n ie  zw iastow ało  żadnych  zaburzeń . W szedł 
n a  sa lę  ch w ie jąc  się lekko  na nogach i w odząc dookoła 
m ętnym i oczym a. G dy zobaczył sw ego serdecznego 
p rzy jac ie la , J a n u s z a  Z byteckiego, podskoczył z rad o ­
ści, podniósł do góry ręce  i zaw ołał głosem  tr iu m fa l­
nym :

— S erw u s Jan u sz , ty  s ta ry  łobuzie... G dzie ty się 
podziew asz, m ordo  kochana? C ały czas cieb ie  szu ­
kam ... — pad ł w o b jęc ia  -.speszonego nieco Jan u sza . Na 
w idok H aliny  b łysnę ły  m u żyw iej oczy. — Czy m oż­
n a  się p rzysiąść? — zap y ta ł, k ła n ia ją c  się w ytw orn ie  
i  jednocześn ie  w yzyw ająco.

‘‘ H alin a  w zruszy ła  ram io n am i 1 zam ien iła  z M ikułą 
porozum iew aw cze spo jrzen ie . M iku ła  odpow iedział je j 
gryn-fcnsem, z k tó rego  m ożna było ła tw o w yw nioskow ać, 
że n ie  .życzy sob ie  tak iego  tow arzystw a , a le  R yś D u ra ­
żecki n ie  w ie le  sobie  z tego robił. P rzy su n ą ł krzesło, 
usiad ł i\zaczą ł re j wodzić.

— P a trz c ie  — zaw oła ł — k ła n ia ją c  się H alin ie  — n ie  
w iedziałem ,’̂ e  Ja n u sz  p rzebyw a w  tow arzystw ie  n a j­
p ięk n ie jszy ch  .kobiet z W arszaw y. Z nam  p an ią  z w i­
dzenia... k ró lo w o  m oja... Z nam  doskonale... A k to  co­
dzienn ie p rzychodzi do „L ajkon ika"?  M ów ię pani, że 
ju ż  od dw óch  l a n  kocham  się w  pani... A ten  łobuz — 
pchnął p ięścią Z b y teck iego  — ledw o p rzy jech a ł do Z a­
kopanego, ju ż  się ro z b ija  w lokalach ... U rzędnik  p ań s t­
w owy, psiakrew ... A’ gdzie soc ja lis tyczna  dyscyplina  
pracy? A gdzie sp raw ied liw o ść  społeczna. O n w szyst­
ko, a ja  nic. O n z n a jc u to ie js z ą  kob ie tą , a ja  sam ... — 
C hw ycił ręk ę  H aliny  i un ió sł ją  do ust. H alina sza rp ­
nęła  ręk ą , a  M ikuła ta k  sp o jrz a ł na  D urażeckiego, że 
Z byteck iem u skóra  śc ie rp ła  na  p lecach  1 zrobiło  m u 
się n a^ le  gorąco.

„P o  co ten  d u re ń  tu  p rzyszed ł, Jeszcze w szystko ze­
psu je"  — pom yślał i  zaczął m ity g o w ać  sw ego p rzy ja ­
ciela.

(C148 dalszy nas ta i

b a \ i- M usisz m ieć  gorączkte, bo m a- 
ja c ■% 'i  zaczynasz.

o \  'zto rcow a ła  m n ie  na perłow o  
i w  A  'Iszym  ciągu sie upiera , że 
w  s z c 1\ - rsk iem  fach u  będzie praco­
w ała.

— Na upór nie m a  leka rstw a  —  
m ó w ię  k. m ie ć  końców  — chcesz 
być k ie r o ń  n iczką  to bądź, ale ch y ­
ba ty lk o  i ^w yłącznie na  c iężarów ­
kach. \

— Z ja k ie g o  pow odu?
Bo k tó ż  by  .z  ta k iem  szo ferem  na  

m ias to  w y je i \ '  M ogliby  być 
śm ierte ln e  w y p a d k i .

—  J u ż  ty  sie n  :e bój, będę pro ­
w adziła  sam ochód  na m edal — n i­
kogo n ie  przejadę . ,

— G eniuchna, n ie  o tem  m y ś la ­
łem . Ś m ier te ln e  u Ą ip a d k i m ogą  
być, bo lud zie  ze  i j ,  miechu będą  
um ierać , ja k  ciebie w ' kapeluszu  z 
k a czem  sk rzy d łe m  i  \  ko lczyka ch  
w  kszta łc ie  z ło ty c h  sĄ rd u szek  za  
kiero w n icą  zobaczą. '

Z a m ierzy ta  się na  m n i£  ta lerzem  
z  na p isem  „czem  chata  b oga ta"  _ i 
p rzes ta liśm y  o te m  m ó w ick. M y ­
śla łem , ż e  je j 'p rz e sz ło  z  tą m o to r y ­
zacją. \

A le  b y łe m  zd ziw io n y , t e  cć\raz 
częściej po  ob iedzie  u ry w a  
z dom u . N ie m ogie pow iedzieć, z t  
b y m  b y ł z  tego bardzo  n ieza d o -  
w ołony, to te ż  chociaż zazdrość  
m n ie  troszk ie  dokuczała , czy m n ie  
czasem  nie zdradza , n ie  do w ia d y­
w a łem  sie jakaś , gdzie  przepada  
ca łem i godzinam i.

A ż  tu  jednego  dn ia  posuw am  so­
b ie p rencypa lną  u licą  na S zm u l-  
kach  i zd rę tw ia łem , m yś la łem , że  
sie w  słup  soli za m ien ie  ja k  żona  
Lotego. Bo pa trzę  pod d om em  sto i 
taksó w ka , a w  taksów ce siedzi G e­
n ia za szofera  z k ierow n icą  w  rę ­
kach. U szczypa łem  sie tr z y  ra zy  u> 
p oliczek, czy  to w sza k  n ie  sen, ale 
n ie  — siedziała dalej i jeszcze p e r ­
skie oko do m nie  za iw aniała . Pod­
chodzę  i p y ta m  sie ostro:

— G eniuchna, co to sie m a  zn a ­
czyć?

— J a k to  co ste m a znaczyć, m ó ­
w iła m  ci, że będę szo ferką . — T e r ­
m in u ję  w łaśn ie  u K opycińsk iego , 
k tó ren  w łaśn ie  poszedł do domu. 
na obiad, a ja  na niego czekam .

T en  ów  K opyciński to je s t n a sz  
zn a jo m y  i fa k ty c zn ie  na  P o b ie - 
dzie w  charakterze  szo feraka  j e ź ­
dzi. R o ztw o rzy ła  C ien ia  d rzw iczk i, 
posadziła  m nie  kuło siebie i d aw a f  
objaśniać ja k  sie sam ochód p row a­
d zi i do czego, k tóra  część służy. 
O ko m n ie  zb iela ło  ja k  zaczęła o  
różnych  pedałach, panew kach , b ie ­
gach  i sk rzyn ka ch  m n ie  u św iada­
m iać.

T u  nacisła, ta m  przycisła , tu  
szarpała, tam  p rzygn ie tła  i patrzyć  
tak só w k a  drgła i zaczęła jechać. 
Ja  sie pa trzę  na żonę:

— Coś ty  zrobiła?
— Co m ia łam  zrobić, w łączyłam  

na p ierw szy  bieg.
— No dobrze, ale co teraz bę­

dzie? W y sk a k u jm y !
— Co m a m y w y ska k iw a ć , b ę-  

d ziem  jechać  i za częliśm y jechać. 
N ie m ożna pow iedzieć, G ieniuchna  
zasuw ała  na sto  dw a  coraz prędzej, 
ty lk o  że troszkie  g zygzakiem . A le  
szlo je j  doskonale, bo w szys tk ie  
sam ochody ucieka li na nasz w i­
dok, ty lk o  na rogu Z ąbkow skie j, 
zaw adza liśm y troszk ie  o w ó zek  z 
pom idoram i — zupa pom idorow a  
sie z niego została. P o tem  p rze­
w ró c iliśm y  slu p  od ogłoszeń. A l f  
było bardzo przy jem n ie .

— No dosyć tego dobrego  — m ó ­
wię nareszcie. P rzy h a m u j G ienin  
troszk ie  bo w y ko ń czem  w  ten  spo ­
sób całe W arszaw ę.

— N ie m ogę przyham ow ać.
— Ja k to  n ie m ożesz?
— Bo jeszcze do tego n ie  do ­

szłam . H am ow ania  zaczyn a m  się 
uczyć od ju tra .

— No dobrze  — ale co będzie  
dzisiaj?

— S am a nie w iem , m oże sie 
b enzyna  w ypali, chociaż przed
chw ilą  K opyciński nalał cały  bak,
m ów ił, że sta rczy  do W rocław ia.

— N o to m oże je d ź m y  do W roc­
ławia? C iotkie  się odw iedzi.
A le  raz że n ie w ied z ie liśm y  k tó ­
rędy, a po drug ie  m ilic ja  zaczęła
nas ganiać.

C ien ia  łapała za różne p rzyrzą ­
dy, sam ochód zaczął trąbić, ale za­
pycha ł coraz prędzej.

— Nie daw aj G ieniuchna sygna­
łów, bo m ożem  jeszcze m anda t za ­
płacić, w  m ieście to jes t w zb ro ­
nione. W idzę, że nie znasz p rzep i­
sów  o zabradziażen iu  kołow ego  
ruchu.

Czarna rozpacz  nasz koniec ko ń ­
ców  ogarnęła.

B y lib y śm y  ta k  dw adzieśc ia  c z te ­
ry  godziny po W arszaw ie latali, 
że b y  n ie  to, że  G ienia dała jakoś  
kontraparę  i za częz liśm y jechać  
w  tył. W jechało  się ja ko ś na tre -  
tu a r  i p rzez w y sta w ę  do C entra li 
R ybnej. S ta n ę liśm y  p rzy  bu fecie.

Nie w ą sk i p ro tokó ł na nasz ze­
staw ili i m a być spraw a. A le  G ie­
nia  się n-ie zniechęca. B ędzie  szo­
fe rk ą , ty lk o  przesta ła  sie uczyć  
u K opycińsk iego  — zam ia ru je  za­
pisać się na leguralne kursa  sa­
m ochodow e. Ma do tego  plik, cho­
ciaż każden  p oczą tek  trudny .
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